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E. Gierek złoży 
wizytę na Kubie

I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward Gie 
rek złoży, na zaproszenie I *e 
kretarza Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Ku­
by Fidela Castro, oficjalną 
przyjacielską wizytę na Ku­
bie. Wizyta odbędzie się w 
styczniu 1975 roku. (PAP)

Ambasador Maroka 
ul Sekretarza KC PZPR

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przyjął wczoraj 
ambasadora Królestwa Maro­
ka w Polsce Abdesslama Ar- 
raki. (PAP)

Posiedzenie Rady Ministrów

Ocena przygotowania gospodarki
do podjęcia zadań roku 1975

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — wczoraj odbyło 
ę posiedzenie Rady Ministrów, w którym uczestniczyli 

wojewodowie i prezydenci miast. Rząd dokonał oceny przy, 
gotowała gospodarki do podjęcia realizacji zadań Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospodarczego na 1975 r„ uchwaia- 
negg p„ed kuku dnlBmi prłex WeruJąc slę ustale­
niami B»ura Politycznego KC PZPR, przyjęte w tej mierze 

powieonic decyzje, których celem jest stworzenie warun- 
iow do jak najlepszego startu w nowym roku.

Wieloletnie doświadczenia 
wskazują, iż nadanie gospodar 
«e wysokiego rytmu rozwojo­
wego już od pierwszych dni 
roku, osiągania wysokiego po­
ziomu produkcji w I kwart a-

le, odpowiednio wczesne i in­
tensywne przygotowanie się 
do realizacji zadań przypadają 
cych na miesiące wiosenne i
letnie, ma podstawowe

Obrady spotkania
czenie 
nania 
rżeń.

Rada

zna-
dla pomyślnego wyko- 

całorocznych zamie-

Ministrów podkreśli-

przygotowawczego w Budapeszcie
Przemówienie E. Babiucha

Wczoraj, w drugim dniu obrad kontynuowane były prace 
spotkania przygotowawczego do europejskiej konferencji 
partii komunistycznych i robotniczych.
Pierwszym mówcą w tym 

dniu był przewodniczący dele 
gacji polskiej, członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, Edward Babiuch. Przed 
stawił on stanowisko naszej 
partii wobec węzłowych pro­
blemów, które omawiać ma 
europejska konferencja partii 
komunistycznych i robotni­
czych oraz wobec dalszych

Powstaje Pomnik 
Przyjaźni Narodów

Radzieckich
Na styku granic republik 

związkowych: Federacji Ro­
syjskiej, Ukrainy i Białorusi 
powstaje wielki pomnik sym­
bolizujący przyjaźń narodów 
radzieckich. Pamiątkowy mo­
nument tworzą trzy wysokie 
pylony granitowe połączone 
pierścieniem z brązu. Wyry­
te zostaną na nim najważniej­
sze daty z dziejów sąsiadu­
jących z sobą republik, a ich 
hertły ozdobią wierzchołki 22 
metrowych kolumn.

Do pomnika otoczonego roz­
ległym parkiem prowadzić 
będą trzy drogi wysadzone od 
strony Rosji: brzozami, od 
strony Białorusi: świerkami i 
Ukrainy: topolami. (PAP)

prac przygotowawczych do tej 
konferencji.

W toku obrad kontynowana 
była dyskusja nad tymi dwo­
ma zespołami problemów. Pro 
wadzi także swe prace komi­
sja redakcyjna, w której iicze 
stniczą przedstawiciele wszy­
stkich partii biorących udział 
w budapeszteńskim spotkaniu.

Według oceny naszej dele­
gacji, spotkanie przygotowaw 
cze w Budapeszcie przebiega 
w bardzo konstruktywnej, 
atmosferze. Omawiane są na 
nim zagadnienia pokoju i bez 
pieczeństwa oraz współpracy 
i postępu społecznego w Euro 
pie. Poszczególne partie przed 
stawiała swe stanowiska

Ornówienie przemówienia 
E. Babiucha zamieszczamy 

na str. 2
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Ustrój socjalistyczny 
w Etiopii

Tymczasowa wojskowa rada 
administracyjna Etiopii ogło­
siła wczoraj, że w kraju zos­
tanie wprowadzony ustrój so­
cjalistyczny.

W codziennym biuletynie ra­
dy administracyjnej stwierdza 
się, że zostanie utworzona 
ogólnonarodowa partia poli­
tyczna, rolnictwo zostanie zor­
ganizowane na zasadach spół­
dzielczych, a wszelka działal­
ność ekonomiczna będzie kon­
trolowana prawie całkowicie 
przez państwo. (PAP)

wobec tych problemów w kon 
tekście przygotowań do kon­
ferencji europejskiej. We wszy 
stkich podstawowych spra­
wach istnieje przy tym zgod­
ność lub zbieżność poglądów.

Jak wynika z opublikowa­
nych już tekstów przemówień, 
partie uczestniczące w spotka 
niu budapeszteńskim dają bar 
dzo wysoką ocenę przebiegu 
i rezultatów warszawskiego 
spotkania konsultatywnego, 
które zapoczątkowało przygo­
towania do europejskiej kon­
ferencji. Mówił o tym I se­
kretarz KC WSPR, Janos Ka 
dar, przewodniczący delegacji 
KPZR, Boris Pooomariow, 
przewodniczący delegacji Wło 
skiej Partii Komunistycznej, 
Giancarlo Pajetta, Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej 
Jean Kanapa, a także przed­
stawiciele innych partii. (PAP)

ła, że istnieje szereg pomyśl­
nych przesłanek które w is­
totny i korzystny sposób będą 
wpływały na kształtowanie się 
sytuacji gospodarczej w 1975 
r. Pierwszą z nich jest pozy­
tywny bilans całego 1974 r„ 
charakteryzujący się osiągnię­
ciem wielu ponadplanowych 
rezultatów w działalności spo 
łeczno-gospodarczej, a w 
szczególności uzyskaniem wy­
sokich wskaźników wzrostu, 
zwłaszcza w ostatnim miesią­
cu br. Kolejną przesłanką, 
sprzyjającą dobremu startowi 
jest aktualna sytuacja w pro­
dukcji i zaopatrzeniu gospo­
darki w paliwa, surowce i ma 
teriały. Umożliwia ona zapew 
nienie od początku roku ryt­
micznego przebiegu procesów 
gospodarczych i utrzymanie 
wysokiej dynamiki rozwoju. 
Trzecią przesłanką, a zarazem 
zespołem problemów o wiel­
kiej doniosłości, jest uzyski w a 
ny duży przyrost zdolności wy 
twórczych, który w wyniku 
przyspieszonej realizacji pro­
gramu inwestycyjnego powi­
nien wynieść w przyszłym ro 
ku, w samym tylko przemyśle 
około 153 mld zł.

Resorty, zjednoczeni* i zakłady 
produkcyjne, * także cała admi­
nistracja terenowa muszą podjąć 
skuteczne kroki i przedsięwzięcia 
dl* pełnego spożytkowani* tych

wszystkich pozytywnych czynni­
ków w praktyce gospodarczej 1 
kwartału 1975 r. Sprawą najważ­
niejszą jest utrzymanie od pierw­
szych dni nowego roku wysokiej 
dynamiki produkcji.

Rada Ministrów podkreśla wa­
gę wszelkiego rodzaju przedsię­
wzięć usprawniających gospodar­
kę materiałową. Kierownictwa re 
sortów gospodarczych, wojewo­
dowie 1 prezydenci miast zostali 
zobowiązani do pełnego zagospo­
darowania materiałów, surowców, 
półfabrykatów i wyrobów goto­
wych, ujawnionych w toku prze­
prowadzonego niedawno przeglą­
du zapasów. Konieczne jest rów­
nież dołożenie starań, aby dobrze 
przygotować rozpoczynający się z 
początkiem 1975 r. przegląd kon­
strukcji wyrobów i technologii

Dokończenie na str 2

Oświadczenie K. Wałdheima

Żywotne znaczenie 
XXIX Sesji ONZ

Sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldheim w oświadcze­
niu złożonym z okazji za­
kończenia XXIX Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ stwier 
dził, że była ona jedną z naj­
ważniejszych w całej historii 
ONZ. Odzwierciedliła w spo­
sób wyraźny obecny układ 
sił na świecie i wykazała, że 
przed światem stoją obecnie 
dwa główne zadania — roz­
wiązanie tych problemów, któ 
re zatruwają stosunki między 
państwami i przeszkadzają 
w poszukiwaniu dróg wyj­
ścia z obecnej sytuacji gospo­
darczej i społecznej.

Sekretarz generalny uznał 
problem rozbrojenia za jed­
no z naczelnych zadań ONZ. 
Podkreślił, że osiągnięcie 
szybkiego postępu w uregu­
lowaniu sytuacji na Bliskim 
Wschodzie i na Cyprze oraz 
zakończenie procesu dekoloni- 
zacji i zmniejszenie groźby 
głodu w wielu rejonach jest 
„żywotnie konieczne”. (PAP)
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Protokół handlowy
W Moskwie podpisany został pro 

tokół handlowy o wymianie towa­
rowej i płatnościach na 1975 rok 
między Polską i Związkiem Ra­
dzieckim. Zgodnie z ustaleniami 
tego dokumentu wzajemne obroty 
handlowe obydwu krajów osiągną 
w przyszłym roku poziom około 20 
mld złotych dewizowych, co ozna­
cza poważny wzrost w stosunku 
do roku bieżącego oraz założeń 
dla roku 1975, przyjętych w wielo­
letniej umowie handlowej na lata 
1971—1975.

Sesja Rady Najwyższej ZSRR
Rad* Najwyżm* ZSRR uchwali 

ła wczoraj plan gospodarczy i bud 
żet państwa na rok 1975. W koń­
cowym posiedzeniu sesji radziec-
kiego parlamentu Kremlu

IRA zawiesza broń
Skrzydło „tymczasowych” 

Irlandzkiej Armii Republikań 
skiej wydało wczoraj rozkaz 
swym oddziałom przestrzega­
nia zawieszenia broni w cią­
gu Bożego Narodzenia i No­
wego Roku. (PAP)

Zaprzysiężenie 
N. Rockefellera
W czwartek późnym wieczo­

rem Izba Reprezentantów Kon 
gresu USA zatwierdziła kan­
dydaturę Nelsona Rockefellera 
na stanowisko wiceprezydenta- 
W Waszyngtonie odbyła się 
uroczystość jego zaprzysięże­
nia, jako 41 wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

Izba Reprezentantów podję­
ła uchwałę o nominacji Roc­
kefellera stosunkiem głosów 
287:128. W czasie uroczystości 
zaprzysiężenia obecnyPre‘ 
zydent Geraki Ford. (PAP)

Wcfęłi udział Ł. Breżniew, A. Ko 
sygin, N. Podgórny i inni przywód­
cy KPZR i rządu radzieckiego. 
Wicepremier N. Bajbakow wygło­
sił przemówienie końcowe.

Pierwszy ambasador USA w NRD
Frłewodnieaąey Rady Państwa 

NRD, W. Stoph, przyjął wczoraj 
ambasador* nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Stanów Zjednoczonych 
w NRD, J. Shermana Coopera, któ 
ry wręczył mu listy uwierzytel­
niające. Ambasador USA w NRD 
oświadczył, że nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między obu 
krajami jest symbolem postępów 
odprężenia między Wschodem i 
Zachodem w eiągu ostatnich lat.

Decyzja MTS
Międzynarodowy Trybunał Spra­

wiedliwości w Hadze odrzucił sto-

Program rozwoju
kultury na lata 1975-1990

W Ministerstwie Kultury i Sztuki opracowano projekt 
działania tego resortu na najbliższych 15 lat. Dokument ten, 
pod nazwą „Program Ministerstwa Kultury i Sztuki na la­
ta 1975—1990”, określający zadania resortu w następstwie 
przygotowanej po VI Zjeździe PZPR „Prognozy rozwoju kul 
tury polskiej”, stanowić będzie podstawowy materiał IW 
opracowaniu kolejnych planów pięcioletnich i rocznych w 
dziedzinie kultury i sztuki.

W „Programie” podkreślono 
wysokie miejsce i rangę dzia­
łań w sferze kultury. W obec 
nych warunkach życia społecz 
no-gospodarczego kultura s-ta 
ła się ważnym czynnikiem rea 
lizacji zadań przyspieszonego 
rozwoju kraju.

sunkiem głosów 9:6 skargę Austra­
lii przeciwko Francji w związku 
z przeprowadzanymi przez ten 
ostatni kraj doświadczeniami nu­
klearnymi na południowym Pacy­
fiku. Trybunał uzasadnił swą de­
cyzję tym, iż rząd francuski 
oświadczył, że badania nie będą 
kontynuowane.

Spotkanie Makariosa z rządem
Prezydent Makarios odbył w 

czwartek pierwsze od czasu po­
wrotu na wyspę spotkanie z człon 
kami gabinetu. Gabinet ten sfor­
mowany w sierpniu br. podał się 
do dymisji w momencie powrotu 
na Cypr prezydenta Makariosa.

o zagwarantowanie praw narodo­
wi palestyńskiemu.

Akcja komandosów palestyńskich
Palestyńska agencja informacyj­

na „Wafa” zakomunikowała, powo 
łując się na rzecznika komando­
sów palestyńskich, że wczoraj od­
dział palestyński umieścił bombę 
zegarową pod izraelskim pojazdem 
wojskowym w Jerozolimie. Za­
mach miał miejsce na ulicy Ben 
Yehuda. W wyniku eksplozji 10 
osób zostało rannych, a pojazd 
zniszczony.

Biorąc za punkt wyjścia 
istniejącą sytuację, w „Progra 
mie” nakreślono zadania w po 
szczególnych dziedzinach kul­
tury i sztuki. Przewiduje się 
m. in., iż w latach 1975—9® 
szczególnie rozwijana będzie 
produkcja książek, tak abyi ’ 
zlikwidować występujące je­
szcze niedobory i osiągnąć istofc 
ny postęp w tej dziedzinie. Roz 
szerzona zostanie i unowo­
cześniona sieć księgami i bi- 
bliotek publicznych.

Znacznie wzrośnie produkcja fil 
mów fabularnych p-zeznaczonych

Dokończenie na str 2

W rytmie dobrej roboty
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Porozumienie Portugalia -Gwinea
W Uizbonie podpisano porozu­

mienie między rządem portugal­
skim i Gwineą-Bissau na temat 
niepodległości Wysp Zielonego 
Przylądka. Porozumienie podpisa­
li: major P. Pires, przedstawiciel 
Afrykańskiej Partii Niepodległoś­
ci Gwinei i Wysp Zielonego Przy 
lądka (PAIGC) oraz portugalski 
minister koordynacji międzytery- 
torialnej A. de Almeida Santos.

Front na rzecz OWP
Wczoraj rozpoczęło obrady Zgro 

madzeuie Ogólne Arabskiego Fron 
tu na rzecz Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny. W obradach bie 
rze udział 11 delegacji członkow­
skich z krajów arabskich i dele­
gacja OWP. Członkiem frontu Jest 
również Międzynarodowa Unia 
Arabskich Związków Zawodo­
wych. Tematem narady jest obec 
na sytuacja polityczna i wojsko­
wa na Bliskim Wschodzie w świe 
tle ewolucji problemu palestyń­
skiego. Jednym z najważniejszych 
zagadnień, jakie poruszone bę­
dzie w czasie 3-dnłowych obrad 
jest rola ropy naftowej w walce

Śmiertelne ofiary fali zimna
Północną część Indii nawiedziła 

gwałtowna fala zimna. Oficjalnie 
szacuje się, że w jej wyniku 290 
osób poniosło śmierć. Jedynie w 
indyjskim stanie Bihar w ostat­
nich dniach zmarło z zimna 112 
osób.

Katastrofa kolejowa w RPA
W RPA wydarzyła się wczoraj 

poważna katastrofa kolejowa. Na 
skutek wykolejenia się wagonów 
zginęło 30 robotników pracują­
cych na kolei, a 20 zostało powal 
nie rannych.

• Dodatkowa sprzedaż 
• Więcej wyrobów

Już 10 grudnia zrealizowa­
no całoroczny plan sprzedaży 
w Wojewódzkim Przedsiębior 
stwie Tekstylno-Odzieżowym 
w Poznaniu. Tego dnia sklepy 
WPTO osiągnęły obroty w wy 
sokości 3 088 700 000 złotych. 
Do końca roku handlowcy 
sprzedadzą klientom towary 
na kwotę ponad 200 min zł, eo 
oznacza, iż przekroczą nie tyl 
ko plan, ale i wartość swoich 
zobowiązań podjętych dla 
uczczenia XXX-lecia PRL.

Za 183,7 min zł — to jest 
tyle ile wynosił całoroczny 
plan — sprzedano do 17 gnid 
nia wyrobów Fabryki Elemen 
tów Wyposażenia Budowni­
ctwa '„Metalplast” w Buku. 
Wykonując wcześniej swe pla 
nowe zadania, załoga zapew­
ni do końca roku dodatkową 
produkcję wartości 6,5 min zŁ
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Pierwszoplanowe zadanie - budowa 
systemu bezpieczeństwa w Europie

• Omówienie przemówienia E. Babiucha w Budapeszcie

Przemawiając na spotkaniu 
przygotowawczym, prze­

wodniczący delegacji pol_ 
suciej, członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR, Ed­
ward Babiuch, oświadczył, że 
Komitet Centralny PZPR wy­
soko ocenił zapoczątkowane 
przygotowania do konferencji, 
widząc w nich doniosły wkład 
w umacnianie internacjonali- 
stycznej jedności ruchu komu­
nistycznego, sprawę pokoju, 
bezpieczeństwa, współpracy i 
postępu społecznego na naszym 
kontynencie.

Podkreślił on, że dyskusja, 
zapoczątkowana w Warszawie 
i kontynuowana obecnie w 
Budapeszcie, potwierdza zgod­
ność poglądów partii uczestni­
czących w konsultacjach w 
węzłowych kwestiach, mają­
cych być przedmiotem konfe­
rencji europejskiej. Pozwala 
nam to przystąpić do rozpa­
trywania problemów, które 
należy na niej postawić i któ­
re powinny określać treść jej 
dokumentów. Zdaniem naszej 
partii, punktem wyjścia anali­
zy problemów współczesnej 
Europy powinna być ocena 
przemian dokonanych w ostat­
nich latach.

Mówca podkreślił, że powo­
jenny ład w Europie uznany 
jest obecnie po zawarciu ukła­
dów między ZSRR, Polską, 
NRD i CSRS a RFN za nie­
naruszalny. W dziejach Euro­
py przeżywamy więc moment 
zwrotny. Trzeba, aby w tym 
zwrotnym momencie historii 
europejskiej rozległ się donoś­
nie głos ruchu komunistyczne­
go i robotniczego kontynentu. 
Nasza partia — stwierdził E. 
Babiuch — podziela opinię in­
nych bratnich partii, że speł­
nimy swe zadanie, gdy w cen­
trum uwagi narodów Europy 
postawimy sprawy pokoju, bez 
pieczeństwa i współpracy, po­
stępu społecznego. Wszystkie 
te zasadnicze problemy są ze 
sobą ściśle powiązane, jednak­
że fundamentalną jest i pozo­
stanie sprawa pokoju, pokojo­
wego współistnienia państw o 
przeciwstawnych systemach 
społecznych : oraz dalszego 
utrwalania i pogłębiania zacho 
dzacych na arenie międzyna­
rodowej procesów odprężenia. 
Delegat PZPR podkreślił, że 
walka o pokój i bezpieczeń­
stwo w Europie, jest wciąż 
jeszcze niezbędna i mimo osiąg 
niętego postępu trzeba będzie 
jeszcze wielu wysiłków, by od­
prężenie przekształcić w stan 
nieodwracalny.

W dokumentach konferencji na-

toku pracy komisji trwać bę­
dą nadal pożyteczne konsul­
tacje między partiami. Propo 
nujemy, aby opracowane przez 
komisję projekty dokumen­
tów zostały przekazane korni 
tetom centralnym wszystkich 
naszych partii i aby po ich 
przeanalizowaniu przez komi­
tety centralne zwołać jeszcze 
jedno spotkanie przygotowaw 
cze, zapewne bezpośrednio 
przed samą konferencją, dla 
omówienia i przyjęcia ewen­
tualnych zmian, poprawek i 
uzupełnień.

W przeświadczeniu, iż tak 
rozumiane przygotowanie do­
kumentów naszej przyszłej kon 
ferencji jest w pełni zgodne 
z potrzebami chwili i celami 
przyszłej walki komunistów, 
Polska Zjednoczona Partia Ro 
botnicza deklaruje swą goto­
wość wniesienia maksymalne 
go wkładu do wspólnej pracy 
— stwierdzał w zakończeniu 
mówca. (PAP)

Nagrody dla mistrzów techniki
W Poznaniu wręczono wczoraj 

dyplomy uznania, proporce i na­
grody Ministra Rolnictwa — wo­
jewódzkim mistrzom produkcji
zwierzęcej, przyznane w konkur­
sie organizowanym dla gospo­
darstw zespołowych i indywidual­
nych. Nagrody te i honorowe 
wyróżnienia dostało 5 gospodarstw 
zespołowych (RSP i kółek rolni­
czych) oraz 12 rolników indywi­
dualnych. Wszyscy legitymują się 
najwyższą produkcją z hektara 
gruntów ornych żywca wieprzo­
wego, mleka, młodego hydła nei 
nego, baraniny i wełny, (emp)

Międzynarodowe seminarium 
modelowania matematycznego
Wczoraj w Jabłonnie k/Warsza 

wy zakończyło się II Międzynaro­
dowe Seminarium Modelowania 
Matematycznego. W spotkaniu, 
zorganizowanym przez Instytut 
Organizacji i Kierowania przy 
współudziale UNESCO, wzięli u- 
dział specjaliści z Argentyny, Buł 
garii, Francji. Jamajki. Kuby, 
Polski, Rumunii. USA, Węgier. 
W. Brytanii, Włoch i ZSRR. Pię­
ciodniowe obrady poświęcone by­
ły przede wszystkim wykorzysta­
niu modeli matematycznych dla 
komputerowego prognozowania, 
planowania i podejmowania de­
cyzji o charakterze społeczno- 
ekonomicznym. (PAP)

Próba zamachu na prezydenta?

Nie u stają akty
terroru w Argentynie

W Argentynie irie ustają akty terroru. W czwartek wie­
czorem, krótko przed rozpoczę ciem się w katedrze w Buenos 
Aires uroczystego nabożeństwa żałobnego za drugą żonę 
Perona — Evitę (zmarła ona na raka w 1952 roku), policja 
wykryła potężną bombę, która miała prawdopodobnie 
eksplodować w momencie gdy przed katedrą pojawiliby się 
wyżsi dostojnicy rządowi wraz z prezydentem państwa, 
Estclą Peron.

Dziennikarze z Kuby 
w Wielkopolsce

W Wielkopolsce przebywa 
grupa dziennikarzy z czoło­
wych pism kubańskich. Wczo 
raj dziennikarze kubańscy 
przyjęci zostali w Urzędzie 
Wojewódzkim. Goście intereso 
wali się stanem i perspekty­
wami rozwoju przemysłu w 
Poznaniu i w województwie 
poznańskim oraz rolnictwem 
Wielkopolski. W tymże dniu 
d-ziennikarze zwiedzili rów­
nież fabrykę lokomotyw spali 
nowych w Zakładach HCP, a 
nadto spotkali się z naukow­
cami Akademii Rolniczej w 
Poznaniu, interesując się 
współpracą nauki z rolni­
ctwem.

Dizisiaj goście zwiedzą 
cukrownię w Gnieźnie oraz 
Kombinat Ogrodniczy PGR — 
Naramowice w Poznaniu.

PAI

Zachmurzenie będzie duże z 
większymi przejaśnieniami. Miej­
scami opady deszczu, deszpzu ze 
śniegiem i śniegu. Temperatura 
maksymalna od 2 do 8 stopni. Win
try umiarkowane, okresami dość 
silne z kierunków zachodnich.

min mimmi i isrimmii
®zl$ie|szy serwis informacyjm 

ep<ocowa< Wojciech Nentwig.

szych partii europejskich — kon­
tynuował mówca — trzeba uwypuk 
lić te wszystkie elementy sytuacji 
europejskiej, które sprzyjają utrwa 
leniu pokojowej perspektywy roz­
woju Europy. Niezbędna będzie 
również pogłębiona analiza nowe­
go układu sił klasowych na na­
szym kontynencie. Fundamental­
nym komponentem nowej sytuacji 
jest z tego punktu widzenia nie­
ustanny wzrost potencjału i auto­
rytetu krajów socjalistycznych. 
Socjalizm ma w Europie najmoc­
niejsze pozycje. Jednocześnie ob­
serwujemy postępujący proces 
radykalizaejl mas w wszystkich 
prawie państwach kapitalistycz­
nych.

E. Babiuch podkreślił kluczowe 
znaczenie, jakie dla pokoju w Eu­
ropie ma ustanowienie systemu 
trwałego bezpieczeństwa i wyraził 
przekonanie, że w wyniku obrad 
KBWE — która powinna zakoń­
czyć się możliwie rychło spotka­
niem na najwyższym szczeblu — 
uczyniony zostanie istotny krok 
naprzód w kierunku rozwiązania 
tego problemu. E. Babiuch pod­
kreślił. że program walki o budo­
wę europejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego powinien 
znaleźć się w centrum uwagi kon­
ferencji europejskiej partii komu­
nistycznych i robotniczych. Z tych
samych względów należy do ran- f 
gi najważniejszych wspólnych ce­
lów podnieść położenie kresu wy­
ścigowi zbrojeń, wejście na drogę 
stopniowego ograniczania poten­
cjałów militarnych, a zwłaszcza 
eliminowania broni masowej za­
głady. Uważamy — stwierdził mów 
ea — że nasz ruch powinien wy­
powiedzieć się zdecydowanie prze­
ciwko wszelkim planom tworzenia 
— obok paktu NATO. nowvch mi­
litarnych a zwłaszcza nuklear­
nych „integracji’’ forsowanym 
przez skrajnie antypokojowe siły 
w ramach Wspólnego Rvnku. Cho­
dzi o program, który będzie mo­
bilizował wokół konkretnych ce­
lów siły postępu i opinię narodów.

Ukształtowanie trwałego po 
koju w Europie zależy w du­
żej mierze od tworzenia jego 
infrastruktury w postaci sze­
rokiej współpracy gospodar­
czej, korzystnej dla wszyst­
kich jej uczestników. W inte­
resie pokoju i współpracy na­
leży postulować odejście od 
koncepcji zamkniętych ugru­
powań gospodarczych, wysu­
nąć koncepcje europejskiego 
systemu współpracy gospodar 
czej, który wszystkim krajom 
Europy stworzyłby równe mo­
żliwości włączania się do niej.

Rozwój współpracy europej 
skiej przyniesie zwiększenie 
wymiany dóbr kultury, oś­
wiaty, informacji, rozszerze­
nie kontaktów między ludźmi.

W dalszej części swego prze 
mówienia mówca nawiązał do 
kryzysu, jaki przeżywa dziś 
system kapitalistyczny.

W dalszej części swego przemó­
wienia E. Babiuch omówił doro­
bek 30-lecia Polski Ludowej stwier 
dzając, iż mimo wielkich trudno­
ści jakie naród i partia musiały 
w tym czasie pokonać, mimo błę 
dów i niepowodzeń, których nie 
udało się uniknąć, kraj nasz zo­
stał wydżwignięty na nowy, nie­
porównywalnie wyższy poziom go 
spodarczy, społeczny i kultural­
ny.

Mówca oświadczył następnie, że 
delegacja KC PZPR opowiada się 
za tym, aby główny dokument kon 
ferencji posiadał zwarty komplek 
sowy, a zarazem fundamentalny 
charakter, by na podstawie oce­
ny naszych wspólnych osiągnięć 
wskazywał rozwiązanie tych wszy 
stkich nowych problemów, które 
stoją przed narodami Europy. Do 
kument taki będzie jeszcze jed­
nym dobitnym dowodem, że tylko 
ruch komunistyczny jest w sta­
nie wypracować kolektywnie i 
przedstawić narodom Europy per 
spektywy dalszego rozwoju nasze 
go kontynentu. Uzupełnieniem do 
kumentu głównego powinien być 
„Apel do mas pracujących i na­
rodów Europy”.

Zgadzamy się w pełni z opi 
nią, że spotkanie przygoto­
wawcze powinno powołać 
sprawnie działającą komisję 
redakcyjną lub przygotowaw­
czą, co zagwarantuje w pełni 
demokratyczny i efektywny 
tryb dalszych przygotowań 
do konferencji. Komisja ta po 
winna niezwłocznie rozpocząć 
pracę. W nełni Dopieramy pro 
pozycje, aby SED przyjęła na 
siebie rolę gospodarza praev 
komisji przygotowawczej. W

Posiedzenie Rady Ministrów
Dokończenie ze str. 1 

produkcji. Powinien on w istotny 
sposób poprawić efektywność zuży 
cia paliw, surowców 1 materiałów. 
W inwestycjach sprawą najważ­
niejszą, obok dalszego wzmacnia­
nia dyscypliny realizacyjnej, jest 
szybkie i optymalne wykorzysta­
nie nowo twor»o<nych zdolności 
wytwórczych.

Rada Ministrów poświęciła 
wiele uwagi rolnictwu. Pierw 
sze miesiące roku należy wy­
korzystać dla właściwego przy 
gotowania się do prac wiosen 
nych poprzez zgromadzenie 
odpowiedniej ilości ziarna i na 
wozów, sprawne i terminowe 
przeprowadzenie remontów 
maszyn i sprzętu rolniczego, 
a także akcji szkoleniowo-in­
struktażowej wśród rolników.

Rząd po raz wtóry zobowią 
zał jednostki gospodarcze do 
realizacji wszystkich uprzed­
nio podjętych decyzji, które 
ma.ją na celu wykonanie pla­
nów przewozowych i maksy­
malne usprawnienie prac w 
transporcie w okresie zimy.

Rada Ministrów podkreślliła, 
iż jednym z priorytetowych 
zadań stojącym przed wszy­
stkimi realizatorami planu 
jest wydatne zwiększenie dys­
cypliny produkcyjnej i ekono­
micznej oraz dalsze podnosze­
nie efektywności gospodarpwa 
nia poprzez wzrost udziału wy 
dajności pracy w przyroście

Program rozwoju 
kultury

Dokończenie ze itr. 1 
dla kin oraz TVP, a także filrrtu 
oświatowego, dokumentalnego, ar* 
mowanego. Zakłada się rozbudowę 
bazy materialnej dla oper, filhar 
monit 1 teatrów, dla przedsię­
biorstw rozrywkowych i estrado­
wych.

W „Programie'’ nakreślone zo­
stały zadania mecenatu państwa 
nad rozwojem twórczości artystycz 
nej i działalności kulturalnej, w 
tym również społecznego ruehu 
kulturalnego i amatorskiej działał 
ności artystycznej.

Wobec rosnących zadań w 
dziedzinie kultury przewiduje 
się ponad 4-krotny wzrost za­
potrzebowania na kadrę z wyż 
szym wykształceniem.

Zarysowane w „Programie" 
kierunki 1 przewidywane tem­
po przeobrażeń wpłyną na in­
ne niż dotychczas ukształtowa 
nie zadań i roli Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Umacniane 
będą zwłaszcza te funkcje, któ­
re służą ustalaniu koordynacji 
prac programowych, sprawo­
waniu mecenatu nad twór­
czością artystyczną oraz kiero 
waniu działami przemysłowy­
mi należącymi do resortu (prze 
mysł filmowy, wydawniczy, mu 

I zyczny, rozrywkowy). (PAP)

produkcji, racjonalizację i po 
prawę struktury zatrudnienia, 
oszczędne gospodarowanie śród 
kami finansowymi, materiało­
wymi i technicznymi, a także 
obniżanie kosztów wytwarza­
nia.

W kolejnym punkcie obrad Rada 
Ministrów rozpatrzyła kilkanaście 
aktów prawnych związanych z Ko 
deksem Pracy, który wchodzi w 
życie 1 stycznia 1975 r. Część z 
nich stanowią projekty aktów 
ustawodawczych przewidujące 
zmiany w niektórych ustawach. 
Kilka innych — to 'dokumenty o 
charakterze wykonawczym do Ko­
deksu Pracy.

V
Rada Ministrów uchwaliła 

również kilka rozporządzeń z 
dziedziny polityki finansowej. 
Jedno z nich dotyczy obowiąz­
kowych ubezpieczeń budyn­
ków oraz mienia w gospodar­
stwach rolnych. Pomieszczone 
w rozporządzeniu przepisy zo­
stały dostosowane do aktual­
nych potrzeb rolnictwa, zwłasz 
cza jeśli chodzi o ochronę ubez 
pieczeniową produkcji zwierzę 
cej.

Przyjęto rozporządzenie w 
sprawie sposobu ustalania ta­
ryf i poboru składek za obo­
wiązkowe ubezpieczenia mająt 
kowe i osobowe. Akt ten ustala 
ramowe zasady obliczania skła 
dek za wszystkie rodzaje ubez 
pieczeń obowiązkowych, w 
tym i za obowiązkowe ubezoie 
czenia komunikacyjne, m. in. 
auto-casco.

Przyjęto także dwa dalsze 
rozporządzenia w sprawach po 
datków i opłat, ustalające m. 
in. nowe opłaty skarbowe za 
książeczki walutowe. (PAP)

Korespondenci agencyjni do 
noszą, że nieznani sprawcy 
zdołali przemycić bombę, 
mimo szczególnie ścisłej kon­
troli wszystkich, którzy mieli 
być dopuszczeni w pobliże ka 
tedry.,

W ciągu ostatnich 48 godzin 
w wyniku fali terroru w Ar­
gentynie zginęło dalszych 5

Budowlani o zadaniach 
partyjnych

i gospodarczych
Poznańscy budowlani znani 

są z dobrej roboty. Mają na 
swoim koncie sporo osiągnięć, 
które cenią mieszkańcy stoli­
cy Wielkopolski. Jednym ze 
źródeł tych osiągnięć jest dzia­
łalność ideowo-wychowawcza 
organizacji partyjnych. Stąd 
też.sprawom kształtowania po­
staw partyjnych, poświęcono 
wiele uwagi podczas obrad 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej Komitetu Środo­
wiskowego PZPR — Budow­
nictwa, która odbyła się wczo­
raj w Poznaniu,

Pracę budowlanych ocenił 
wysoko I sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego Poznań Stare- 
Miasto Włodzimierz Kowalski 
zwracając uwagę na dobre wy­
niki działalności partyjnej w 
środowisku, umiejętnie prowa 
dzonej na wszystkich szczeb­
lach.

Dyskusja skupiła się na 
trzech grupach zagadnień: u- 
macnianiu kierowniczej roli 
partii, wytyczeniu zadań pro- 
dukcyjno-ekonomicznych oraz 
nakreśleniu zadań w dziadzi­
nie szkoleniowo-propagando- 
wej.

Wnioski z dyskusji stały się 
podstawą programu działania 
na następną kadencję, uchwa­
lonego przez konferencję.

Obrady i przebieg dyskusji 
podsumował kierownik Wy­
działu Budownictwa i Gospo­
darki Komunalnej KW PZPR 
w Poznaniu — Miron Kolasiń- 
ski. Mówca wskazując na pra­
widłowe przygotowanie kon­
ferencji, zaakcentował potrze­
bę dalszej mobilizacji sił i 
środków z myślą o zadaniach 
budownictwa w latach 1975— 
197€.

I sekretarzem Komitetu Śro­
dowiskowego wybrano ponow­
nie Jana Filipiaka, (wig)

osób, a jedna została ciężko 
ranna.

Doszło do starcia między po 
licją a grupą uzbrojonych osob 
ników w pobliżu Santa Fe. 
Władze aresztowały 19 ućzest 
ników strzelaniny, a poszuku 
ją 30, którym udało się zbiec. 
W dwóch innych starciach 
zbrojnych w Buenos Aires 
zginęły trzy osoby cywilne, zaś 
w pobliżu stolicy znaleziono 
zwłoki mężczyzny i kobiety 
potwornie zmasakrowane.

Są to prawdopodobnie ofia­
ry terroru politycznego, gdyż 
przy jednym z ciał znaleziono 
flagę urugwajskiej partyzant­
ki i napis „Tupamaros”. Jest 
to sposób, w jaki mordercy 
spod znaku faszystowskiej or­
ganizacji ..Argentyński So­
jusz Antykomunistyczny'’ ozna 
czają swe ofiary.

Lewicowy dziennik argen­
tyński „La Calle” poinformo­
wał, iż w ciągu ostatnich 7 dni 
zostało uprowadzonych 12 
osób — działaczy miejscowej 
lewicy. (PAP)

Spotkanie J. Tejchmy 
z działaczami 
ZK „Caritas11

Wicepremier Józef Tejchma 
przyjął wczoraj w obecności 
kierownika Urzędu do spraw 
Wyznań — ministra Kazimie­
rza Kąkola, członków Prezy­
dium Zrzeszenia Katolików 
„Caritas”, z prezesem ks. Sta­
nisławem Owczarkiem.

W czasie spotkanią, które , 
upłynęło w serdecznej atmo­
sferze, duchowni poinformo­
wali wicepremiera o działal­
ności charytatywnej i społecz 
no-obywatelskiej ZK „Cari­
tas”, przekazali podziękowa­
nie dla władz państwowych za 
okazywane zrozumienie i ży­
czliwość dla tej działalności 
oraz przedstawili zadania or­
ganizacji w nadchodzących 
latach.

Wicepremier J. Tejchma wy 
raził uznanie dla wysiłków 
duchownych katolickich oraz 
świeckich działaczy zrzeszo­
nych w „Caritasie”, w niesieniu 
szerokiej pomocy ludziom jej 
potrzebującym, w kształtowa­
niu postaw obywatelskich oraz 
w zespalaniu całego społeczeń 
stwa wokół programu Frontu 
Jedności Narodu. (PAP)
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TL Marchwicki zakończył
składanie wyjaśnień

Wczoraj na toczącej się w Katowicach rozprawie sądowej prze­
ciwko Zdzisławowi Marchwickiemu, nskarżonemti o wielokrotne za­
bójstwa kobiet, zakończono czytanie protokołów sporządzonych 
w czasie przesłuchań oskarżonego oraz wyjaśnień złożonych przez 
niego w śledztwie, jak również z konfrontacji ze świadkami.

Okazuje się, że Zdzisław G„ 
rozpoznał Zdzisława Marchwic­
kiego jako człowieka, który 3 
października 19«7 r. przebywał w 
sklepie cukierniczym w Wojkowi 
cach, (pow. Będzin). Kilka go­
dzin później w tej właśnie miej­
scowości zamordowana została 
żona Zdzisława G.

Krystyna M. rozpoznała z kolei 
w Zdzisławie Marchwickim osob­
nika, który w październiku IMS r. 
zaszedł jej drogę w parku w Bę­
dzinie, w przeddzień zabójstwa 
Teresy T. dokonanego w tym sa­
mym parku.

Na sali sądowej, zgodnie z przy 
jętą przez siebie linią obrony, Z. 
Marchwicki zaprzeczył jakoby 
był w tych miejscach, dodając, iż 
w niektórych osiedlach, gdzie 7^1 
nęły kobiety, w ogóle nigdy riTe 
przebywał. z-

— To skąd wobec tego oskarżo 
ny znał miejsca popełnionych 
zbrodni? — zapytał przewodniczą 
cy zespołu sędziowskiego.

— Dlaczego miałbym ich nie 
znać? — przecież urodziłem się i 
mieszkałem w tym regionie — 
oświadczył Z. Marchwicki.

Duże zainteresowanie wzbudzi­
ły dwie opinie biegłych. Grupa 
wybitnych kryminologów stwier­
dziła, że wiele cech osobowych, 
tryb życia i sposób daiałamia 
Zdzisława Marchwickiego wskazu 
ją. » jest on zabójcą kobiet. 
Specjaliści z Państwowego Szpita 
la dla Nerwowo Chorych w Lu­
blińcu orzekli natomiast, że 
oskarżony wykazuje poziom inte­
ligencji w granicach normy, oso­
bowość o eechach psychopatycz­
nych ze znacznym obniżeniem 
wczwciowości wyższej, postawę

zmierzającą do kontrolowania 
swojego zachowania w sensie nie 
udzielania obciążających siebie wy 
powiedzi.

O tym, że Zdzisław Marchwicki 
zastanawiał się nad kontrolowa­
niem swoich wypowiedzi świad­
czy jego wyjaśnienie zapisane w 
protokole: — nie potrafię zrozu­
mieć, co się ze mną stało, że po 
półrocznym pobycie w areszcie 
przyznałem się do winy. Sądziłem, 
że okres milczenia potrwa około 
dwóch łat.

Wbrew wcześniejszym oświad­
czeniom oskarżonego, wczoraj wy 
szło również na jaw, że do doko­
nania zabójstw przyznał się on 
szereg razy, a ostateczne przedsta 
wienie mu zarzutów przez proku 
ratora w maju br. skwitował sło­
wami: — zrozumiałem zarzuty, 
podtrzymuję to, co powiedziałem 
w Śledztwie, niczego nie zmie­
niam, nie uzupełniam, nie przy­
znają się tylko do znęcania nad 
rodz-iną.

Kończąc składanie wyjaśnień na 
sali sądowej, powiedział: — nie 
zamordowałem żadnej kobiety, ka 
tegorycznie zaprzeczam dokona­
niu zabójstw, jakie mi się zarzu­
ca.

W rozprawie sądowej zarzpifzo- 
no przerwę do 8 stycznia 1OT5 r.

PAP

Telefony: 000-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności t czytel­
nikami 657-10. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85, Dział miejski 
659-39. Redakcja nocna 430-73 I 453-31. A Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prosa - Książko - Ruch* A Biwo 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60—782 Poznań, tel. 659-16. Za treść I ter­
min druku ogłoszeń redakcjo nie odpowiada. A Rękopisów nie zomó- 
wfonych nie zwracamy A Druk PZG im. M. Kasprzaka - Poznań.

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zD. półrocze (104 zl), rok (203 zł), 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów pKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i 
Książki RSW „Prasa - Książka - Ruch” d. 
Zwierzyniecka 9, 60-813 Poznoń, na konto 
PKO nr 5-6-151, ponadto listonosze I urzędv 

pocztowe A Indeks nr 35029. F-9



Przegląd naszych sił

Skąd się biorą rezerwy?
Na pierwszy rzut oka py­

tanie o rezerwy zatrud­
nienia wydaje się co naj 

mniej dziwne Wydajność pra­
cy rośnie w tempie dotych­
czas nie spotykanym Gdy w 
dwóch pierwszych latach bie­
żącej oięciolatk: wzrost ten
wynosił niena>e 6 oroc., 
ubiegłym roku — 9 proc 
bieżącym okołc 10 proc.

to w
a w

Jeżeli praca ludzka 'est co­
raz wydajniejsza, oznacza
że jest 
wana

to, 
racjonalnie spoźytko- 

i efektywna. Oznacza
także, że w gospodarce naro­
dowej pracuje, oczywiście w
przybliżeniu. ludzi, ile
potrzeba. Skąd więc rezerwy 
zatrudnienia9 Dlaczego panuje 
słuszne przekonarłie, że tę sa­
mą pracę tak produkcyjna, jak 
i nieprodukcyjną może wyko­
nać mniejsza liczba ludzi?

BADANIA POTWIERDZAJĄ 
OBSERWACJE

Wynikające z obserwacji 
ogólne przeświadczenie o prze­
rostach w' zatrudnieniu znaj­
duje potwierdzenie w ścisłych 
obliczeniach ekonomicznych. 
Okazuie się, że wzrost wydaj­
ności pracy pozostałe znacznie 
w tyle za zwiększającym się 
tec*nicznvm uzbrojeniem sta­
nowisk pracy.

W ostatnich latach powstało 
wiele nowych zakładów prze­
mysłowych wyposażonych w 
automatyczne i wysoce zme­
chanizowane urządzenia. Zmo­
dernizowano niezliczoną liczbę 
starych zakładów. W wielu 
przypadkach technologię pro­
dukcji oparto na zagranicznych 
licencjach. Powinno to w su­
mie zapewnić dynamiczny 
wzrost produkcji przy stabili­
zacji, lub nawet zmniejszeniu 
zatrudnienia. Tymczasem przed 
stawiciele wydziałów kadr 
przedsiębiorstw przemysło-

mków. Czym bowiem wytłu- 
• ^czyc np. fakt, że Zakłady 
l Rowerowe „Romet” w Byd- 

oszczy pomimo pokrycia zwięk 
szonej produkcji w 100 pro­
centach wzrostem wydajności 
pracy, mogły wygosoodarować 
leszcze około 50 zbędnych sta­
nowisk pracowników' fizycz­
nych ■ umys’owych? I następ­
ne pytanie: dlaczego ten i wie­
le innych zakładów doniero 
teraz dostrzegły zbędne stano­
wiska pracy? Czyżby prz-d 
przeglądem o tym nie wie­
działy?

Wiedziały, ale potrzebny był 
impuls z zewnątrz. Oznacza to, 
że w skali poszczególnych za­
kładów brak było dotychczas 
mechanizmów’ działających nie 
jako samoczynnie w kierunku 
bardziej energicznego wyko­
rzystania rezerw zatrudnienia. 

’ W wielu przypadkach wystar­
czyły pewne zmiany w tech­
nologii i organizacji pracy, aby 
wygospodarować newrą Rość 
etatów. Niekiedy chodziło o po 
praw’ę zaopatrzenia celem 
zwiększenia rytmiczności pro­
dukcji i likwidacji przestojów. 
Gdzie indziej wystarczyło inne 
ustawienie maszyn, by osiąg­
nąć usprawnienie transportu 
wewnętrznego, absorbującego 
zbyt wielu pracowników. 
Ogromne rezerwy ujawniono 
w tzw. służbach pomocniczych, 
w' wydziałach głównego me­
chanika w rozdzielniach, w 
działalności inwestycyjnej pro­
wadzonej we własnym zakre­
sie.

Nie mniejszą bolączką gospo 
darki są rezerwy zatrudnienia 
W'śród pracowników umysło­
wych w przemyśle. Pomijam 
znane sprawy braku mechani­
zacji prac biurowych czy nad­
miernej sprawozdawczości. Cho

czalny i Ośrodek Badawczy 
mają zbliżony zakres obowiąz­
ków, Ponieważ podlegają róż­
nym władzom zwierzchnim, 
muszą oddzielnie sie rozliczać, 
oczywiście przy pomocy znacz­
nej liczby urzędników Z włą­
czenie tych dwóch służb było­
by bardzo wskazane. Na prze­
szkodzie stoją jednak bariery 
resortowe. Jeżeli obecny prze­
gląd przyczyni się do ich usu­
nięcia, będzie to sukces nie
lada.

LECZYĆ CHOROBĘ, 
A NIE OBJAWY

Jaką mamy pewność, że po 
obecnym przeglądzie wielkości 
i struktury zatrudnienia, po 
wygospodarowaniu znacznej 
liczby stanowisk pracy, za ja­
kiś czas nie trzeba będzie po­
wtórzyć tego zabiegu — celem 
likwidacji nowych przerostów?

Gwarancji oczywiście nie ma. 
Jeżeli jednak dojdziemy do 
wniosku, że nadmierne zatrud­
nienie jest przejawem poważ­
nych mankamentów w organi­
zacji pracy i strukturze kie­
rowania zakładem — to wte­
dy zaczniemy tak’e leczyć nie 
tylko objawy, lecz samą cho­
robę.

Wiele faktów zdaje się po­
twierdzać, że w tym kierunku 
zdążamy. Zmuszają nas do te­
go nie tylko względy związane 
ze świadomością, że nadmier­
ne zatrudnienie jest szkodli­
we dla gospodarki, ale i układ 
stosunków na rynku pracy. 
Wyż demograficzny się skoń­
czył. W obecnej pięciolatce 
przyrost zasobów siły roboczej 
szacuje się na 1,8 min osób. 
W przyszłej wvniesie on już 
tylko 1,3 min. Tak wiec brak 
pracowników będzie skłania1
kierownictwa zakładów

, ciągłego organizowania — iuż 
we władnym zakresie bez zale­
ceń zwierzchności — systema­
tycznych przeglądów stanu za­
trudnienia.

wych oblegają wydziały zatrud ^zi mi o schemat organizacji 
przedsiębiorstw, powodującynienia, domagając się coraz 

nowych pracowników.
to

NADMIAR CZY WADLIWA 
ORGANIZACJA?

Trwający obecnie przegląd 
poziomu i struktury . zatrud­
nienia potwierdza, że wspom­
niany na - wstępie szybki 
wzrost wydajności pracy idzie 
w parze z nadmiarem pracow-

częstokroć nadmierne rozdrob­
nienie. o inflację wydziałów i 
służb. Ich działalność jest nie­
jednokrotnie bardzo do siebie 
zbliżona: każdy) z ty'> wydzia­
łów zatrudnia księgowych, 
planistów, pracowników kadr, 
kasjerów i wielu innych pra­
cowników'.

W jednym z wielkich zaja­
dów przemysłowych w woj. 
wrocławskim Zakład Doświad-

Dodajmy, że likwidacja zbęd 
nych etatów i stanowisk pracy 
wcale nie oznacza zmniejsze­
nia liczby zatrudnionych. Cho­
dzi jedynie o to, by każdy pra­
cownik wykonywał czynność 
rzeczywiście potrzebną i aby 
„nadmiar” ludzi był wykorzy­
stywany do szybszego wzrostu 
produkcji i wydajności pracy.

BRONISŁAW LEWICKI

„Muzeum pod chmurką1

Węgrzy to ludzie kochający sztukę w każdym jej przejawie, otaczający wielkim szacun­
kiem i opieką jej najwybitniejsze dzieła z przeszłości i współczesne. Można się o tym 
przekonać w wielu muzeach, galeriach obrazów, można ocenia'- na podstawie pietyzmu, 
jakim otacza się tu zabytki. Stale też wzbogaca się zasoby dzieł sztuki, sięgając niekiedy 
no formy dość specyficzne. Oto jedna z nich. , .

W pobliżu miejscowości Villany, przy bocznej drodze do Pecs, wznosi się dosc wysoki 
szczyt. Jest cały porośnięty trawą i niewielkimi krzewami. Ale jego północne zbocze na 
znacznej przestrzeni zostało wybrane ze skały, tworząc nieckę w rodzaju nieco przechy­
lonej, głębokiej misy. Tuż pod skalistą ścianą utworzyła się przeto obszerna polana. Prze­
znaczono ją na warsztat pracy rzeźbiarzy ;... muzeum.

Od kilku lat, w sezonie letnim, przyjeżdżają do Villany plastycy z różnych krajów. Prze­
bywają tu dwa lub trzy tygodnie, otrzymują bezpłatne wyżywienie i nocleg, mogąc dowo- 
li rzeźbie w kawałkach skał wybranych ze zbocza góry. Warunek jest jeden: wypraco­
wane dzieło pozostaje na miejscu. ...

Uczestnicy dotychczasowych plenerów pozostawili tu już kilkadziesiąt posągów i innych 
form rzeźbiarskich. Stoją na wolnym powietrzu. Być może, z czasem ze względu na 
szkodliwe działanie deszczu, wiatru i słońca trzeba będzie nad całym tym placem — łąką 
zb<idować dach. Na razie jednak przybywa tu wszelkich monumentów — realistycznych 
i abstrakcyjnych w swym kształcie, budzących zachwyt znawców.

Na zdjęciu: dwie spośród kilku rzeźb w muzeum pod gołym niebem.
Tekst i fot E. COFTA

Z DOBRYCH NAJLEPSI
Solidny fachowiec 
kolega i działacz

Operatora agregatów che­
micznego czyszczenia — 
Stanisława Bagrowskiego 

znają bez przesady wszyscy 
pracownicy Zakładu nr 1 po­
znańskiej Spółdzielni Pracy 
„Świt”.’'mieszczącego się przy 
ul. Starołęckiej. I nic w tym 
dziwnego, skoro od lat stanowi 
dla nich wzór świetnego solid­
nego fachowca, życzliwego ko­
legi, aktywnego działacza par­
tyjnego i społecznego. Mówią 
o nim ze szczerym uznaniem, 
bynajmniej nie tając równo­
cześnie niekłamanego podziwu. 
On sam, jak wkrótce miałem 
przekonać się w bezpośredniej 
rozmowie, pozostaje człowie­
kiem nad wyraz- skromnym,

5tarożytnym mędrcom 
Wschodu, którzy 
stworzyli grę w sza­

chy, nie śniło się nawet, że 
może ona służyć czemu in 
nemu niż wyrafinowanej 
rozrywce, że zajmować się 
nią będą poważne instytu­
ty naukowe i działacze gos 
podarczy wysokich szcze­
bli, że wyniki ich prac sta 
ną się przedmiotem mię-

Bez komputera

dzynarodowego 
wodnictwa.

Niedawno <

współza-

odbyły się
właśnie pierwsze mistrzo­
stwa świata w dziedzinie 
programów gry szachowej. 
Wbrew pozorom nie była 
to impreza sportowa. Zwy­
cięzcą tych „zawodów" oka 
zal się radziecki program 
„Kaissa”, którego twórca­
mi byli pracownicy Insty­
tutu Zagadnień Kierowni­
ctwa. Dlaczego taki poważ 
ny instytut naukowy zaj­
muje się programowaniem 
gry w szachy? Ponieważ 
wiąże się to ściśle z rozwo 
jem nauki o kierowaniu 
dużymi, skomplikowanymi 
organizmami gospodarczy­
mi i podejmowaniu naj­
właściwszych decyzji. Nie 
tak dawno jeszcze umiejęt 
naści te uważane były ra­
czej za sztukę lub ,„dar 
Boży". .Niewiele lat minęło 
od czasu, gdy zaczęto nau­
kowo zajmować się opraco 
waniem tych zagadnień.

Jakakolwiek realna sy­
tuacja w gospodarce — to 
splot tysięcy wzajemnie ze 
sobą powiązanych czynni­
ków. Weźmy dla przykła­
du plan rozwoju dużego 
miasta. Jeśli wprowadzi 
się zakaz wjazdu saniocho

S zachy 
dów do starej części mia­
sta, to jaki wpływ będzie 
to miało na zaopatrzenie 
okolicznych sklepów i za­
kładów gastronomicznych, 
na dojazdy mieszkańców 
do pracy, na turystykę? 
Jak optymalnie rozwiązać 
te sprawy ? A przecież two 
rżąc plan rozwoju wielkich 
aglomeracji trzeba roz­
strzygnąć tysiące podob­
nych zagadnień. W jaki 
sposób zbadać wpływ każ­
dego czynnika oddzielnie 
na końcowy rezultat? W 
naukach przyrodniczych po 
prostu przeprowadza się w 
tym celu doświadczenia, w 
trakcie których wydziela 
się badany element. W gos 
podarce stosowanie takiej 
metody nie jest możliwe. 
Nie do pomyślenia jest np. 
budowanie dwóch warian­
tów kombinatu przemyśla 
wego, aby sprawdzić, który 
z nich okaże się lepszy. 
Byłoby to zbyt kosztowne.

Szachy są idealnym zada 
niem modelowym, które 
pozwala porównać różne 
wersje decyzji i działań 
kierowniczych. Łatwiej po 
wtórnie rozegrać partię 
szachów, niż od ąowa bu­
dować fabrykę! Ta gra wy 
korzystywana jest jako mo 
del służący do opracowa­
nia metod podejmowania 
decyzji w sytuacjach, gdzie 
nie da się dokładnie prze­

dla dyrektora
widzieć ich skutków. 
Każda partia szachów — 
to nieskończona ilość wa­
riantów. Szachista, tak jak 
działacz gospodarczy, musi 
zastanowić się nad kilko­
ma tylko i spośród nich wy 
brać tę jedną, jego zda­
niem najwłaściwszą. Nie 
ma jednakże gwarancji, że 
wśród wybranych w spo­
sób żywiołowy kombinacji 
znajdzie się akurat najlep­
sze, optymalne rozwiązanie.

Można dokonać przeglą­
du wariantów przy pomo­
cy komputera, co znacznie 
przyspieszy pracę. Działa-
nie takie 
we tylko 
maszyna 
przeglądu

jest jednak celo 
wówczas, kiedy 
może dokonać 
wszystkich lub

prawie wszystkich istnieją 
cych wariantów. Jeżeli na 
tomiast dzisiejszy poziom 
techniki, a nawet poziom 
techniki przewidywany w 
stosunkowo niedalekiej 
przyszłości, nie pozwala na 
przeprowadzenie takiej ope 
racji, wówczas mija się ono 
z celem. Trzeba zreduko­
wać liczbę wariantów, w 
taki jednak sposób, aby 
mieć pewność, że wśród 
rozpatrywanych nie za­
braknie tego właśnie poszu 
kiwanego, najlepszego. Do 
tego sprowadza się przede 
wszystkim rola programów 
gry szachowej. Decydują­
cym krokiem w tym kie-

runku było opracowanie 
przez radzieckich naukow­
ców metody „Linii grani­
cznych i szacunków”, która 
wykorzystuje m. in. fakt 
podobieństwa wariantów 
nieidentycznych. Programy 
te są szeroko stosowane w 
praktyce i służą optymali­
zacji kierowania i podejmo 
wania decyzji.

Radzieccy naukowcy pro 
wadzą także dalsze bada­
nia. Idzie bowiem nie tylko 
o „liczenie wariantów”, 
lecz także o opracowanie 
racjonalnych metod oceny, 
wytyczania celów itp. Żeby 
rozwiązywać bardziej skom 
plikowane zadania twórcze, 
trzeba np. zrozumieć, sk^ąd
się 
by 
we
Óo

bierze to, że różne oso- 
proponują niejednako- 
rozwiązania tego same- 
problemu; trzeba zna-

leźć metody „zagregowania'
informacji 
takich osób 
rzystania z

zebranych od 
i sposoby ka­
nich.

Bardziej zaawansowane
są prace nad tzw. metodą 
„człowiek — maszyna”, któ 
rej podstawą jest podział 
pracy pomiędzy człowieka 
i komputer. Metoda ta znaj 
duje już zastosowanie w 
dziedzinie automatyzacji 
projektowania skompliko­
wanych systemów.

MARIA LECHOWICZ

jakby trochę onieśmielony za­
ufaniem, jakim darzy go cała 
załoga. Kreśląc bowiem krótki­
mi słowy swój bogaty życio­
rys, niewiele miejsca poświę­
ca własnym sukcesom i osiąg­
nięciom, do których to wynu­
rzeń udaje mi się w końcu go 
nakłonić.

Stanisław Bagrowski zaczy­
na tedy snuć wspomnienia o 
pierwszych, wcale niełatwych 
latach pracy, podjętej 14 stycz­
nia 1950 roku w Miejskich 
Pralniach i Farbiarniach w 
Poznaniu. Początkowo obsługi­
wał wówczas proste urządze­
nia benzynowe, a kiedy wnet 
dał poznać się jako wyjątkowo 
sumienny pracownik, powie­
rzono jego pieczy bardziej 
skomplikowane hermetyczne 
maszyny benzynowe. Nowe, od 
powiedzialne stanowisko łączy­
ło się jednak z pewnym ryzy­
kiem, gdyż niebezpieczeństwo 
wybuchu lub pożaru groziło 
każdego niemal dnia. W 1958 
roku ogień strawił część urzą­
dzeń, a trzy lata później zda­
rzyła się brzemienna w skut­
kach eksplozja seoeratora 
oczyszczającego. Stanisław Ba­
growski ratując 6 ludzi, utra­
cił 3 palce, doznał dotkliwych 
obrażeń. Długi pobyt w szui- 
talu i z utęsknieniem oczeki­
wany po-wrót do zakładu, kole­
gów...

Dalej — w niezwykle ser­
decznych słowach mówi o 
swoim majstrze zmianowym, 
Józefie Maciejaku, któremu za­
wdzięcza bardzo wiele, przede 
wszystkim zaś zdobycie stoso­
wnych kwalifikacji. Doskona­
le pamięta jak dzieląc się 
swym doświadczeniem, ciągle 
powtarzał: — Stach, zapamię­
taj dobrze, bo to się tobie w 
życiu zawsze przyda — mobi­
lizował do nauki. Zachęcony 
słowami majstra zapisuje się

Stanisław Bagrowski

na kursy, by wreszcie stanąć 
do egzaminu mistrzowskiego. 
Zdobywa tytuł mistrza farbia­
rza.

Kierownictwo zakładu w 
pełni docenia pracę Stanisława 
Bagrowskiego i awansuje go 
na brygadzistę, którą to funk­
cję pełni do dziś, ciesząc się 
dużym autorytetem wśród pod 
opiecznych oraz całej załogi.

Wzorowa praca zawodowa 
stanowi zatem ważną część 
treści jego życia; pozostała, 
rówmie istotna, wyraża się 
udziałem w licznych pracach 
społecznych, inicjowaniu wielu 
czynów. A godzi się rówmież 
dodać, iż Stanisław Bagrow­
ski ma na swoim koncie prace 
racjonalizatorskie. Ostatnio na 
przykład złożył projekt uspraw 
nienia konstrukcji przyrządów 
do czyszczenia destylatorów w 
agregatach Bówe 60 i Super 
100.

Dalsza część rozmowy tyczy 
już życia rodzinnego. Słucham, 
jak z dumą opowiada o swoich 
dzieciach: córce pracującej w 
Spółdzielni Pracy „Świt” w 
Poznaniu, synu — ślusarzu 
narzędziowym w jednej z po­
znańskich fabryk i dwóch sy­
nach — uczniach szkoły pod­
stawowej.

Żegnając się ze Stanisławem 
Bagrowskim, nie miałem wąt­
pliwości, że ściskam dłoń czło­
wieka, stanowiącego ze ws: 'ch 
miar godny naśladowania wzór 
fachowca, kolegi, działacza.

(pik)

Eton dla wszystkich?
Michael McCrum, dyrek­

tor Eton-College podał 
ostatnio do wiadomości, że ta 
najbardziej ekskluzywna pry­
watna szkoła Wielkiej Brytanii, 
kształcąca arystokratyczną i 
finansową elitę narodu, będzie 
odtąd przyjmowała także mło­
dzież z niższych warstw socjal­
nych. Novum to oznaczałoby 
zaiste rewolucyjne przemiany, 
gdyby nie było obwarowane 
pewnymi uwarunkowaniami. 
Otóż w odróżnieniu od potom­
stwa lordowskiego bądź ban­
kierskiego, od dzieci z rodzin 
nieuprzywilejowanych pienięż­
nie ani rodowo wymaga się,

żeby — po pierwsze — wyka­
zywały się inteligencją i uzdol­
nieniami, zaś po drugie — by 
koszty ich kształcenia w Eton, 
w kwocie po 1 200 funtów 
szterl. rocznie, były w pełnej 
wysokości pokrywane z bud­
żetu państwa. Znając zaś de- 
ficytoww stan tego budżetu 
można być pewnym, iż w naj­
bliższych latach żadna inwa­
zja plebejuszy nie zamąci 
czystości kastowej Eton-Col- 
lege. (PAI)
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POSTĘP □ — OSTĘI» □
Skawińskie 
krakersy

Skawińskie Zakłady Koncentra­
tów Spożywczych, specjalizują 
się w produkcji pieczywa cukier­
niczego. W bieżącym roku do 
sklepów trafi stąd 7 tys. ton kra­
kersów. Tu również wypieka się 
według zakładowej recepty (i ta­
jemnicy), ciastka o nazwie „Ba- 
betki". Drugim tradycyjnym wy­
robem zakładów jest kawa Inka, 
której produkcja stale wzrasta. 
Fabryka dostarcza rocznie 4400 
ton popularnego ekstraktu zbożo­
wego. Po dalszej rozbudowie li­
nii do wytwarzania Inki, jej pro­
dukcja wzrośnie do 6600 ton. 
Skawina dostarcza ponadto pa­
luszki słone (ostatnio również na 

eksport do NRD) i makarony.
Na zdjęciu obok' fragment au­
tomatycznej linii do wypieku kra­

kersów.
Fot. — CAF

Leczenie- wad wymcwy , _____ ■___ '_______ .__

Sukces metody „echo“
Doskonałym przykładem 

skutecznego współdziała­
nia przedstawicieli nauk 

ścisłych z lekarzami jest meto 
da korekcji mowy u jąkają­
cych się, opracowana przez 
dr. hab. Bogdana Adamczyka 
z Instytutu Fizyki UMCS w 
Lublinie.

Podstawą metody „echo” sta 
ło się zjawisko następujące: 
kiedy jąkający się mówi w 
•posób zsynchronizowany z wła 
■mym echem opóźnionym o 
),1—0,3 sek. (przypomina to 
mówienie chóralne), jąkanie w 
ogóle nie występuje. Zjawisko 
to zaobserwował dr B. Adam 
czyk, sam cierpiący na tego 
■odzaju zaburzenia mowy: w 
1957 r. — nachylony nad głębo 
ką studnią — stwierdził cał­
kowitą łatwość mówienia pod 
czas wsłuchiwania się w echo 
^wych wypowiedzi. Jeszcze w 
tym samym roku dr B. Adam 
tzyk konstruuje urządzenie 
do wytwarzania echa — tzw. 
ecno-korektor mowy.

Jego działanie polega na 
magnetycznym rejestrowaniu 
na taśmie mowy jąkającego; 
następnie druga głowica, prze 
sunięta o pewien odstęp od 
pierwszej — nagrywającej, od 
twarza nagrany tekst z opóź­
nieniem odpowiadającym odle 
głości obu głowic i nadaje na 
słuchawki, nałożone na uszy 
mówiącego. Odległością głowic 
można regulować opóźnienie: 
wynosi ono od 0-1—0,3 sek., op 
tymalnie — 0,2 do 0,25 sek. Pod 
stawowym warunkiem jest 
synchronizacja zgłosek wyma­
wianych z odpowiadającymi 
im zgłoskami echa. Wymaga 
to wolniejszego tempa mówie­
nia i właściwego w czasie o­
późnienia wytwarzającego echo. 
Echo powinno wypełniać przer 
wy między zgłoskami.

Metoda szybko znalazła za-

Krzyżówka cyfrowa
Rozwiązanie tej krzyżówki polega na wpisaniu do pól diagra­

mu nie liter lecz cyfr. Zamiast definicji wyrazów podane są sumy 
cyfr, jakie należy wpisać w odpowiednie rzędy poziome i ko­
lumny pionowe.-W jednym „wyrazie” krzyżówki nie może się 
powtórzyć taka sama cyfra. i

Sumy cyfr:
Poziomo: A) dwadzieścia pięć, D) dwadzieścia cztery, H) 

siedemnaście, J) trzynaście, K) czterdzieści pięć, L) osiem­
naście, Ł) trzynaście, M) dwadzieścia jeden, N) siedemnaście.

Pionowo: A) piętnaście, B) dwadzieścia siedem, C) dwa­
dzieścia dziewięć, E) dwadzieścia pięć, F) dwadzieścia trzy, 
G) dwadzieścia sześć, I) osiemnaście, (jc) «
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stosowanie w praktyce. Przy­
czynił się do tego sam jej au­
tor, który już w 1958 r. spraw 
dzał swoją metodę w Wojewó 
dzkiej Przychodni Foniatrycz­
nej w Lublinie, później — la­
tem 1959 — na eksperymental 
nych koloniach leczniczych dla 
dzieci jąkających się. Metoda 
„echo” w pełni zdała egzamin.

Dzięki publikacjom zagrani­
cznym i wystąpieniom na mię 
dzynarodowych spotkaniach 
naukowych dr. B. Adamczyka 
o lubelskiej metodzie „echo” 
zaczyna się też mówić w świe 
cie. Do dr. B. Adamczyka 
napływają prośby o dodatko­
we wyjaśnienia (m. in. od nes 
tora logopedystów radzieckich, 
prof. M. E. Chwatcewa), 
a także zamówienia na echo- 
korektory mowy.

Jednocześnie dr B. Adam­
czyk pracuje nad sprzężeniem 
echo-korektora mowy z mię­
dzymiastową siecią telefonicz­
ną, co umożliwiłoby przepro­
wadzanie korekcji mowy tele­
fonicznie. pod nasłuchową kon 
trolą logopedy, zwiększając 
tym samym zasięg terapii. Pró 
by zakończyły się sukcesem 
— „echo-telefoniczny” system 
korekcji mowy u jąkających 
się zaczął działać za pośredni­
ctwem międzymiastowej cen­
trali telefonicznej już w 1962 
roku. Wkrótce nowy system 
korekcji mowy (opatentowany ’ 
w 1964 r.) objął cały kraj. O- 
becnie dr B. Adamczyk pra­
cuje nad tańszymi aparatami 
do wytwarzania echa.

Echoterapię można więc sto 
sować indywidualnie, grupo­
wo — np. w szkołach, na kolo 
niach leczniczych oraz drogą

ningiem —• i proponuje 3 ro­
dzaje ćwiczeń: 1) pacjent ćwi 
czy przy użyciu echo-aparatu, 
2) brak aparatu zastępują do­
godne (łatwe) warunki mówię 
nia — w gronie życzliwych o- 
sób> zdających sobie sprawę, 
że pacjent musi poćwiczyć, i 
3) potoczna rozmowa z najroz 
maitszymi ludźmi na różne te 
maty.

Kiedy chory przebrnie przez 
te wszystkie ćwiczenia o róż­
nych stopniach trudności, wte 
dy dopiero można mówić o 
pełnej terapii, gwarantującej 
przywrócenie normalnej i trwa 
łej zdolności mówienia, przy 
czym dr B. Adamczyk wyraź­
nie podkreśla, że nie można 
ograniczać terapii wyłącznie 
do ćwiczeń pierwszego rodza­
ju, z zastosowaniem aparatu 
niczym protezy; jest to tylko 
pierwszy etap leczenia.

Opinia dr. B. Adamczyka wy 
daje się najbardziej miarodaj 
na — jako twórcy metody i 
chorego, który sam wyleczył 
się ową metodą. Opinię tę po 
twierdzają też wyniki uzyska­
ne w 70 polskich placówkach 
leczenia wad wymowy, korzy­
stających z metody „echo”'. 
Oto np. co mówi prof. Ta­
deusz Ceypka, kierownik Kli­
niki Chorób Nosa, Gardła i 
Ucha Śląskiej Akademii Medy 
cznej w Katowicach: „Ocenia­
jąc echo-aparat i jego zasto­
sowanie, należy stwierdzić, że 
jest on cennym nabytkiem w 
leczeniu jąkania, dając duży 
procet wyleczenia lub popra­
wy... Metoda posiada duże zna 
czenie społeczne”.

ANNA NOWOWIEJSKA
telefoniczną. W leczeniu twór 
ca metody przywiązuje wielką 
wagę również do czynnika psy 
choterapeutycznego poza tre- Babcia zawsze twierdziła, 

że na wigilijną wiecze­
rzę obrus powinien być 

biały i lniany. Co do pierwsze 
go warunku, w domu panowa 
ła jednomyślność, bo biel pod­
kreśla odświętność, ale dlacze 
go lniany? Młodsza żeńska ge­
neracja opowiadała się za de­
likatniejszymi, modnymi ada­
maszkami z bawełny łączonej 
z jedwabiem. I babcia coraz 
częściej kapitulowała.
, Przypomniała mi się ta od­

legła historia, gdy przed świę­
tami szukałam w zatłoczo­
nych sklepach białego obrusa. 
Miał być lniany — jak u 
babci — tylko piękniejszy w 
fakturze, żakardowy, najmod­
niejszy. Bo len nie tylko wró­
cił do łask; znalazł teraz 
wszechstronniejsze zastosowa­
nie. Sprawiły to nowe techno­
logie uszlachetniania włókien 
i odpadów.

JUŻ STAROŻYTNI...

Uprawa lnu jest stara jak 
ludzkość. W epoce kamienia 
uprawiany był dla włókna i 
oleju; z biegiem czasu nabie­
rał znaczenia na wszystkich 
kontynentach.

Mumie egipskie zawijano w 
lniane bandaże, wojowniczy 
Etruskowie używali lnianych 
pancerny, słynne płótna fla­
mandzkie były z lnu. I *w

W/dawałoby się, że ksią­
żki — coraz obecnie 
częstsze a opisujące 

życie codzienne dawnych lu­
dzi, ich sposób ubierania się, 
urządzania mieszkań, jedze­
nia itp. zaspokajają jedynie 
naszą ciekawość poznania 
tych słabo dotąd badanych 
spraw. Chcemy wiedzieć prze 
cięż jak najwięcej o daw­
nych czasach, nie tylko o spra 
wach wielkich, polityce mię­
dzynarodowej, wojnach, trak 
tatach. Jeśli zaś chodzi o 
interes czysto naukowy to 

skłonni bylibyśmy sądzić, że 
prace takie — mimo że cie­
kawe i zdobywające duży ry 
nek czytelniczy — poruszają 
sprawy gdzieś z marginesów 
procesu historycznego, nie 
mające widoczniejszego wpły 
wu na strukturę i dynamikę 
tego procesu. Cóż bowiem 
może mieć za wpływ na dzie 
je fakt, że w pewnej epo­
ce ubierano się tak, a po­
tem inaczej, lub że pewne 
grupy społeczne preferowały 
takie rozwiązania, inne zaś 
rozwiązania odmienne.

Takie stanowisko należy o- 
becnie coraz bardziej do 
przeszłości. Zaczyna się rozu 
mieć w sposób coraz pełniej 
szy - jakkolwiek nie zawsze 
jest to świadomość rozpow­
szechniona wśród samych ba 
daczy niedostatecznie intere­
sujących się problematyką 
teoretyczną - że poznanie 
różnych stron kultury mate­
rialnej (w tej chwili mam na 
myśli jej problematykę kon­
sumpcyjną) jest niezbędne 
właśnie dla poznania najważ 
niejszych mechanizmów pro­
cesu historycznego. Oto od­
twarzanie takich spraw jak 
mieszkania, ubiory, pożywie­
nie itp. oznacza badanie lu­
dzkich potrzeb i sposobów 
ich zaspokajania; oznacza to 
zarazem badania systemów 
wartości dawnych ludzi, ich 
mentalności, postaw społecz­
nych itd. Konsumpcja może 
być traktowana zarówno ja­
ko oznaka określonego syste 
mu potrzeb a zarazem jako 
znak i oznaka różnych spraw 
z zakresu postaw społecz­
nych. Bez znajomości tych 
spraw nie poznamy zaś me­
chanizmów ludzkiego działa­
nia, nie poznamy procesu 
dziejowego, który jest prze­
cież rezultatem tego działa­
nia a nie siłą istniejącą poza 
ludźmi.

Można powiedzieć, że w 
tej chwili w badaniach nad 
dziejami gospodarczymi (i 
nie tylko tą dziedziną badań 
nad przeszłością) odczuwamy 
właśnie pilną potrzebę coraz 
większej liczby prac omawia 
jących ludzkie potrzeby i 
ich zaspokajanie. W naszej 
historiografii osiągnięcia w 
tym zakresie są wyjątkowo du 
że. Są badacze zagraniczni, 
którzy skłonni są widzieć w 
rozwinięciu w Polsce badań 
nad dziejami kultury mate­

Przykład: len

Szanse bez ryzyka
naszej historii len odgrywał 
niepoślednią rolę. Przędzenie 
włókien na kołowrotku jeszcze 
w minionym wieku było pow­
szechnym zajęciem kobiet, a 
określanie niegdyś pokrewień­
stwa — „po mieczu”, „po ką- 
dzieli” — także ma swoją wy 
mowę. Do ludowych zwycza­
jów w niektórych regionach 
należało wsypywanie w buciki 
panny młodej trochę siemie­
nia lnianego, „aby jej się len 
darzył”. Uprawiano go w na­
szych warunkach, przede wszy 
stkim ze względu na włókno, 
odmiana oleista wymaga bo­
wiem klimatu suchszego i cie 
plejszego.

NOWE ODKRYCIA

Polska należy obecnie do 
potentatów w produkcji lnu na 
świecie. Zajmuje drugie miej­
sce — po Związku Radziec­
kim — a rynki'świątowe na 
wyroby Iniarskie są coraz bap 
dziej chłonne. Obserwuje s,ię 
odwrót od czysty |A włókien 
syntetycznych na korzyść na­

Zmieniający się swat

Potrzeby 
i działanie

rialnej największy nasz wkład 
do historiografii światowej o- 
statnich, dziesięcioleci. Ten 
motyw pojawiał się na przy 
kład na październikowym 
spotkaniu historyków polskich 
i włoskich (o którym to spot 
kaniu, drukując niektóre ma­
teriały, informowała „Litera­
tura” z 21 listopada br.). Ma 
my W naszej literaturze ostat 
nich lat takie prace, jak An­
drzeja Wyczańskiego o kon­
sumpcji żywnościowej w Pol 
sce XVI wieku, Marii Dem­
bińskiej dotyczące średniowie 
cza, Zbigniewa Kuchowicza i 
wiele innych.

W tym kontekście chciał- 
bym zwrócić uwagę na książ 
kę Magdaleny Bartkiewicz 
pt. „Odzież i wnętrza do­
mów mieszczańskich w Pol­
sce w drugiej połowie XVI w i 
XVII wieku” (Ossolineum 
1974). Autorka dała wpraw­
dzie studium dotyczące mie­
szczaństwa całej Polski (w o- 
parciu o badanie miast ta­
kich jak Warszawa, Kraków, 
Lublin i Poznań), lecz głów­
nym przedmiotem jej zainte­
resowania jest Poznań. Do­
starczyła w ten sposób nie tyl. 
ko czytelnikom interesującego 
omówienia dawnych wnętrz i 
odzieży lecz równocześnie da 
la do ręki historykom zajmu­
jącym się epoką nowożytną 
tak potrzebny układ odniesie 
nia dla ich studiów dotyczą­
cych innych spraw.

O czym przekonuje praca 
M. Bartkiewicz? Oto ukazu­
jąc przez pryzmat kultury 
materialnej zróżnicowanie spo 
łeczne w miastach XVI i XVII 
wieku (w tym w Poznaniu), 
autorka uwidacznia wysoki 
poziom życia codziennego, 
zmysł artystyczny oraz dąże­
nie do podnoszenia ogólnej 
kultury umysłowej u poznań­
skiego mieszczaństwa. Spoty 
kamy w ich domach spore 
zbiory książek, obrazy (np. 
włoskie czy niderlandzkie), ar­
tystycznie wykonane meble. 
Zdarzało się, że mieszczanie 
posiadali po kilkadziesiąt o- 
brazów. Na przykład w gale­
rii Piotra Chudzica z 1626 ro 
ku poza portretami rodzin­
nymi, obrazami o treści religij 
nej i landszaftami, wymie­
nione są obrazy weneckie, ho 
lenderskie, moskiewskie, o- 
brazy o treści satyrycznej a 
nawet akty („obrazek nagi 
dla apetytu”). O księgozbio­
rach mieszczan poznańskich

turalnych, jak wełna, baweł­
na, len. Oczywiście, uszlachet­
nionych, w postaci różnych 
tkanin, łączonych z włóknami 
sztucznymi. Największe euro­
pejskie domy mody lansują 
teraz len.

Polska metoda technologii 
produkcji i przerobu krajo­
wych włókien lnianych pocho 
dzi z Poznania — z Instytutu 
Krajowych Włókien Natural­
nych. Niedawno natomiast nau 
kowcy z Instytutu Techniki Ra 
diacyj nej Politechniki Łódz­
kiej opracowali metodę otrzy­
mywania lnianej tkaniny, któ 
ra nie gniecie się nawet na 
mokro, jest łatwa do prania, 
a apretura radiacyjno-chemi- 
czna odznacza się trwałością.

Ale nie tylko włókno lniane 
robi światową karierę. Zna­
czenie tej rośliny nieporówny 
walnie wzrosło po opracowa­
niu metody wykorzystania sło 
my lnianej.

BUDULEC ZE SŁOMY
Długo były paździerze kło­

potliwymi odpadami, które spa

pisano już nieraz przy róż­
nych okazjach. Przypomnieć 
warto, że spotykano wśród 
nich najwybitniejsze dzieła 
europejskie, często takie, któ 
re właśnie w takim czy innym 
kraju opublikowano. Księgo­
zbiór pisarza miejskiego po­
znańskiego Wojciecha Ro- 
chowicza liczył oko.lo 250 ksią 
żek prócz „inszych ksiąg szkol 

' nych i drugich, mi potrzeb­
nych” (jak wyraził się właś­
ciciel księgozbioru). Często 
mieszczki posiadały własne wy 
dzielone małe księgozbiory. 
Również powszechne były w 
domach poznańskich miesz­
czan XVI i XVII wieku różne 
instrumenty muzyczne. Niektó 
rzy posiadali klawesyny i kia 
wikordy. Były to instrumenty 
najkosztowniejsze. Znacznie 
zaś popularniejsze, jak stwier 
dza M. Bartkiewicz, były lut 
nie, harfy, skrzypce, piszczał­
ki, trąby, kornety, cytry, puzo 
ny. W barokowym ołtarzu 
Fary Poznańskiej uwidocznio 
na została cytra jako jeden z 
instrumentów mieszczańskich 
owych czasów.

Z pracy M. Bartkiewicz do 
wiemy się oczywiście nie tylko 
o przedmiotach odzwier­
ciedlających bezpośrednio 
poziom kultury umysło­
wej mieszczan. Mamy w 
niej mnóstwo danych o me­
blach, dekoracji wnętrz, na­
czyniach i urządzeniach do­
mowych, bieliźnie pościelowej 
i stołowej. Warto może przy 
pomnieć, że znano już wiele 
rodzajów ręczników (do rąk, 
do nóg, do twarzy, kąpielo­
we, ścierki do wycierania na 
czyń). Znano nie tylko trady­
cyjne pierzyny, lecz również 
kołdry Oraz najróżniejsze ko­
ce.

Osobna część pracy doty- 
. czy odzieży (wierzchniej, spod 

niej, akcesoriów). Oddzielnie 
analizuje autorka wpływ czyn 
ników obcych na kształtowa­
nie się stylu rodzinnego. Do­
chodzi do wniosku, że nieza­
leżnie od wpływów zachod- 
nicn i wschodnich wykształ­
cił się w Polsce styl specyfi­
czny, widoczny zarówno w u- 
rządzeniu wnętrz jak i w u- 
biorze. Styl ten obejmował za 
równo szlachtę, jak i miesz­
czan, choć były oczywiście o- 
kreślone różnice, podkreśla­
jące odmienność stanów. Pow 
staje tylko pytanie: czy jesz 
cze zc^ołamy w księgarniach 
tę książkę nabyć.

JERZY TOPOLSKI

lano lub używano jako ściółkę 
dla zwierząt, aż dostrzeżono w 
nich cenny surowiec. Dzisiaj 
płyty paździerzowe są materia 
łem niezwykle potrzebnym w 
budownictwie i przemyśle me­
blarskim, zastępują deficytowe 
drewno.

Pierwszym i największym 
zakładem w branży Iniarskiej, 
przetwarzającym słomę lnianą 
na płyty- był wybudowany w 
1959 roku „Lenwit” w Wita- 
szycach. W początkach jego 
pracy wykorzystywano do 
produkcji tylko część surowca 
— reszta szła na opał. Ale za­
interesowanie w kraju i na 

świecie różnorodnymi możliwo 
ściami zastosowania płyt, spo 
wodowało wybudowanie doi" 
szych sześciu wytwórni w kra 
ju.

Zaczęło brakować surowca. 
Zapotrzebowanie tak rosło, że 
trzeba było ograniczyć eks­
port. Polska znalazła się na 
pierwszym miejscu w świecie 
pod względem produkcji płytGŁOS - 21 XII 1974
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Niedoszły laureat
Nobla

Trudno dzisiaj snuć przy­
puszczenia, do jakich 
szczytów kariery nauko­

wej mógłby dojść, gdyby 
przedwczesna śmierć nie przer 
wała jego życia w pełni sił 
twórczych. Kto wie nawet, czy 
nie szczycilibvśmy się nim dd 
siaj jako jeszcze jednym Pola 
kieny laureatem na?rodv No­
bla. Marian Smol.uchowski bvł 
bowiem na firmamencie nauki 
gwiazda ^'e^wsiej wielkości.

Urodzony 28 mai? 1872 r w 
Vorderbruehl. w nobliżu Wied 
nia, w którym ojciec je^n urn 
wadził referat spraw oo^kirh 
w kancelarii cesarza F-an- 
ciszka Józefa, swoimi zdol­
nościami błysnął już w szkole 
średniej. Trzeba przy tvm do­
dać, że była nią słynna i elitar 
na „Theresianum”. z której wv 
chowanków rekrutowała de 
większość naiwvższych dosłoj 
ników monarchii austro-węwer 
skiei. ' .

Mając zaledwie 23 lata, nasz 
rodak Dosiadł nie tylko dy­
plom ukończenia uniwersyte­
tu wiedeńskiego, lecz i Ropień 
doktora nauk przyrodniczych. 
Wyrazem zaś uznania senatu 
uniwersyteckiego dla młodego 
doktora bvło przyznanie mu 
najwyższej nagrody cesarskiej: 
złotego pierścienia z brylenta- 
mi.

Z tego, co dotychczas zostało 
powiedziane o Smoluchowskim. 
można bv sadzić, że był on ty 
pem mola książkowego, dla 
którego nie istniało nic ooza 
laboratorium i biblioteką. Tym 
czasem oprócz nauki miał on 
jeszcze dwie namiętności. Mia 
nowicie al.pinistvke i muzykę. 
Jeśli chodzi o tę pierwsza, to 
waz z bratem swym, Tadeu- 
śr^em. dokonał wielu śmiałych 
i odkrywczych zerść i przejść 
w3 Dolomitach.. Obaj zresztą 
wywarli dużv wnłvw na roz­
wój turystyki górskiej w Pol­
sce.

„Z tego, co mi doły góry — 
pisał uczony w jednym ze 
swych listów — trzy rzeczy 
uważam za najcenniejsze: 1) 
przyzicyczajenie do podejmo­
wania trudnych zadań, 2) ra­
dość z przezwyciężania trud­
ności i 3) zdolność do upięk­
szania życia przez najwznio­
ślejszą poezję: poezję świata 
gór''. Owocem tych wypraw były 
prace naukowe z dziedziny geo 
fizyki.

Wiadomość o niezwykłych 
zdolnościach Smoluchowskie- 
go dotarła do Rotschildów, 
którzy zaproponowali mu rocz 
ną podróż dookoła świata z jed 
nym z młodych dziedziców mi 
lionowej fortuny. Jednakże 

paździerzowych, wyprzedzając 
Związek Radziecki i Belgię.

WSZYSTKO 
DO WYKORZYSTANIA

Przy doskonałej koniunktu­
rze i posiadaniu wytwórni, wy 
posażonych w nowoczesne u- 
rządzenia do prodkucji płyt, 
trzeba było szukać substytu­
tów na uzupełni&nie paździe­
rzowego surowca. W tym prze­
myśle nic się nie marnuje. 
Tworzywem do nowych płyt 
stały się wióry z zakładów sto 
larkj budowlanej, korzenie 
lnu, które dawniej spalano, 
skrawki oklein, ścinki płyt. 
Wszystko przemielone, wymię 
szane, sprasowane, oklejone — 
daje nowy cenny materiał bu 
dowlany.

„Lenwit” jest jednym z 
siedmiu tego rodzaju zakładów, 
który przetwarza na płyty roz 
maite odpady. Ostatnio zaczę 
to tam prowadzić doświadcze­
nia z wykorzystaniem ścinków 
tkaninowo - dzianinowych z 
przemysłu odzieżowego. Tych 
odpadów powstaje codziennie 
wiele ton. Dopóki nie zawierały 
włókien syntetycznych, można 
je było przerobić na papier; 
teraz, kiedy w przemyśle kon 
fekcyjnym jest coraz więcej 
sztucznych tworzyw- ścinki sta 
ły się bezużyteczne. 

nowo kreowany doktor odrzu 
cił nęcącą propozycję i wyje­
chał na dalsze studia do Pa­
ryża. Po rocznym tam pobycie 

cal.$ię do Glasgow' gdzie ogło 
sił kilka swoich prac.

Po dwuletnich studiach za­
granicznych młody uczony po­
wrócił do Wiednia i w krótkio 
czasie habilitował się na macie 
rzystym uniwersytecie. Teraz 
droga do kariery naukowej sir 
n^a przed nim otworem.

Natychmiast też po habilita­
cji Smoluchowskim zaintere­
sował się uniwersytet lwowski 
i zaproponował mu objęcie k~ 
tedrv fizyki teoretycznej. W 
chwili nominacji uczony by’ 
najmłodszym profesorem w ca­
łej monarchii austro-węgier- 
sk’.?\ Pobyt we Lwowie trwał 
od 1899 do 1913 rokui w któ- 
rvm nastąDiłv przenosiny dc 
Krakowa. Był to drugi i osta*  
ni już etap jezo działalność-’ 
dvdaktvczmej. W tym okresie 
nr owadzi wvkładv z dziedzin” 
fizyki doświadczalnej.

•) Akademia Handlowa w roku 
1950 została upaństwowiona i 
przemianowana na Wyższą Szko­
łę Ekonomiczną.

tysiąca miast na 200 tys. mie­
szkańców.

„Nigdy w swej historii — 
pisze tygodnik — ludzie nie 
stanęli w obliczu tak brutal­
nej konfrontacji, przed tak 
globalnym wyzwaniem. Ale 
czas lamentacji, ubolewań, trwo 
gi i medytacji — minął. Te­
raz trzeba wiedzieć, zastano­
wić się, działać. Aby jutro 
móc żyć...”.

Warto dodać, że „1-Express” 
jest pismem, zaadresowanym 
przede wszystkim do francus­
kiego świata kapitalistycznej 
technokracji, a .jego analizy i 
przestrogi w mniejszym stop­
niu uwzględniają rozwój dy­
namiki rewolucyjnych prze­
mian społecznych, jakie nie- 
wątpTwńe przyniesie ze sobą 
świat jutrzejszy. (PAP)
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Smoluchowski był już w tym 
czasie uczonym o światowej sła 
wie. Na początku bowiem na­
szego stulecia rozwiązał nie­
omal równocześnie z Einstei­
nem niewytłumaczalne zjawi­
sko tzw. ruchów Browna, wy- 
słęoujacvch w każdej zawie­
sinie. (Wykazują go m. in. ku 
leczki tłuszczu pływające w 
mleku).

Praca Smoluchowskiego na 
ten temat stała się przyczyna 
zabawnego zdarzenia. Miano­
wicie profesorowie omawiają­
cy ją na wvkładach prowadza 
nych w Sorbonie traktowali jej 
autora jako kobietę. Utożsam1 
K bowiem Mariana z Marią.

Starożytni wierzyli, że wy­
brańcy bogów umierają mło­
do. Jednym z nich musiał być 
i profesor Smoluchowski, gdyż 
nie dane mu było przeżyć la*  
I wojny światowej. Wielki poi 
ski uczony, autor 112 prac nau 
ce, elektroosmozie i teorii gór 
kowych traktujących m. in. o 
hydro-, termo- i aerodynami 
fałdowych, zmarł w 1917 roku. 
W chwili śmierci miał zaled­
wie 45 lat.

W artykułach poświęconych 
pamięci uczonego Polaka zna­
komici fizycy, Einstein i Som 
merfeld, pisali: „Podziwialiśmy 
w Smoluchowskim wznoszącą 
się gwiazdę, której wielkość 
wzrastała z każdym krokiem i 
każdą pracą”.

Polskie Towarzystwo Fizycz 
ne uczciło jego pamięć wybi­
ciem medalu przyznawanego za 
wybitne osiągnięcia naukowe.

K. J.

Pomysłowość we właściwym 
zagospodarowaniu surowców 
wtórnych jest na wagę złota. 
Nauka Ktechnika muszą tu ze 
sobą ściśle współpracować. Wy 
dział Badawczo - Rozwojowy 
przy „Lenwicie” i Biuro Pro­
jektowania przy Centrali Su­
rowców Wtórnych przystąpiły 
do opracowania technologii 

produkcji płyt izolacyjnych, 
dźwiękochłonnych ze ścinków 
dzianinowe - tkaninowych. Za 
kończenie prac badawczych 
przewiduje się na połowę 1975 
roku. Wówczas okaże się, czy 
w Witaszycach warto będzie 
wybudować nowy zakład, czy 
też któryś z istniejących przy­
stosować do nowej produkcji.

pewna PRZYSZŁOŚĆ

W sytuacji, kiedy zarówno 
włókno lniane jak i paździe­
rze robią światową karierę, 
konieczna jest intensyfikacja 
uprawy lnu. Istnieją też moż­
liwości znacznego zwiększenia 
wydajności tej rośliny.

Największymi producentami 
lnu w Polsce są Wielkopolska 
i Opolszczyzna. Średnie plony 
w Poznapskiem wynoszą oko­
ło 45 kwintali słomy z ha (w 
kraju około 40), ale są powia 
ty, jak Września, Gniezno, czy 
Środa, gdzie plantatorzy zbie-

Portrety uczonych

Praktyczny racjonalizm
Z pewnym niepokojem wy 

kręciłam podany mi nu 
mer. W słuchawce 

.•ozległ się miły głos.
— Koniecznie chce pani ze 

mną rozmawiać? Ale uprze­
dzam, że stanowię postać nie 
tyle ciekawą, co kontrowersyj 
ną...

Z dyrektorem Instytutu Eko 
nomii Politycznej Akademii 
Ekonomicznej w Poznaniu 
potkałam się nazajutrz.
— Panie profesorze — py­

tam, zafascynowana opowieś­
ciami o jego umiejętności czy 
tania mapy i znajomości geo­
grafii tak dokładnej, że kieru 
tąc się jego opisami można 
nrzejechać całą Europę nie 
zwracając uwagi na drogo­
wskazy. — Jak to się stało, że 
wybrał pan nie geografię lecz 
'■^nomię?
Rozmowa toczy się w żarto­

bliwym nastroju, prof. dr hab. 
Wacław*  Wilczyński opowia­
da anegdotę z początków swej 
kariery naukowej, która rze­
komo zadecydowała o zmianie 
kierunku, ale potem mówi już 
?ałkiem serio:

— Mam zamiłowanie < do 
znajomości świata, a do tego 
pamięć topograficzną, i to 
wszystko. A w dodatku... 
zawsze byłem trochę interdy­
scyplinarny, a właśnie ekono­
mia to kierunek, w którym nie 
wykształciły się i chyba nigdy 
nie wykształcą specjalności w 
stopniu analogicznym do spe 
cjalizacji inżynierów czy*  lęka 
rzy. Czy można sobie na przy 
kład w*yobrazić  „ekonomistę 
orzemysłu bawełnianego” jako 
zawód? Ekonomia jest nauką 
społeczną, aktywnie współdzia 
łającą w poszukiwaniu opty­
malnych dla naszego kraju 
dróg i rozwiązań systemo­
wych, kształci umiejętność ra 
cjonalnego gospodarowali ia 
na każdym szczeblu i na każ­
dym rjiiejscu. Stąd cechą za­
wodu ekonomisty jest s-wego 
rodzaju „przestawialność”...
• Kierowany przez prof. Wa­
cława Wilczyńskiego Instytut 
liczy około 40 pracowników i 
składa się z 4 zakładów: Eko­
nomii Politycznej Kapitaliz­
mu, Ekonomii Politycznej So­
cjalizmu, Historii Gospodar­
czej i Historii Myśli Ekonomi 
cznej (tym ostatnim kieruje 
osobiście).

Zainteresowania ekonomią 
datują się u profesora jeszcze 
z czasów okupacji. Matura 

rają po 60 kwintali. Większą 
wydajność będzie można uzy­
skać, uprawiając najlepsze, ho 
lenderskie odmiany lnu, od­
porne na choroby i wahania 
klimatyczne. Wprowadzona na 
początku bieżącego roku 25- 
procentowa podwyżka cen na 
leij kontraktowany, skłania 
plantatorów do poświęcenia tej 
roślinie więcej uwagi.

Aby jednak właściwie wyko 
rzystać szanse, które stwarza 
uprawa lnu i jego przetwór­
stwo, potrzebni są fachowcy. 
Tymczasem z sieci szkolnic­
twa zawodowego znikają szko 
ły tej branży: zlikwidowano 
Technikum Lniarskie w Rawi 
czu> później zaś tę specjaliza­
cję w ZSR i Technikum Rolni 
czym w Przygodzicach, a na­
wet na Wydziale Włókienni­
czym Politechniki Łódzkiej.

W przemyśle Iniarskim pra­
cuje 55 000 ludzi, ale brakuje fa 
cnowców, którzy zagadnienia 
zawodu znają od podstaw. Za 
trudnią się pracowników z 
przygotowaniem rolniczym i 
technologii drewna. „Ostrogi” 
Iniarzy zdobywają w toku pra 
cy, ale na dłuższą metę takie 
przygotowanie przestanie wy­
starczać.

Len jest rośliną z kilkuset- 
wiekową przeszłością, ale i z 
dużą przyszłością.

ZOFIA DOHNKE 

zdana na tajnych kompletach 
w Częstochowie, studia w kon 
spiracyjnej Szkole Głównej 
Handlowej — to był początek. 
Już wtedy, przy końcu oku­
pacji, zaangażowany w dzia­
łalność konspiracyjne-wojsko­
wą „Szarych Szeregów” wie­
dział, że pójdzie „na lewo”, że 
gospodarka Polski wymaga głę 
bokich przeobrażeń, a nie po- 
wrotu do czasów minionych. 
Nie wszystkim kolegom oodo 
bały się wtedy te Doglądy 
choć znakormta ich większość 
to dzisiaj wybitni działacze 
równych specjalności.

Po wyzwoleniu wrócił do 
Poznania, do wujostwa, u któ 
rych wychowywał * się po 
śmierci matki. Podjął studia 
na Akademii Handlowej, jego 
praca magisterska „Problemy 
gospodarki planowej w pul­
sem piśmiennictwie ekonomi­
cznym” została wyróżniona i 
opublikowana. W lipcu 1943 
roku, do krótkim okresie pra­
cy w Narodowym Banku Pol­
skim w Krakowie w charakte 
rze sprawozdawcy ekonomicz­
nego, został asystentem-wolon 
tariuszem przy Katedrze Poli 
tyki Gosoodarczej i Planowa­
nia Akademii, zarobkując jed 
nocześnie w Poznańskich Za­
kładach Ceramiki Budowla­
nej. W rok później uzyskał 
etat starszego asystenta, w 
roku akademickim 1949—50 
prowadził pierwsze w dziejach 
Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej*)  wykłady z marksistow­
skiej ekonomii politycznej, a 
następnie zorganizował na tej 
uczelni i na Politechnice Po­
znańskiej katedry tego przed­
miotu. W 1957 roku przestał 
pełnić funkcje kierownicze na 
okres dziesięciu lat.

— Było mi to na rękę, otwo 
rzyła się bowiem możliwość 
robienia doktoratu, mogłem 
poświęcić się pracy naukowej 
i nadrobić zaległości na tym 
Odcinku — komentuje tamtą 
decyzję, na którą złożyło się 
wiele przyczyn.

Zaczął się okres niełatwych 
poszukiwań, przezwyciężania 
starych, spetryfikowanych po

Poczytny tygodnik francu­
ski „l’Express” poświę­

cił swój ostatni numer o re­
kordowym nakładzie miliona 
egzemplarzy nie jak zazwyczaj 
analizie wydarzeń ostatniego 
tygodnia, lecz wizji świa­
ta jutrzejszego. Zmia 
ny zachodzące dziś w 
świecie w tempie rewo- 
'ucyjnym trzeba w porę do­
strzegać — pisze tygodnik — 
aby móc się z nimi uporać. A 
oto sygnały niektórych naglą­
cych problemów, rozwijanych 
w numerze tygodnika:

Pięćdziesiąt lat temu kulę 
ziemską zamieszkiwało 2 mi­
liardy ludzi. Dziś — 4 mld. Pod 
koniec naszego stulecia bę­
dzie ich 6—7 mld.

Jeśli uzyskiwaną dziś z ropy 
naftowej energię trzeba będzie 
zastąpić nuklearną, powinno 
się już od tej chwili do roku 
2600 budować na całym śmie­
cie co tydzień po 4 reaktory 
atomowe. A jeśli uwzględnić 
trwałość reaktora, to trzeba 
by budować po dwa dziennie. 
Dziś wybudowanie reaktora 
trwa 7 lat.

— Sprzedaż ropy, począwszy 
od roku 1974, przysporzy rok­
rocznie krajom — producentom 
nadwyżkę w wysokości 60

Rozwiązanie 
krzyżówki cyfrowej

2 8 6 9
3 9 5
15 2 6
5 4 9
4 17 9

9 8 5 2
3 3 19
7 3 9 4 8
8 4 6 3

5 17 4 

glądów i układów.’ Rok 1959 
przyniósł doktorat, rok 1963 
habilitację w warszawskiej 
Szkole Głównej Planowania i 
Statystyki, rok 1967 nagrodę 
im. Oskara Langego za pracę 
„Rachunek ekonomiczny a 
mechanizm rynkowy”. A 
prócz tego była praca w Pol­
skim Towarzystwie Ekonomi­
cznym, któremu od 1967 roku 
prezesuje, w*  Komisji Partyj- 
no-Rządcwej do spraw unowo 
cześniania gospodarki i Pań­
stwa (w dziedzinie gospodarki 
terenowej, w którą to tematy 
kę „wdepnął” jako radny 
miejski), a ostatnio w Radzie 
Naukowej przy Państwowej 
Komisji Cen. Z jego inicjaty­
wy powstała książka „System 
funkcjonowania gosoodarki so 
cjalistycznej”, pod jego redak 
cją ukazała się w tym samym 
1973 roku praca zbiorowa 
„Ekonomia polityczna socjaliz 
mu”, za którą zespół otrzy­
mał nagrodę II stopnia Mini­
stra Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki.

— Żeby zrealizować ambit­
ny program wzrostu gospodar 
czego — tłumaczy znaczenie 
tej pracy profesor — trzeba 
dysponować odpowiednim sy­
stemem ekonomicznym, skła­
niającym do racjonalnych 
działań. (Nie należy przy tym 
mylić konkretnego systemu 
zarządzania gospodarką, który 
jest jedynie określoną histo­
rycznie i przestrzennie formą 
wcielania w życie socjalistycz 
nych stosunków produkcji, z 
istotą socjalizmu). Jednym z 
takich rozwiązań jest wprowa 
dzany obecnie system wiel­
kich organizacji gospodar­
czych (WOG). Jego zadaniem 
jest nie tylko wykonanie pla­
nu gospodarczego, ale umożli 
wienie optymalnego wykorzy­
stania zasobów, niezależnie od 
tego, czy plan przewidywał 
wszystkie możliwości, czy też 
nie. Nasze stanowisko, ekono- 
mistów*-naukowców,  musi być 
stanowiskiem gosnodarza, 
który doceniając w pełni zna­
czenie ogólnej wiedzy o pra­
wach rozwoju socjalistyczne-,.

mld dolarów; równa się to 
2/3 wszystkich inwestycji ame 
rykańskich na świecie. W cią­
gu 10 lat kraje te będą wT sta 
nie rozciągnąć swą kontrolę 
nad światowym przemysłem.

Wszystkie państwa świata 
wydadzą w roku 1974 na ko­
szty zbrojeń około 700 mld do 
larów. Budżet tej miary urno-

Za dwadzieścia
parę lat...

żliwiłby np. wybudowanie, w 
ciągu roku: miliona kilome­
trów autostrad, 35 min łóżek 
szpitalnych, 50 min mieszkań, 

STRONA

go sposobu produkcji, w isto­
cie sam, swoim aktywnym 
działaniem, go kształtuje. Nie 
zwykle ważna jest orientacja 
w konsekwencjach ekonomi­
cznych decyzji, które podej­
mujemy, znajomość sposobów 
funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej...

— Czy zmiany w tym syste 
mie przyjmowane są chętnie 
przez praktykę? — przery­
wam wywody profesora.

Mój rozmów*ca  uśmiecha się 
... i opowiada historyjkę z jed 
nego ze swych pobytów w 
Budapeszcie. Gdy zapoznawa­
li się z wprowadzonym tam 
systemem zarządzania gospo­
darką, postawił identyczne py 
tanie. W odpowiedzi usłyszał, 
że długoletnie przyzwyczaje­
nia nie sprzyjają podatności 
na nowinki.

— Stąd ludzie tacy, jak ja, 
zawsze budzić będą sądy kon, 
trowersyjne — dodaje. — 
Ważne jest jednak to, że wła­
dze partyjno-rządowe zasięga­
ją opinii l *dzi  nauki.

Spore zainteresowanie zagad 
nieniami ekonomii politycznej 
socjalizmu na zachodzie spra 
wiło, że prof. Wilczyński 
przez 3 lata wykładał ten 
przedmiot na uniwersytecie w 
Ixiuvain w Belgii, a ostatnio 
jeździł z .odczytami do RFN i 
do Berlina Zachodniego.

Liczne odznaczenia, m.in. 
Krzyże Kawalerski i Koman­
dorski Orderu Odrodzenia Pol 
ski, tytuł „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL” -to zewmętrzne ozna 
ki uznania. On sam tak cha­
rakteryzuje swą i kolegów 
działalność: „Ekonomistą jest 
ten, kto powszechnemu, spo­
łecznemu dążeniu do dobroby 
tu zapewnia dz:.eki swej wie­
dzy i umiejętnościom anality­
cznym mak"vmalrą racjonal­
ność dzTałań”. I tę maksymę 
realizuje w codziennej pracy.

BOGNA WOJCIECHOWSKA
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Bukareszt-model 2000
Przebyłem w ciągu niewie 

lu dni swego pobytu w 
Bukareszcie szmat histo 

,rii. Moi rumuńscy koledzy 
nie omieszkali bowiem poka­
zać mi wszystko to, w co ob­
fitują dzieje stołecznego gro­
du, a co przetrwało w posta­
ci przebogatych zabytków i 
eksponatów muzealnych do na 

Projekt dzielnicy mieszkaniowej w południowej części Bukaresztu Fot. — „Głos”

szych czasów. Pokazano mi je 
dnakże również to, co na ra­
zie ogarnąć można tylko wy­
obraźnią; urbanistyczną i 
sprecyzowaną iuż wizję mia­
sta w roku 2000.

Należy Bukareszt do miast 
oszczędzonych przez wojny. 
Substancja miejska jest w 
większości stara, a jej stan na 
ogół nie najlepszy. Ogólny pęd 
do nowoczesności skłonił 
wprawdzie także władze sto­
łeczne do wyburzenia wielu 
starych obiektów. Obecnie jed 
nak podchodzi się dc tego pro 
blemu z całą ostrożnością, w 
każdym bądź razie na tyle by 
nie wyzbyć się zbyt pochopnie 
tego co cenne lub wciąż jesz­
cze użyteczne. i

Każdy, kto odwiedza Buka­
reszt pierwszy raz, zauważy 
najpewniej, iż jest on różno­
rodny pod względem architek 
fonicznym. Rozmaitość stylów 
(od bizantyjskiego do eklek­
tyzmu i neoklasycyzmu aż po 
barok), zdradza wpływy róż­
nych kultur na kolejce etapy 
rozwoju miasta. Patrzą’c na tę 
spuściznę epok, nie zawsze 
najciekawszą pod względem 
artystycznym, nietrudno pojąć 
dlaczego we współczesnym bu 
downictwie rumuńskim tak 
wielki nacisk kładzie się na 
powrót do najlepszych cech 
rodzimej architektury (dał te­
mu wyraz także niedawriy 
zjazd Rumuńskiej Partii Ko­
munistycznej) i korzystania z 
nich wszędzie tam gdzie jest 
to możliwe.

Współczesność kształtuje no 
wy obraz miasta. Takie obiek 
ty, jak gmach opery, budy­
nek radia i telewizji, czy Pa­
łac Republiki, to prawdziwe 
cacka urbanistyczne. Także na 
obrzeżach Bukaresztu wyrosło 
w ostatnich latach wiele dziel 
nic imponujących architektu­
rą, funkcjonalnością i schlud­
nością otoczenia. Te nowe o- 
siedla, budowane w większo­
ści z cegły, ze względu na nie 
dogodność podłoża, są chyba 
najbardziej dostrzegalnym 
przejawem dynamiki rozwojo 
wej rumuńskiej stolicy, jej 
awansu w ramach socjalisty­
cznego państwa.

Liczba pół miliona miesz­
kań, którymi dysponował 
przed czterema laty Buka­
reszt wkrótce powiększy się o 
dalsze 120 000. Przyszła pięcio 
latka (lata 1976 — 1980) wzbo 
gaci ów stan posiadania do 
741 000 (około 30 000 mieszkań 
zostanie rozebranych). Per­
spektywiczny plan rozwoju 
miasta przewiduje, iż w roku 
2000 Bukareszt rozporządzał 
będzie 930 000 mieszkań i li­
czył około 2 100 000 mieszkań­
ców (obecnie 1 600 000). Ozna-K 
cza to, biorąc rzecz teoretycz­
nie, rozwiązanie problemu mie 
szkaniowego.

STRONA

Ogłoś - 21 xn 1974

Korespondencja własna „Głosu
Oglądam jedną z makiet 

przyszłego śródmieścia Buka­
resztu. Wysokie budownictwo 
(7 i 12 pięter), stacja metra (je 
go budowę ma się rozpocząć 
w roku przyszłym), pomysło­
we zieleńce. Projekty przebu­
dowy przedstawione zostały 
społeczeństwu i spotkały się z 
ogólną aprobatą. Postanpwio- 

no nie powiększać powierz­
chni miasta, bowiem jest ona 
obecnie wystarczająco duża, 
(prawie dwa razy taka jak 
Warszawy), lecz wykorzystać 
możliwie najlepiej wolne prze 
strzenie, które uzyska się po 
wyburzeniu części starych bu 
dynków.

Bukareszt jest pierwszopla­
nowym ośrodkiem przemysło­
wym. Takie zakłady jak „23 
August” (urządzenia przemy­
słowe i wagony), „Timpuri 
Noi” (silniki spalinowe), czy 
„Grivita” (m. in. urządzenia 
górnicze) to jedne z najnowo­
cześniejszych tego rodzaju 
zakładów w Europie. W su­
mie przemysł stolicy wytwa­
rza obecnie prawie £0 
procent rumuńskiego do­
chodu narodowego. A nie 
jest to jego ostatnie sło­
wo; wnioskując z licznych 
szybów naftowych wyrosłych 
ostatnio pod stolicą także Bu 
kareszt będzie miał chyba do 
czynienia z dużą ropą.

Dynamiczny rozwój rodzi 
nie tylko potrzeby mieszkanio 
we. Toteż myśli się o wszyst­
kim, co tworzy infrastruktu­
rę komunalną. Według zało­
żeń planu rozwoju miasta do 
roku 2000 sieć handlowa zaj- 
mie powierzchnię 1 260 000 me 
trów kwadratowych, liczba 
miejsc w żłobkach i przedszko i 
lach zwiększy się do 750 000, a 
w szpitalach do 42 000, Do 
25 000 miejsc wzrośnie liczba 
miejsc w przybytkach Melpo­
meny. Z 1600 hektarów do 
5300 zwiększy się powierzch­
nia zieleńców i parków. Wy­
mieniam te liczby nie po tp, 
by stworzyć obraz przyszłych 
sukcesów, lecz by pokazać, iż 
miasto doczekało się wyraźnie 
zarysowanych perspektyw.

Perspektywy te są także u- 
działem innych dziedzin, ta­
kich jak oświata i nauka. 
Właśnie w Bukareszcie skupia 
się większość szkół wyższych 
i niemal wszystkie wydawni­
ctwa tego kraju. Będąc co­
dziennym prawie gościem wiel 
kiego kombinatu wydawnicze" 
go w Casa Scintei, rozmawia­
jąc z naukowcami i studenta­
mi, miałem możność się prze­
konać, iż także w tych dzie­
dzinach plany rozwoju są am­
bitne.

Wędrując po Bukareszcie 
nietrudno się zorientować, iż 
miasto jest młode i pełne- ży­
cia. Widać to zwłaszcza wie­
czorami, gdy po zakończeniu 
ptacy wielu mieszkańców uda 
je się po zakupy (większość 
sklepów jest czynnych do 22) 
oraz do kin lub teatrów Jest 
to także pora spacerów i spot 
kań w licznych miejscowych 
restauracjach, niekiedy utrzy­
manych w stylu starorumuń- 
skirń, gdzie można zjeść sma­
cznie i tanio. Czasem po pro­
stu w barze „pod chmurką” 
przy kuflu piwa i gorącym sza 
szłyku, serwowanym wprost

«

z rożna przez ulicznego sprze­
dawcę.

Mieszkańcy stolicy są w 
większości ludnością napływo 
wą, różniącą się także pod 
względem etnicznym. Obok 
Rumunów, stanowiących zde­
cydowaną większość bukaresz 
teńczyków, spotkać można nie 
rzadko przedstawicieli innych 

narodowości. Ale ludzi tych 
łączą pewne wspólne przymio 
ty; są serdeczni, bezpośredni 
w nawiązywaniu kontaktów, 
ich gościnność jest tak jak i 
u nas przysłowiowa.

Patrząc na ulicę bukaresz­
teńską, widziałem... poznań­
ską czy warszawską. Nie jest 
to bynajmniej komplement 
pod adresem tej pierwszej. 
Obserwując przechodniów o- 
dzianych dostatnio i z polo­
tem, kopiujące wzory pary­
skie dziewczęta, łatwo się prze 
konać, iż także w tym wzglę­
dzie Bukareszt nie zostaje w 
tyle, choć jest to może nie ta­
kie znów ważne.

Mircea Malita — matema­
tyk i publicysta rumuński zaj 
mujący się przyszłością twier 
dzi, 'iż model miasta nie może 
być importowany. Bowiem 
jest ono w równym stopniu 
tworem architektonicznym co 
socjologicznym. Można się 
więc spodziewać, iż po prze­
budowie, Bukareszt — model 
2000, zachowa swoją specyfi­
kę. A swoją drogą ciekaw je­
stem czy przetrwa do tych 
czasów doskonały bukaresz­
teński „Minion”, z wyborną 
starorumuńtką kuchnia i butel 
ką koniaku za jedyne 30 lei.

JERZY WALASEK

Przed świętami

Zgodnie z tradycją
Zgodnie z tradycją — polska Wilia powinna zaczynać się 

zupą grzybową lub rybną, czy barszczem z uszkami i 
grzybami, względnie zupą migdałową. Potem idą róż­

ne rodzaje ryb. W staropolskiej kuchni przestrzegano rów­
nież, by zawsze była postna kapusta z grzybami i olejem 
albo pierożki z kapustą. Wigilia polska byłaby nieważna 
bez klusek z makiem. Na deser podaje się mak z miodem, 
ciasto z makiem, bakalie, to jest ułożone pięknie na pate­
rze, figi, daktyle, różne orzechy, migdały i pierniczki. Co 
dom — to swój obyczaj. Niczego przeto nie sugerując, przy­
pomni jmy tylko parę przepisów z dawnych lat.

PIEROŻKI Z KAPUSTĄ

Składniki: 20 dkg suszo­
nych grzybów-borowików, 1/2 
kg kwaszonej kapusty, łyżka 
masła, sól, pieprz.

Grzyby opłukać, zalać let­
nią wodą, odstawić na 3 go­
dziny. Potem gotować, aż bę­
dą miękkie, pokroić w cienkie 
paseczki. Cebulkę, drobną po 
siekaną,* podsmażyć na maśle.

Kapuątę sparzyć wrzątkiem, 
odcedzić, posiekać, włożyć do 
rondla razem z grzybkami i 
cebulą, wlać wodę, w której 
były gotowane grzyby, dodać

podobnie jak w latach 
g ubiegłych również i w 

tym roku Redakcja Pol­
skiego Radia dla Zagranicy 
ogłosiła wśród słuchaczy na 
całyrri święcie, konkurs na te­
mat wiedzy o Polsce. Spośród 
25 tysięcy osób, które wzięły 
udział w konkursie, wyłoniono 
29 najlepszych prac, a ich au­
torzy w nagrodę przyjechali 
do Polski na dziesięciodniową 
wycieczkę zorganizowaną 
przez Polskie Radio. Polskie 
Linie Lotnicze „Lot” i Polskie 
Biuro Podróży „Orbis”. Trasa 
wycieczki prowadziła z War­
szawy do Krakowa. Oświęci­
mia, Katowic, Poznania (udział 
w dożynkach i zwiedzanie Tar 
sów Krajowych) i z powrotem 
do Warszawy.

Uczestnicy wycieczki repre­
zentowali następujące kraje: 
Algierię, Belgię, Wielką Bry­
tanię, Czechosłowację, Danię, 
Egipt, Finlandię, Francję, Hisz 
nanię, Nigerię, Niemiecką Re- 
nublikę Demokratyczna, Repu­
blikę Federalną Niemiec, 
Szwecję, Stany Zjednoczone, 
Włochy i Związek Radziecki. 
Wśród nich nagrody otrzyma­
ło pięć osób polskiego pocho­
dzenia: Franciszek Kaczmarek 
z Darmstadt w RFN, Bernard 
Osiński ze Szwecji, Bernard 
Klamecki z Francji, ks. Anto­
ni Benedykt Drozdowski z 
USA i dr inż. Emil Żurek z 
Glasgow (W. Brytania).

Oto co powiedzieli nam na 
temat dni spędzonych w Pol­
sce. KSIĄDZ A. B. DROZ­
DOWSKI: — Jestem bardzo 
wdzięczny Radiu za przyzna­
nie tak pięknej nagrody. Je­
steśmy zachwyceni Polską. Po 
znaliśmy jei 1000-letnia histo­
rię i poznaliśmy również Pol-

Naukowiec brytyjski, Nigel 
Calder jest zdania, że 

jeszcze za życia obecnych po­
koleń półkulę północną może 
nawiedzić nowa era lodowa. 
„Musimy zdawać sobie sprawę 
z tego, że era lodowa, podob­
nie jak wojna jądrowa, może 
oznaczać zagładę ludzkości”. 
Ostrzeżenie to zawiera pro­
gram dokumentalny przygoto­
wany przez Caldera dla brytyj­
skiej telewizji (BBC).

Ostatnie badania wykazują, 
Że epoki zlodowacenia zdarza 
ją się znacznie częściej niż nau 
kowcy kiedykolwiek przypu­
szczali i że następna era lodo­
wa jest już spóźniona. Zgod­
nie z tą teorią Toronto, Lenin 
grad i Glasgow powinny już 
teraz znajdować się pod cza­
pą lodową. Istnieją dowody na 
to, że inwazja lodowców może 
nadejść niespodziewanie, a 
więc lodowce nie będą stop- 
rdowo zsuwać się z rejonów 
polarnych na południe. Podob 
nie jak lodowce z gór.

kować je cienko. Nakładać 
rządkami nadzienie łyżką, za­
wijać każdy rządek, wykra­
wać pierożki foremką, kielisz­
kiem lub małą szklaneczką. Za 
cisnąć mocno brzegi. Pierożki 
wrzucać na lekko osolony 
wrzątek. Po ugotowaniu wyj­
mować łyżką cedzakową na 
gorący półmisek. Polać ma­
słem zrumienionym z tartą bu 
łeczką.

KARP PO POLSKU

Przygotować: 1 dużego kar­
pia, 2 cebule, 2 marchewki, 2 
selery, łyżkę masła, łyżkę cu­
kru, kromkę chlewa fazowego, 
butelkę jasnego piuja, ziele 
angielskie, pieprz, listek bob- - 
kowy, skórkę cytrynówą, sól, 
zieloną pietruszkę. /

Karpia oczyścić, pokroić nfl 
porcje, włożyć do rondla, oso 
lić, obłożyć pokrojonymi w

Mówią laureaci konkursu
Polskiego Radia

„Chcę przeżyć to 
jeszcze raz“

skę odrodzoną, o dynamicznie 
rozwijającej się gospodarce. 
Ogromne wrażenie zrobiła na 
nas Nowa Huta i zautomatyzo 
wana kopalnia „Jan”. Widzie­
liśmy też Polskę zwycięstw, 
okrytą chwałą, Polskę bólu i 
cierpień z czasów drugiej woj­
ny światowej i Polskę zmar­
twychwstałą, pełną kwiatów i 
uśmiechówi Trudno opisać na­
sze wrażenia, szczególnie gdy 
zwiedzaliśmy Wawel. Goście 
włoscy powiedzieli, że takiego 
zabytku nie powstydziłaby się 
nawet Italia.

FRANCISZEK KACZMA­
REK: — Wygraliśmy ten kon­
kurs razem z żoną, która jest 
wprawdzie Niemką, ale bar­
dzo interesuje się moją oj­
czyzną. Czytamy prasę polską, 
żona szczególnie lubi tygodnik 
„Perspektvwy”. Wspólnie od­
powiedzieliśmy na pytania i 
■wygraliśmy Jesteśmy zachwy 
ceni wycieczką, zobaczyliśmy 
tak dużo. Choć jeździmy do 
Polski dość często, po raz 
pierwszy mogliśmy zwiedzić 
fabryki, być na dożynkach, 
zwiedzić wystawę w Poznaniu.

DR INŻ. EMIL ŻUREK: — 
Jeżdżę do Polski co roku. Po 
każdym powrocie muszę „akli- 
rratyzować” się w Szkocji, z 
trudem rozstaję się z Ojczy­
zną. Tym razem również bę­

Naukowcy przyjmują teorię* 
że epoki lodowe, których 
na ziemi było około 20, były 
spowodowane przez niewielkie 
zmiany w położeniu Ziemi na 
orbicie wokółsłonecznej oraz 
w kącie nachylenia własnej or 
bity. Zmiany te odbijały się

Czy nowa 

era lodowa?
na sile promieniowania słone­
cznego, które powodowało top 
nienie zimowych śniegów.

Czynnikami, które potencjał 
nie mogą odegrać rolę języka 
spustowego w procesie inwazji 
epoki lodowej, mogą stać się 
serie wielkich erupcji wulka­
nicznych, w wyniku których 

plastry warzywami, zalać go 
rącym piwem, tak by piwo 
przykryło rybę. Następnie do­
dać wszystkie przyprawy, 
chleb razowy, łyżkę masła i 
skórkę cytrynową i gotować 
wszystko na wolnym ogniu. 
Ugotowaną rybę ułożyć na pół 
misku. Jarzyny przetrzeć przez 
sito, tak by sos był gęsty, za 
wiesisty, podgrzać go trochę 
i polać nim rybę. Podawać po 
sypaną zieloną pietruszką.

SZCZUPAK KRÓLEWSKI

Składniki: szczupak — ok. 
1/2 kg, 10 dkg masła, 30 dkg 
pieczarek, 1 szklanka śmieta­
ny (gęstej)? 4 łyżki oliwy, 3 
łyżki mąki1!, 2 cebule, sól, 
pieprz do smaku, posiekana 
zielona pietruszka.

l łyżkę surowego masła. Du­
sić na wolnym ogniu, aż ka­
pusta zmięknie i zbrązowieje. 
Wszystko posolić, dodać pie­
przu.

Przepis na ciasto: 1/2 kg 
mąki, 1 jajko, trochę soli, wo 
dy tyle, żeby ciasto można by 
ło zagnieść. Następnie rózwał-

Rybę pokroić na filety, wy­
jąć ości. Oprószyć solą i pie­
przem, obtoczyć w mące (2 
łyżki), usmażyć na oliwie (2 
łyżki) na złoty kolor.

Cebulę pokroić w kostkę. 
Pieczarki umyć, pokroić drób 
no, wymieszać z cebulą, pod­
smażyć na oliwie (2 łyżki).

Gdy grzyby zaczną się ru­
mienić, dodać masło i dusić 
pod przykryciem do miękko­
ści. Miękkie pieczarki opró­
szyć mąką (1 łyżka), wymie­
szać ze śmietaną, zagotować. 

dzie to samo. Żal mi wyjeż­
dżać. Nigdy nie przeżyłem ty 
lu wzruszeń jak podczas tej 
wspaniałej wycieczki. Jestem 
za nią wdzięczny.

LUCIEN GILOTEAUX Z 
CROIX (Francja) nie jest 
Polakiem z pochodzenia, łą­
czy go z naszym krajem espe­
ranto, którego jest wielkim 
entuzjastą. — W swoim mieście 
— powiedział pan Giloteaus — 
współpracuję z esperant,ysta- 
mi polskiego pochodzenia, pa­
nami Flaczyńskim, Plutnia- 
kiem i Nowakiem. Z nimi zor 
ganizowaliśmy wystawę pt. 
„Przez esperanto do Polski”, 
ponadto wystawę rysunków 
dzieci z całego świata poświę­
cona Mikołajowi Koperniko­
wi. Wystawa ta objechała całą 
Francję, Pokazywano ją sześć 
razy w telewizji francuskiej. 
Obecnie w Lille otwarta jest 
ekspozycja poświęcona wybit­
nemu pisarzowi i tłumaczowi, 
Tadeuszowi Boyowi-Żeleńskie­
mu. Wycieczka była bardzo 
udana. Miałem zaszczyt brać 
udział w wytopie stali w No-' 
wej Hucie. Jestem urzeczony 
polskimi zabytkami historycz­
nymi. Przyjadę tu jeszcze raz 
•wraz z żoną i córka. Chcę prze 
żyć to wszystko jeszcze raz.

PAI

do atmosfery dostają się po­
piół i pyły wulkaniczne oraz 
zanieczyszczenie środowiska na 
turalnego człowieka w wyni­
ku procesów przemysłowych.

Jeśli epoka zlodowacenia na 
stąpi w ciągu najbliższych kil 
ku lat, prawdopodobnie czło­
wiek nie potrafi .stawić jej. czo 
ła. Jeśli inwazja lodowa się 
opóźni, przy ąbecnym stanie 
współpracy międzynarodowej 
w dziedzinie meteorologii, czło 
wiek zapewne zdoła zmienić 
cykl klimatyczny i odeprzeć 
zwycięsko nowy kataklizm. 
Chociaż jest to ryzykowne, jed 
nym ze sposobów przeciwdzia­
łania zlodowaceniu może być 
racjonalne zwiększenie zawarto 
ści dwutlenku węgla w atmos 
ferze.

Nigel Calder podkreślił w 
swoim programie, że człowiek 
musi poważnie liczyć się z mo 
żliwością nadejścia wkrótce 
ery lodowej, nawet jeśli nie 
ma co do tego całkowitej pew 
ności. (PAP)

Przyprawić do smaku solą i 
pieprzem. Wymieszać z zielo­
ną pietruszką. Usmażonego 
szczupaka ułożyć na półmisku, 
zalać sosem. Podawać z ziem 
niakami lub kluskami francu­
skimi.

KASZA Z MAKIEM I MIODEM

20 dkg grubej kaszy perło­
wej (lub pszenicy bez łusek), 
15 dkg malcu, 10 dkg orze­
chów, 10 dkg rodzynków, wa 
nilia, szklanka miodu, pół 
szklanki słodkiej śmietany.

Kaszę opłukać. Gotować oko 
ło 3 godzin, aż będzie mięk­
ka i gęsta. Mak sparzyć wrzą 
cą wodą i podgrzewać (pod 
przykryciem), aż będzie tak 
miękki, że da się rozcierać 
łyżką. Następnie mak odce­
dzić przez sito, osączyć, prze­
kręcić przez maszynkę.

Ugotowaną kaszę wymie­
szać z makiem, miodem' i 
śmietanką, dodać rodzynki 
orać pokrojone » drobno orze­
chy i utłuczoną z cukrem 
wanilię. ‘

KOMPOT Z RÓŻNYCH 
OWOCÓW

20 dkg suszonych śliwek, 20 
dkg moreli, 20 dkg gruszek, 
15 dkg cukru, skórka poma­
rańczowa, cytrynowa, cyna­
mon.

Owoce starannie umyć, zalać 
wodą, odstawić na kilka go­
dzin, żeby namokły. Ugotować 
wraz z przyprawami, ostudzić.

PAI



Jesienne małżeństwa
Opublikowany przed tygodniem w cyklu 

felieton pt. „Jesienne małżeństwa" 
listów, z których mogliśmy wybrać 
Wszystkim naszym korespondent© 
szą publikację.

7 racji mej pracy społecz- 
nej spotykam się często 

z problemami ludzi w podesz­
łym wieku. Bywa, że samotne 
osoby „zapomniane” przez 
swoje dzieci, nie chcą pogo­
dzić się z perspektywą Domu 
Starców; szukają wtedy kogoś, 
z kim mogłyby spędzić „je­
sień życia”.

Znam historię rodziny, w 
której „przy córce z mężem” 
zył starszy, owdowiały pan. 
Któregoś dnia poprosił córkę, 
aby wyprała kilka jego rzeczy. 
Córka rzeczy wzięła, wyprała 
i za dzień oddała... razem z kil 
koma kompletami nowiutkiej 
bielizny i życzeniem, aby 
ojciec więcej' jej nie fatygo­
wał takimi przepierkami. Sku 
tek był taki, że tata—emeryt 
w krótkim czasie poszukał so 
bie nowej towarzyszki życia, 
która córkę z powodzeniem 
wyręcza, ale odtąd zgody już 
w tym domu nie ma.

j.p.
Poznań

Ili ludzkich życiorysach li­
czą się nie tylko lata 

kalendarzowe; można stać się 
śmiesznym staruszkiem w 
wieku lat czterdziestu, tak jak 
można być pełnym werwy i 
humoru siedemdziesięciolat- 
kiem. Aby jednak człowiek za 
chował taką pogodę ducha, 
potrzebna mu jest życzliwość 
otoczenia, pomoc młodszych 
członków rodziny i znajomych 
w chwilach trudnych, gdy 
zdrowie niedomaga lub nad­
chodzi moment przykrej zadu­
my...

Śmiem twierdzić, że gdy lu­
dzie starsi i samotni doznają 
takiego ciepła rodzinnego i 
zrozumienia u ludzi młodszych 
pokoleń, to niepotrzebne jest 
im powtórne małżeństwo. Ta­
ka odmiana w życiu już bar­
dzo ustabilizowanym, przy­
nieść by mogła zbyt wiele 
wstrząsów, wyrzeczeń —

Co o tym sądzicie'* 
spowodował napływ wielu 
tylko niektóre fragmenty, 

m dziękujemy za odzew na na-

niogła by ich przyszłość uczy­
nić nieznośną.

Człowiek w podeszłym wie­
ku chciałby znaleźć serdecz­
ność i przyjaźń w sercach ca­
łego grona bliskich sobie lu­
dzi, a nie tylko u jednej oso­
by płci przeciwnej. (3960)

ALOJZY KLUCZ 
Poznań

P.S. Mam 78 lat — powyż­
sze sądy opieram na własnych 
doświadczeniach.

Człowiek w wieku podesz­
łym jest na ogół zrówno­

ważony, .bogaty w doświad­
czenia, jego życie emocjonal­
ne nie podda je się gwałtow­
nym wzruszeniom i uniesie­
niom. Ma swoje przyzwycza­
jenia, drobne dziwactwa, któ­
re w konfrontacji z podobny­
mi, a przecież odmiennymi w 
szczegółach przyzwyczajeniami 
ewentualnego nowego partne­
ra życiowego, mogą prowa­
dzić do spięć, konfliktów. Cha­
raktery ludzi starszych nie są 
plastyczne.\ Dlatego takie „je­
sienne małżeństwa" noszą .w 
sobie ryzyko niemożności do­
pasowania się dwojga ludzi 
nawzajem do siebie, do swoich 
ttpodobań. Potencjalni partne 
rzy takiego związku powinni 
dobrze poznać swoje upodo­
bania, nawyki, nawet „hob­
by” i winni zastanowić się 
czy wymagania wobec partne 
ra mają szanse realizacji. 
Dlatego pożądane by było peł 
ne i uczciwe przedstawienie 
swoich postulatów wobec 
ewentualnego przyszłego mę­
ża lub żonu w „jesiennym 
wieku”. (3962)

P.T.
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 £ 60-959 Poznań.

W 1975 roku-13 nowych zakładów i 500 punktów skupu

Więcej mleka 
i jego przetworów

W przyjętym programie rozwoju gospodarki żywnościo­
wej. ustalono, że spożycie wysokobiałkowych produktów 
mleczarskich wzrosnąć ma do 1980 r. w porównaniu 
z 1973 r. o około 50 litrów (w przeliczeniu na mleko) na 
jednego mieszkańca, czyli do 310 litrów. W następnym 5-le- 
ciu konsumpcja tych produktów osiągnie — zgodnie z pro­
gramem — poziom 340 litrów. W odniesieniu do masła spo­
życie zwiększyć się powinno o prawie 2 kg na osobę, tj. 
wynieść w 1980 r. 8,5 kg, zaś w 1990 r. — 10 kg.
Przywiązując * szczególną 

wagę do wyników przyszłego 
roku, kończącego bieżące 5- 
lecie, a zatem rzutujących na 
wykonanie zadań następnego 
— spółdzielczość mleczarska 
rozwija działalność w trzech 
zasadniczych kierunkach. Cho 
dzi o zwiększenie udziału tej 
organizacji w zapewnieniu ko 
niecznego przyrostu produk­
cji globalnej i towarowej mle 
ka, pełne zagospodarowanie 
„białego surowca” przez roz­
wój przetwórstwa oraz pod­
noszenie poziomu handlu ty­
mi artykułami.

Osiągnięcie zakładanego na 
1975 r. skupu około 9 mld 
litrów mleka — o prawie 900 
min litrów więcej niż przewi­
duje się skupić w br. — jest 
sprawą m. in. doskonalenia 
organizacji jego odbioru od 
hodowców i oddziaływania na 
intensyfikację produkcji mle­
ka w gospodarstwach. Stąd 
znaczenie jakie przywiązuje 
się do zwiększenia liczby gos 
podarstw specjalizujących się 
w hodowli krów mlecznych i 
otoczenia producentów należy 
tą opieką. Rozszerzany będzie 
— dogodny dla producentów 
—- bezpośredni odbiór mleka 
z zagród oraz rozwijane po­
radnictwo fachowe w zakre­
sie prawidłowego żywienia 
bydła, zapewnienia pasz 
własnych i właściwej gos­
podarki mlekiem.

Program przetwórstwa 
uwzględnia przede wszystkim 
szybki wzrost dostaw wyro­
bów najbardziej poszukiwa­
nych na rynku. Wiąże się z 
tym sprawa lepszego wyko­
rzystania „białego surowca” 
przez podwyższenie zużycia 
białka mleka na cele spożyw­
cze.

Efektem różnorodnych przed­
sięwzięć będzie — jak się zakła­
da — wyprodukowanie m. in. o 
17 procent więcej niż w bieżącym 
roku serów twardych, o 12 pro­
cent — twarogów, o 15 procent — 
śmietany. Uruchomienie w tym 
roku kilku dużych zakładów po­
zwoli na uzyskanie wydatnego, 
57-procentowego postępu w pro­
dukcji mleka w proszku. Spół­
dzielczość dokładać będzie starań 
o dalszą poprawę jakości wyro­
bów. Na szerszą skalę wprowa­

dzona zostanie nowoczesna tech­
nologia produkcji serów tzw. doj­
rzewających, twarogów i kon­
centratów mlecznych, która za­
pewnia wyższe niż dotychczas wy 
korzystanie białka mleka, i pod­
nosi ich walory odżywcze. Do 
końca 1975 r. wszystkie zakłady 
spółdzielcze zajmujące się wy­
twarzaniem twarogów mają 
przejść na produkcję tzw. serwi- 
tów twarogowych, tj. produktów 
zawierających większość białek 
mleka.

Rzecz również w tym, by likwi­
dować dysproporcje w spożyciu 
produktów mleczarskich istnieją­
ce między poszczególnymi rynka-

Szybko postępują prace 
przy budowie praskiego, metra
W stolicy CSRS, po przekazaniu do eksploatacji w maju 

br. pierwszego, 7-kilometrowego odcinka metra, trwają in­
tensywne prace przy budowie dalszych jego tras. Pierwszy 
odcinek trasy „C”, który kosztował 2,5 mld koron, ma 9 sta­
cji i odciążył już — jak — obliczono — w 14 procentach pra­
ską komunikację miejską.
Obecnie prace przy budowie 

metra praskiego koncentrują 
się na pierwszej części trasy 
„A” o długości około 5 km z 
7 stacjami. Budowa tej trasy, 
choć należy do najtrudniej­
szych, gdyż w niektórych miej 
scach przebiega ood Wełtawą, 
postępuje szybko i sprawnie. 
Budowniczowie tego odcinka 
wykonali już połowę zadań i 
wszystko wskazuje na to, że 
zostanie on oddany do użyt- 

, ku w 1977 r„ a więc o rok 
wcześniej, niż pierwotnie za­
kładano. Należy dodać, iż w 

I budowie praskiego metra po­
maga naszym południowym są 
siadom Związek Radziecki, 
który dostarczył maszyn i 
urządzeń oraz pomógł w za­
projektowaniu całej inwesty­
cji.

Jednocześnie prowadzi się 
roboty przy budowie drugiego 
odcinka trasy „C4 o długości 
około'5,5 km, z 4 stacjami. Po 
biegnie on od Kaczerova do 
budowanej w południowej częś 
ci Pragi dzielnicy „Gaj”. Do 

rni zbytu, a zwłaszcza miastem i 
wsią. Wymaga to doskonalenia 
pracy handlu, oferowania konsu­
mentom szerokiego wyboru pro 
duktów tzw. uszlachetnionych, a 
więc o wyższym stopniu przetwo­
rzenia i sprzedawanych w formie 
bardziej dogodnej dla odbior­
ców.

Niezwykle ważną dziedziną 
działalności spółdzielni jest 
usprawnienie procesu inwesty 
cyjnego, skracanie cykli bu­
dowy nowych zakładów, mo­
dernizacja i rozbudowa już 
istniejących. W • planie na 
1975 r. przewiduje się odda­
nie do eksploatacji kolejnych 
13 nowych zakładów oraz 500 
punktów skupu. Zwiększenie 
mocy przerobowych spół­
dzielczości mleczarskiej jest 
konieczne ze względu na prze 
widywany wzrost dostaw „bia 
łego surowca” i potrzebę 
efektywniejszego wykorzysta­
nia mleka. (PAP)

1980 r. ma być tu przekaza­
nych do użytku 75 000 miesz­
kań. Pod koniec 1979 r. będzie 
więc oddany do użytku drugi 
odcinek trasy „C”. (PAP)

% uzdrowiskach pierwsi 
świąteczni goście

Wczoraj na krakowskich 
dworcach autobusowych i ko­
lejowych panował duży ruch, 
spowodowany wyjazdem na 
świąteczny wypoczynek w 
góry. Zapełniają się obiekty 
wczasowe i pensjonaty
,,Orbis”-owskie i PTTK w Kry 
nicy, Rabce, Szczawnicy, Mu­
szynie, Piwnicznej i Żegiesto­
wie.

Wczoraj pierwsi świąteczni 
goście przybyli do Krynicy, 
którym przedsiębiorstwo tury 
styczne „Jaworzyna” zarezer­
wowało blisko 1500 miejsc w 
kwaterach wynajętych i włas 
nych obiektach. (PAP)

„KTOŚ CZYHA NA MOJE ŻY­
CIE” - to szerokoekranowy film 
produkcji czechosłowackiej, dra­
mat psychologiczny w reżyserii 
Jirt Seąuensa, który zdobył so­
bie ostatnio dużą popularność 
serią kryminalnych opowieści z 
życia dawnej Pragi. Na naszych 
ekranach gościły dotychczas dwa 
jego pełne staroświeckiego uro­
ku filmy: „Zaloty pięknego dra­
gona” i „Śmierć czarnego kró­
la”, Również i ta współczesna hi 
storia rozgrywa się w scenerii 
praskiego Starego Miasta i we 
wnętrzach starych domów.

— Zainspirowało mnie krótkie 
opowiadanie Kareta Capka 
.Śmiertelny strzał” - mówi reży­

ser. _ Jego punktem wyjścia jest 
orzypadkowy strzał w okno mie­
szkania pewnego człowieka, na 
oróźno starającego się później 
dociec, kto usiłował pozbawić go 
życia. Na podstawie tego opo­
wiadania napisaliśmy ze Zden- 
uem Błahą scenariusz filmu psy- 
:hologicznego...

Z recenzji: „Jiri Seąuens pre­
zentuje nam studium człowieka 
osamotnionego, owładniętego 
niewidzialną lecz zgubną choro­
bą, której na imię strach. Reży­
ser poddaje analizie tę dziwną 
chorobę: tropi jej przyczyny, uka 
zuje przebieg i rozwój, a wszy­
stko to w formie przypadku kry­
minalnego, co dodaje filmowi 
atrakcyjności. Wiele zależało tu 
od interpretacji aktorskiej, dla­
tego główne role obsadził tak 
znakomitymi aktorami jak Kareł 
Hoeger i Martin Ruzek".

- „PUŁAPKA W DELCIE DUNA­
JU” - jest barwnym, przygodo­
wym filmem produkcji rumuń­
skiej, przeznaczonym głównie dla 
młodych widzów. Jego scenariusz 
powstał na podstawie popular­
nej opowieści przygodowej o wa­
kacyjnych pen/petiqch dwóch 
chłopców, którzy na wyspie ukry 
tej w labiryncie kanałów delty 
Dunaju — na „Wilczym Ostro­
wie”, przypadkiem wpadają na 
trop kryjówki przemytników. Jest 
tu nastrój opowieści Marka Twai 
na o przygodach Tomka Sawye- 
ra i Hucka Finna. Film zreali­
zował reżyser Gheorghe Naghi 
(twórca komedii „Telegram”), a 
współautorką scenariusza jest 
Geta Doina Tarnavaschi.

Z recenzji: „Twórcy chcieli 
zrobić film zarówno dla starszych 
dzieci jak i dla dorosłych. Po­
czątek zrealizowano w konwencji 
filmu detektywistycznego, potem 
dochodzą elementy komedii o 
sprytnym chłopcu, wreszcie ma­
my klasvczną ooowieść przygo­
dową, ■ kończy się zaś w stylu 
„dziennika pionierów” z silnymi 
akcentami dydaktycznymi, a moli 
bohaterowie awansuja do roli 
wzorca wychowawczego”, (kos)

NIEDZIELA 22 XII
. 7.30—8.40 — Program wiejski;
1 8.40 — Bieg po zdrowie; 9 — 
Dla młodych widzów — „Tele- 
ranek” — w programie: „Księga 
zawodów”, Galeria. TV Klub Smia 
łych — Zastęp pancernych, „Czte 
rej pancerni i pies”, ode. IV pt. 
„Psi pazur”; 10.30 — „Antena” — 
informacje o programie telewizyj 
nym; 11 — Z cyklu: „Drogi zwy 
cięstwa’’ _ „Wojna w Afryce” 
film dok. prod. ang.; 12.20 — 
Dziennik; 12.40 — Z kamerą w Ko 
nopnicy; 13 — Studio muzyki roz 
rywkowej; 13.30 — „Piórkiem i 
węglem*’ — architektura Krakowa 
w okresie zimy; 13.55 — Dla dzie 
ci — „Ramajana”; 15.05 — Estra 
da poetycka — Ignacy Krasicki. 
„Pijaństwo” — recytuje Jan Ma- 
tyjaszkiewicz; 15.15 — „Ludzie
i żywioł”; 15.30 — Lektury 1 e- 
gaza; 15.45 — Losowanie Toto- 
Lotka; 16 — „Wielka Gra” — te­
leturniej; 16.50 — Refleksje oby­
watelskie; 17.10 — Polski film do 
kumentalny: „Gdy wszystko by­
ło pierwsze”. Reż. — Tadeusz Ma 
Korczyński; 17.45 — „Przeboje
znanego zespołu” — program 
rozrywkowy; 18.10 — Sprawo­
zdawczy magazyn sportowy; 20.20 
— Bajka dla dorosłych; 20.25 
„Puccini”, ode. V (ostatni) filmu 
ser. prod. włoskiej (kolor); 21.45 
— „Sam na sam” z Józefem Szaj 
ną; 22.45 — Informacyjny maga­
zyn sportowy.
O 14.20 — Z cyklu: „Gospodar- 
- ność i ja” — „Cena parta­
ctwa”; 14.35 — „Portret z autogra 
fem” — utwory Mozarta, Dwo- 
rzaka, Schuberta i Pucciniego 
śpiewa Elizabeth Ebert — pro­

gram TV NRD; 15.15 — „Tawer­
na” — program publicystyczny; 
15.45 — Militaria — obronność — 
nowoczesność: 16.15 — Dla młodych 
widzów „Złote wrota”; 17.05 — 
Program rozrywkowy (kolor); 
17.35 — Świat, obyczaje, polityka;
18.05 — „Ostatnie słowo” — ode. II 
filmu prod. NRD; 20.20 — „Małe 

^ariete” — program rozrywkowy
TV NRD; 20.55 — „W domu mi­
strza Jana” — rep. filmowy; 21.45 
_  Film fabularny (kolor).

PONIEDZIAŁEK 23 XII
j 9 — Dla młodych widzów: 
■* „Książe i żebrak” — film fab. 
prod. CSRS. CZ. I: 10.10 — NURT 
— Nauki polityczne: ..Zjawiska, 
kategorie, prawa ekonomiczne”; 
16.40 — Dla dzieci „Zwierzyniec”; 
17.30 — Echo stadionu; 17.55 — 
„Z tej i z tamtfej strony kurty­
ny”; 18.25 — „Teleskop”; 18.45 — 
„konsylium”, cz. I; 20.20 — Teatr 
TV — Maciej Zenon Borowicz; 
„Coraz większy spokój”; 21.15 — 
Gerd Michaelis — program rozryw 
kowy — recital z XIV MFP ..So­
pot 74”; 22.20 — ..Spotkania w dro 
dze” — województwo biaTostoc- 
kie (kolor): 22.50 — „Konsylium”, 
cz. II; 23.05 — Dziennik.

2 17.35 _ Program II proponuje;
17.45 — „Pod wierchami*’ — re 

portaż filmowy; 18.05 — „306 tak 
tów z Veliczovskim” — czechosło 
wacki program rozrywkowy (ko­
lor); 18.45 — „Rewelersi — wczo­
raj i dziś” — program muzyczno- 
rozrywkowy: 20.20 — Sport u są 
siadów; 21.20 — 24 godziny: 21.30 
— „Czas i ludzie” — „Wenecja — 
życie i śmierć miasta” — film do 
kumentalny Drod. ang. (kolor); 
22.50 — NURT _ Nauki politycz­
ne: ..Stanowisko Polski wobec 
problemów bezpieczeństwa euro­
pejskiego”. Wvkład prpf. dr. Ma 
riana Dobrosielskiego.

WTOREK 24 XII
widzów: 

film fab. 
— „Huc- 
film ser.

14.45 —

Dla młodych91 „Książę i żebrak” — 
prod. CSRS, cz. II; 10.10 
cini”, ode. V (ostatni) — 
prod. włoskiej (kolor); 
dla dzieci „Kin® „Skrzat (kolor); 
14 55 _ „Zima w lesie ; 15.10 — 

Wódz Indian Tecumseh” — film 
fab. prod. NRD (kolor); 16.55 — 
Polska w oczach świata (Japonia 

— kolor); 17.20 — „Gospoda pod 
piórem i gitarą” — wieczór II — 
DOM — program rozrywkowo- 
muzyczny; 18 — Wieczór wigilij­
ny u Hanuszkiewiczów — udział 
biorą Zofia Kucówna. Adam Ha­
nuszkiewicz. Andrzej Bogucki, 
Andrzej Łapicki; Daniel Olbrych­
ski (kolor); 20.20 — „Wśród noc­
nej ciszy” — kolędy i pastorał­
ki; 20.40 — Teatr TV — Aleksan­
der Fredro: „Pierwsza lepsza”; 
21.25 — «,Dobry wieczór — tu 
Łódź” (kolor); 22.25 — „Arsen I.u 
pin” — film ser. prod. franc., 
ode. pt. „Kcsa pancerna pani Im 
bert” (kolor): 23.15 — Telewizyj­
ny Teatr Muzyki — Chopiniana 
(kolor).
O 16.50 — „święty Mikołaj pil- 
' nie poszukiwany” — nowela 

filmowa prod. TVP (kolor); 17.20 
— „Marzenia” — program publi­
cystyki kulturalnej (kolor); 18.05 
— Telewizyjny Teatr Muzyki — 
„Mozart-Tem” _ utwory Mozar­
ta i ich transkrypcje w wykona­
niu Orkiestry Symfonicznej Fil­
harmonii Górniczej oraz zespołów 
kameralnych. Państwowego Chó­
ru Chłopięcego, solistów i baletu 
Opery Śląskiej (kolor); 18.45 — 
„W dniu imienin” — Adama i 
Ewy — program rozrywkowy (ko 
lor); 20.20 — „świąteczna gospo­
da” — film fab. prod. ameryk. 
W rolach głównych: Bing Cros- 
by, Fred Astaire, Mariore Ray- 
nolds; 22 — „Hej kolęda, deska” 
czyli „Nowa pastorałka”; 22.55 — 
„Sen na jawie” — hiszpański pro 
gram rozrywkowy (kolor).

ŚRODA 25 XII

19 — „W pustyni i w puszczy”, 
ode. I — film ser. prod. TVP;

10 — „Srebrna droga” — rep. fil­
mowy o Mistrzostwach Świata w 
piłce nożnej (kolor); 10.50 — „Ej 
nam nom” _ kolędy i pastorał­
ki (kolor); ■ 11.25 — Program pu- 
blicystycz.ny; 12.45 — „Godzina 
Orfeusza” — magazyn muzyczny 
(kolor); 13.15 — Klub Sześciu Kon 
tynentów — „Trzy razy na Kili­
mandżaro’’; 14.05 — Dla dzieci — 
Hanna Januszewska: „Czerwony 
Kapturek” (kolor); 14.35 — Loso­
wanie Małego I.otka; 14.45 —• 
„Fantomas” — film fab. prod. 
franc. (kolor); 16.25 — Pieśni poi 
skie śpiewa Elżbieta Jaroszewicz 

— sopran (kolor); 16.40 — Polska 
w oczach świata (USA — kolor); 
10.50 — „Z najlepszymi życzenia­
mi” — dla huty Małapanew w 
Ozimku. W programie wystąpią: 
artyści z estrady polskiej i kra­
jów socjalistycznych (kolor); 18.10 
— Tfele-Echo (kolor); 20.20 — 
„Kleopatra” —. film fab. prod. 
amerykańskiej. Reż. _ Joseph L. 
Mankiewicz. W rolach głównych: 
Elizabeth Taylor. Rex Harrison, 
Richard Burton (kolor); 23.25 — 
„Gwiazdy 7 stolic” — program 
rozrywkowy (kolor).
a 13.15 — „Talenty i wielbicie­

le” — film fab. prod. radź 
(kolor); 14.40 — „Zimowe gody” 
— film TVP (kolor); 15.10 — Pro 
gram publicystyczny; 16.10 — „W ♦. 
drodze” — program baletowy do 
muzyki Krzysztofa Pendereckiego 
— tańczy Alicja Boniuszko i ze­
spół baletowy Opery bałtyckiej. 
Recytuje — Mieczysław Voit (ko­
lor); 16.40 — Teatr Tv — Jarosław 
Iwaszkiewicz: „Lato w Nohant”. 
Reż. — Olga Lipińska (powt. z 
10. I. 1972): 18.10 — „W pustyni i 
w puszczy” — ode. I filmu ser. 
prod. TVP (powt. z pr. I — ko­
lor); 20.20 — „Wiedeńska krew” 
— operetka Jana Straussa. Wyk.: 
soliści, ćhór i orkiestra Państwo­
wej Opery w Wiedniu (kolor); 
21.55 — „Wszystkiego po trochu” 
— program rozrywkowy Tv NRD 
—- koncert z Srli Friedrichstadt 
Palast w Berlinie (kolor).

CZWARTEK 26 XII
4 9 — „W pustyni i w puszczy” 
I — ode. II filmu ser. prod. TVP 
(kolor); 10 — „Gdy zagrają stare 
płyty” — program muzyczny; 
10.30 — W starym kinie — „Ta­
rzan i Amazonki”. W roli głów­
nej — Johny Weismueller. Reż. — 
Kurt Neumann; 11.45 — „Zodiak” 
— pod znakiem Strzelca (kolor); 
12.30 — „Z gwiazdą idziemy od 
Tatr do Wrocławia” — pastorałki 
i kolędy; 12.50 — Z kamerą wśród 
zwierząt; 13.25 — Dla dzieci:
„Bromba czyli festiwal w kłopo­
cie” (kolor); 14.05 — Polska w 
oczach świata (ZSRR) — reportaż 
filmowy (kolor); 14.30 — Teletur­
niej — Pojedynek, III runda — 
udział biorą: Szymon Kobyliński, 
Bernard Ładysz; 15.50 — „Jak 
ukraść milion dolarów” — film

fab. prod. USA. Reż. — William 
Wyler. W rolach głównych: 
Audrey Hepburn, Peter Toole, 
Charles Boyer (kolor); 17.50 — 
VI TV Spotkanie z balladą. Reż. 
— Michał Bobrowski; 20.05 — 
Teatr Kobra — William Irish: 
„Pani Widmo”. Przekład: Ryszar 
da Grzybowska — Urszula Za­
błocka. Reż. — Antoni Halor i 
Józef Gębski (kolor); 21.15 — „Wal 
ter broni Sarajewa” — film fab. 
prod. jugosł. (kolor).
•> 14.50 — Przęgląd polonijny; 
“ 15.20 — „Coppelia” — program 
TV CSRS (kolor); 16.30 — „Tun­
dra” — film przyrodniczy (kolor); 
17 — „Wieczór kapitanów” — pro 
gram rozrywkowy; 17.50 — „Taaka 
ryba” — program public. (kolor); 
18.10 — „W pustyni i w puszczy” 
— ode. II filmu prod. TVP (powt. 
z pr. I — kolor); 20.05 — „Pecho 
wy zalotnik” — film fab. prod. 
radź, (kolor); 21.10 _ „Porwanie 
Sabinek” — klasyczna farsa wie 
deńska w adaptacji i oprać. Ju 
liana Tuwima. Reż. — Edward 
Dziewoński.
PIĄTEK 27 XII
4 9 — Dla dzieci: „'Niezwykły 
• orzeł” — film z serii Disney­

land (kolor); 9.50 — „Arsen Łu­
pin” — film ser. prod. franc., ode. 
pt.: „Kasa pancerna pani Imbert” 
(kolor); 15.50 — NURT — Pedago­
gika: ..Wpływ filozofii na teorię 
wychowania”. Wykład prof. dr. 
Jana Legowicza; 16.30 — Dziennik 
(kolor); 16.40 — Dla dzieci — Za­
praszamy do Smoczej Jamy; 17.25 
— Polska w oczach świata (Dania 
— kolor); 17.45 — Dla młodzieży: 
Spotkanie z Ireną Szewińską (ko­
lor); 18.20 — „Teleskop”; 18.40 — 
Fakty, opinie, hipotezy — „Tajem 
nice Jogów”; 20.20 — Teatr TV — 
Jan Fischer: „Jak 'redagowałem 
dziennik w Tennessee” — wg Mar 
ka Twaina; 21.15 — „Panorama” 
— tygodnik aktualności społeczno- 
politycznych; 21.55 — Wiadomości 
sportowe; 22.25 — „Sprzedawca 
snów” — śpiewa Ryszard Tarase­
wicz — program inscenizowany 
(kolor); 22.50 — Dziennik.
«» 17 — Muzyczny ekran — czyli 
£ piosenkarze Suprafonu — pro­
gram Tv czechosł.; 17.45 — Lu­
dzie i sprawy — „Podsumowanie 
reku 1974 i życzenia mieszkańców 
Śląska na rok 1975” (kolor); 18.15

— Z cyklu: „Świat, który nie 
-inoże zaginąć” — „Arktyczne la­
to” — film dok. prod. ang. (ko­
lor); 18.40 — „Śmierć Eurydyki” 
— przedstawienie pantomimiczno- 
baletowe (kolor); 20.20 — Ścieżka 
zdrowia — rekreacja; 20.35 — Pro 
eram rozrywkowy (kolor); 21.25 — 
24 godziny; 21.35 — „Barwy zie­
mi” — film fab. prod. radź.. Reż. 
— Mikołaj Moskalenko (kolor);
23 — NURT — Psychologia:
„Wpływ filozofii na teorie wycho 
wania. Wykład prof. dr. Jana Le­
gowicza.

SOBOTA 28 XII
1 10 — „Barwy ziemi” — film 
’ fab. prod. radź, (kolor); 15.15 

— Program I proponuje; 15.30 — 
Redakcja Szkolna zapowiada; 15.40 
— „Automobilów czar”; 16 Dzień 
nik; 16.10 — Dla dzieci — „Sobót 
ka” (kolor); 16.35 — Reportaż; 
16.55 — Dla młodzieży — „Dla 
Ciebie” — czytamy wiersze; 17.45 
— Polska w oczach świata (CSRS 
— kolor); 18.15 — „Murowana za 
bawa” — norweski program roz 
rywkowy; 18.30 — „Pegaz” — ma 
gazyn aktualności kulturalnych; 
20-20 — „Ujrzeć Neapol” — film 
fab. prod. węg. (kolor); 21.40 — 
„Dziwny Show czyli Chram z Pio 
senkami” — program rozrywko­
wy przygotowany na motywach 
, Starej Baśni” I. Kraszewskiego 
(kolor); 22.30 — Dziennik; 22.50 —K 
Wiad. sportowe (kolor).
q 16.50 — „Rozśpiewany film” — 
—' czechosł. program rozrywk.; 
18.05 — Polski film dokumental­
ny; 18.45 — „Święta w Europie” 
— relacja filmowa koresponden­
tów zagranicznych: 20.20 — „Cyru 
lik Sewilski — filmowa wersja 
opery komicznej Gioaochino Ros­
siniego (kolor); 22.45 — „Gwiazd­
kowa Canzonissima” — włoski pro 
gram rozrywk.; 23.30 — 24 godziny 
(kolor). i

CODZIENNIE w programie 1 
i 2: Dobranoc dla dzieci o g. 19.20 
i Dziennik lub Monitor o g. 19.30; 
TV Technikum Rolnicze w piątek 
o g. 12.45, w sobotę o g. 6.30.
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| Praca a Nauka
Korepetycji z zakresu ma 
tematyki, fizyki i chemii 
— udzielę. Tel; 32-13-78 

_________  48239g
Przyjmę pracę chałupni­
czą, posiadam lokum wier 
tarkę i tokarkę. Adres — 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 48216g

Plenum GKKFiT

• Sukcesy sportu wyczynowego
referacie przewodniczącego
GKKFiT, jako wytyczne działania 
w 1975 t. i zatwierdziło narodo­
wy plan społeczno — gospodar­
czy w działach dotyczących kul­
tury fizycznej oraz budżet 
GKKFiT na 1975 rok. (PAP)

CffOlM/ff
8232-K1

POLECAMY
DZIKIE KACZKI I KUROPATWY

W SKLEPACH WPHS
e 19 — ul. 27 Grudnia 6
® 192 — ul. Świerczewskiego 100
® 201 — Osiedle Piastowskie 101

202 — Osiedle Piastowskie 58
@ 203 — Osiedle Jagiellońskie - Wioślarska

8366-K1

I Rencista 40-letni. przyjmie 
pracę domową. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 4817Gg.

Kupno $ Sprzeda?
Kupię maszynę do szycia 
Singer, okrągłe czółenko. 
Telefon 559-96. 48264g

Kupię wannę kąpielową 
j długość do 110 cm. Oferty 
i „Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 48170g.

j Kupię wannę 1,40, Goplan 
, ska 5. 4821 Ig
! Kupie prasę mechaniczną 
i powyżej 10 ton. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19

I dla 48225g.
I Baftiie każdą ilość kupię, 
j Oferty z cen^ „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48142g.
Motocykle MZ i Jawa na 
części nawet stamy typ — 
kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 48150g 
Stół okrągły ciemny, akor 
deon 80-basowy — sprze-

: dam. Dąbrowskiego 36 m 
i 5, po godz. 16 48235g
; Owczarka niemieckiego. 
: sukę 19 miesięcy — sprze 
i dam. Nina Janicka. 64-730
Wieleń, pow. Czarnków 
woj. Poznań. 48268g
Sprzedam płytę marmuro 
wa. długości 3.20 m. sze­
roka 70 centymetrów. Ul 
Szamarzewskiego 28 m. 4. 
___________ ' 48305g 
Sprzedam tanio piękna 
palmę Feniks. Tel. 467-21.

• Zbyt wolny rozwój masowej 
kultury fizycznej

W Warszawie obradowało plenum GKKFiT. Tematem 
obrad była tegoroczna działalność w zakresie kultury fi­
zycznej i turystyki, kierun ki dalszego rozwoju oraz plan 
i budżet na 1975 r.

Reprezentanci 26 krajów
w halowych NE

PRZEDSIĘBIORSTWO 
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO 

„ P E W E X ” 
Oddział w Poznaniu

_____________________483O9g
Sprzedam okazyjnie no­
woczesny palnik na ropę, 
c.o. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 1S dla 48186g.
Sprzedam nowe halogeny, 
reflektory Moskwie^ 498. 
tel. 655-69 . 48182g

® Lokale
zaprasza PT Klientów w niedzielę, 22. XII br.
w godzinach 10 — 17 do sklepów Pewex-u

OFERUJEMY

ATRAKCYJNE UPOMINKI ŚWIĄTECZNE
♦ Artykuły spożywcze 

dziewiarstwo, kosmetyki
Poznań — Świerczewskiego 12

0 Tkaniny, konfekcja, 
dziewiarstwo
Poznań — Garbary 38

♦ Wszystkie branże
Poznań — Mielżyńskiego 14 

(VIII p. WPDT)

♦ Art. spożywcze i trunki
Poznań — Chudoby 20

0 Wyr. tytoniowe i trunki
Pęznań — Dzierżyńskiego 19

Za waluty wymienialne i bony towarowe 
Banku PeKaO S A.

ZAPRASZAMY i ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW 
oraz 

WESOŁYCH ŚWIAT i DO SIEGO ROKU
■ 8239-K1

Przetargi
Poznańskie Restauracje Dworcowe „Wars”, 
Poznań, Dworzec Główny — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy-- 
konanie prac malarskich farbami emulsyj­
nymi i olejnymi sali restauracji, kawiarni, 
baru samoobsługowego, zaplecza zakładu 
i kiosków peronowych na Dworcu Głów­
nym, o łącznej powierzchni ca 5.600 m1.

Szczegółowe warunki prac objętych niniejszą 
ofertą można uzyskać w Dziale Administracyj­
no-Technicznym PRD „Vars”, Dworzec Głów­
ny, 60-701 Poznań. Termin zakończenia — 
I kwartał 1975 r.

Oferty należy składać pod w/w adresem. 
Otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu od daty uka­
zania się ogłoszenia.

W przetargu mogą brdć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta, jak i unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyny. 8103-K1

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Państwowe „Jubiler” w Po­
znaniu. plac Wolności nr 3 — zatrudni 

złotników - jubilerów w zakładach usłu­
gowych na terenie m. Poznania.

Zgłoszenia kierować do dyrekcji przedsię­
biorstwa. 8152-K1

Dyrekcja Hotelu „Orbis - Merkury” w Pozna­
niu przyjmie
— kierownika sekcji technicznej (znajomość 

inwestycji)
—- prasowaczki
— palaczy c.o.
— kontrolera produkcji.

Warunki płacy i pracy poda Sekcja Spraw 
Pracowniczych, pok. 6a, wejście od ul. Sło­
wackiego. 8185-K1

Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią, z ogrodem, willa. Os. 
Warszawskie — na M-4 
lub M-3. Rataje. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 47693g.
Zamienię M-2 pokój z ku 

7= chnią łazienką nowe bu- 
Z2Z downictwo, w Bydgosz- 

czy — na podobne w Pa- 
SS znaniu. Oferty „Prasa” — 
ZZZ . Grunwaldzka 19 dla 47714g 
~~ Szczecin — dwupokojowe 
—— ; mieszkanie, nowe budów 

( nictwo, telefon centrum 
—— — zamienię na podobne w 

; Pósńaniu. Fritsche, Szcze 
—— ' cin. Wojciechowskiego 2. 

tel. 710-45 47732g
= 1 Warszawa — mieszkanie
7^77 i 2 pokoje ż kuchnią, w blo 

! ku, z wszelkimi wygoda-
7X77 mi — zamienię na równo-
SS 1 -rzędne w Poznaniu. Adres

wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 47782®.

0 Matrymonialne
Przystojna, 27-letnia, wy­
kształcenie średnie, posia 
dająca dom, pozna uczci­
wego kawalera, wykształ­
cenie minimum średnie. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla U78p.______________  
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, Poznań, Li 
bel ta 29, kod 61-707, pole­
ca swoje usługi w koja­
rzeniu małżeństw. Biuro 
czynne w dni powszednie 
godz. 15—19. Biuro zapra­
sza na Karnawałowy Bal 
Samotnych w dniu 4. I 
1975 r. Bilety z bonami 
konsumpcyjnymi do naby 
cia w Biurze. 48581g
■KBHSSKHHaBSHBn

Okręgowy Urząd Telekomunikacji Między­
miastowej w Poznaniu, ul. 23 Lutego 26 zatrud­
ni zamieszkałe w Poznaniu

panie w wieku do 30 lat na stanowisko 
telefonistki.

Praca na zmianę w pełnym i niepełnym wy­
miarze godzin.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja do Spraw Pra­
cowniczych III piętro pokój 329.

Informacje telefoniczne nr nr 584-55 i 584-54.
_________ 8150-KI

„Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców 
zatrudni zaraz pracowników z terenu m. Po­
znania oraz powiatu poznańskiego:
— kierowników sklepów branży spożywczej 

oraz przemysłowej
— sprzedawców branży spożywczej oraz prze­

mysłowej
— pomoce kuchenne
— kucharki
— roznosicie!! mleka.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowni­
czych „Społem” PSS przy ul. Czerwonej Armii 
40 niętro III, pok. 304 oraz 312.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
8179-K1

Komunikat
Kolegium d/s Wykroczeń przy Naczelniku 
Dzielnicy Poznań - Grunwald — rozpoznając 
sprawę ob. Zbigniewa Warlonia, syna Emila, 
ur. 25. I 1951 r., zam w Poznaniu, ul. Husarska 
nr 10 m. 2 — ukarało go grzywną w wys. 3.000 
złotych oraz orzekło podanie orzeczenia do pu­
blicznej wiadomości w prasie na koszt obwinio­
nego — za to, że w dniu 15. X 1974 roku około 
godziny 21 w Poznaniu na terenie kawiarni 
„Hajduczek” przy ul .Grochowskiej 56, będąc 
w stanie wskazującym na spożycie alkoholu — 
używał, słów powszechnie uznanych na wulgar­
ne. Czynem swym wywołał ogólne zgorszenie.

8129-K1

Zgodnie z wytycznymi par­
tii i rządu — stwierdził w 
swym wystąpieniu przewodni­
czący GKKFiT Bolesław Ka­
pitan — główny akcent poło­
żyliśmy w naszej działalności 
na zapewnienie harmonijnego 
rozwoju wszystkich działów 
kultury fizycznej i turysty­
ki, na lepsze zaspokajanie 
potrzeb społeczeństwa w dzie­
dzinie. wypoczynku, wycho­
wania fizycznego, rekreacji, 
sportu i rehabilitacji.

W bilansie 1974 r. szczegól­
nie wartościowe rezultaty 
osiągnęliśmy w sporcie wy- 
~oko kwalifikowanym. Sukce­
sy międzynarodowe polskich 
-portowców w roku XXX-lecia 
PRL są na miarę wielkie­
go jubileuszu naszej ojczyzny.

Mimo osiągnięć — stwier­
dził B. Kapitan — nadal nie 
zdołaliśmy rozwiązać wielu 
problemów. Nie możemy prze­
cież stwierdzić, że zrobiliśmy 
wszystko dla zaspokojenia 
niezbędnych potrzeb społe
czeństwa w, zakresie
aktywnej rekreacji i
sportu. Dlatego w przyszłym 
roku zamierzamy komplek­
sowo przeanalizować model 
programowo-organizacyjny i 
s^fem funkcjonowania ma-

Dziesiątka „Głosu"
w plebiscycie „Expres$u“

Doroczna zabawa, tak ulubiona 
przez kibiców, największy chyba 
kłopot sprawia dziennikarzom. Nie 
mogąc „uzgodnić” poglądów w i 
oprawie kolejności najlepszych i 
sportowców Wielkopolski roku 
974 podczas dyskusji toczonej w । 
łziale Sportowym „Głosu’* po­

stanowiliśmy problem demokra­
tycznie przegłosować. A oto wy­
łoniona tą drogą dziesiątka, któ­
rą zgłaszamy do plebiscytu „Ex-

ressu Poznańskiego”:
1. Ryszard Oborski — kajakarstwo 

■ 2. Andrzej Matysiak — kajakar­
stwo

3. Zbigniew Dybol — piłka ręczna
4. Barbara Bakulin — lekkoatle­

tyka
5. Rafał Piszcz — kajakarstwo
6. Wojciech Fibak — tenis -
7. Wojciech Szymańczyk — łucz- 

nictwo
Paweł Małek — strzelectwo

9. Jan Karwecki — piłka nożna 
10. Eugeniusz Kijewski — koszy­

kówka.
Na liście kandydatów, którzy w 

laiku przypadkach niejednokrotnie 
dopiero w drugim głosowaniu zo­
stali wyeliminowani z grona dzie 
siątki znaleźli się: M. Filipowicz, 
W. Stecyk, R. Jakóbczak, A. Dan 
kowska, B. Jakubowski, A. Smo­
rawiński, K. Przybylski, J. Sta­
chowiak, D. Fromm, G. Nowaczyk, 
II. Ereńska— Padzewska. E. Sta- 
chowski i T. Mazur, (ad)

Turniej koszykarzy ’

Lech przegrał 
z Górnikiem

Koszykarze Górnika, pogromcy 
Śląska, Wrocław, jeszcze raz udo­
wodnili, że nie wolno ich lekce^
ważyć nawet zdecydowanym fawo 
rytom. W przedostatnim dniu war 
śzawskiego turniej u, wałbrzyszanie 
sprawili kolejną sensację, wygry­
wając z Lechem. Od początku tem 
po dyktowali koszykarze wałbrzy 
scy. Skuteczność ich ataków pole­
gała na zaskakujących wejściach 
ood kosz i precyzyjnych rzutach 
nawet z dużych odległości. Lech 
miał krótki okrjes przewagi od 28 
do 32 min., kiedy -to z 10-punk- 
towej przewagi Górnika donrowa- 
dził do korzystnego dla siebie wy­
niku 56:53. Końcówka była wy­
równana. lepsza odporność wyka­
pali górnicy, którzy nie ryzykowa 
li rzutów 7. nieprzygotowanych po 
zycji. Wyróżnili się Krzesiak (Gór­
nik), Tybinkowski (Lech).

Najwięcej punktów zdobyli: dla 
Górnika — J. Krzesiak — 19. A.
Podstawezyński — 14 i Z. Kozłow­
ski — 13: dla Lecha — E. Durejko 
— 29 i T. Tybinkowski —/9.

Oto tabela T ligi koszykarzy:
2 40 1920—1564
3 39 1863—1452
3 39 1320—1586

1. Wybrzeże . 19
2. Resovia 18

3. Wisła 18
4. Polonia 15
5. Śląsk 10
6. Spójnia 10
7. Lech 9
8. Start 8
9. Lublinianka 7

10. Pogoń 6
11. Górnik Wałb. 4
12. Legia W-wa 2

6 36 1806—1565 
11 31 163G—1612 
li 31| 1386—1532 
12 30 1703—L696, 
13 23 1465—1687 
14 2$ 1408—1535 
15 27 1524—1798 
17 25 1545—1789 
19 23 1701—1951

sowych imprez sportowo-re­
kreacyjnych.

Nadchodzący rok będzie okresem 
intensywnych przygotowań do ko­
lejnych Igrzysk Olimpijskich. 
Zakładamy start około 306 za­
wodników w Montrealu i 75 w 
Innsbrucku.

Zabierając głos w dys­
kusji zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC 
PŹPR Jan Pawlak stwier­
dzał m. in„ że dokonana nie­
dawno reorganizacja kierowa­
nia sportem zdała egzamin. 
Występują jednak nadal du­
że dysproporcje między roz­
wojem sportu masowego i 
turystyki, a sportem wy­
czynowym. Postęp w spor­
cie wyczynowym jest 
olbrzymi, natomiast w spor­
cie masowym, zbyt powolny 
Raźa również różnice w po­
ziomie kultury fizycznej mię­
dzy poszczególnymi woje­
wództwami, powiatami, za 
kładami pracy i środowiska­
mi. Niedostateczna też jest 
praca wychowawcza w orga- 
nizacjach sportowych.

Na zakończenie obrad plenum 
podjęło uchwałę, która stwier­
dza m. tn. znaczny postęp w dzie­
dzinie wychowania fizycznego, 
rekreacji i rehabilitacji oraz 
w sporcie kwalifikowanym 
naszego krąju. Plenum przy­
jęło zadania przedstawione w

Reprezentanci 26 krajów staną 
na starcie halowych ME w Kato­
wicach (8—9 marca 1975 r.). Zamk 
nięta została już lista zgłoszeń. Naj 
liczniejsze ekipy przysyłają RFN 
_ 46 osób, ZSRR _ 40 osób. CSRS 
_ 30. Bułgaria — 28, NRD — 25 
osób. Oczywiście pełną reprezen­
tację wystawi gospodarz mi­
strzostw — Polska. W sumie orga­
nizatorzy spodziewają się udziału 
436 zawodniczek i zawodników.

Do 26 lutego 1975 roku lekkoatle 
ci mogą zdobywać minima upraw 
niająće do startu w mistrzostwach 
ustalone przez Europejskie Stowa­
rzyszenie Lekkoatletyczne (EAA).

Są one następujące: MĘZCZY2- 
Nl — x) 60 m — 6,7; x) 60 y — 6,2; 
x) 50 m — 5,7; 400 m — 48,0; 800 m 
— 1.50.5; 1.500 m — 3.48,0; 1 mila — 
4.05,0; 3000 m — 8.00,0; x) 60 m ppł. 
— 8,0; x) 60 y ppł. — 7,4; wzwyż 
— 2,16; tyczka — 5,10; w dal — 7,70; 
trójskok — 16.00; kula f— 18-00- KO- 
BTETY — x> 60 — 7 x) 00 y —
6,9; x) 50 m -- 6,3; 400 m — 54,5; 
800 m - 2.08,0; 1.500 in — 4.21,0; 
x) 60 m ppł. — 8,5; x) 60 y ppł. — 
7.9; wzwryż — 1.80; w dal — 6,30; 
kula — 17.00.

x) — wyniki, które muszą być 
mierzone elektrycznie.- .. . . . . . . . . . . . . . . ; . . . . . ■ 

Śmkć uczestnika 
polskiej wyprawy 

himalajskiej

SOBOTA
Godz. 18 — Energetyk — Sarmata 

Warszawa. Mecz siatkarek o mi­
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Grunwaldzkiej 1.

— Przemysław — AZS Gorzów. 
Mecz siatkarek o mistrzostwo 
ligi międzywojewódzkiej. Sala 
X I O przy ul. Wioślarskiej.

— Budowlani — AZS Poznań. Mecz 
siatkarek o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej. Sala Tęch 
nikum Mechanicznego przy ul. 
Dzierżyńskiego.

Z lodowej tafii
Drugi mecz między hokejowymi 

reprezentacjami ZSRR i CSRS w 
ramach turnieju o nagrodę re­
dakcji , „Izwibst-a” zakończył się 
remisem 3:3 (2:1, 0:2, 1:0). Bramki 
dla ZSRR zdobyli: Charłamow, Ple 
trow i Szatałow. a dla CSRS: No 
vy — 2 i Eberman. Widzów 12 ty 
sięcy.

Już w pierwszej minucie wynik 
meczu brzmiał 1:1 i wydawało się 
że to spotkanie zakończy się wy 
sokim wynikiem. Stało się jednak 
inaczej. Oba zespoły dzielnie się 
broniły, nie tracąc bramki nawet 
w momentach osłabienia. Bemiso 
wy wynik nie krzywdzi żadnej 
drużyny w meczu, który stal na 
znacznie lepszym poziomie, niż 
spotkanie rozegrane w środę i za 
kończone zwymęstwęm ZCRP.

W turnieju „IzwiestH” ZSRR stra 
cli pierwrzy punkt. Trzeci mecz 
tych zespołów rozegrany zostanie 
również w Moskwie w najbliższą 
sobotę.

W trzecim meczu hokejowych 
reprezentacji Pclski i CSRS „B”. 
Polska przegrała 4:3 (3:9), 1:1, 0:4).

Z warcabowych pól
W stolicy, w Dzielnicowy m Do­

mu Kultury Ochoty, odbyły się 
dwudniowe I otwarte mistrzostwa 
Warszawy w Polskiej Grze (war­
cabach międzynarodowych). W 
imprezie, pierwszej w ramach ob­
chodów 30-lecia wyzwolenia War­
szawy, startowało 26 zawodników, 
reprezentujących najsilmejsze oś­
rodki warcabowe w kraju. Poza 
reprezentantami stolicy w turnie­
ju wystąpił^ warcabiści Łodzi, 
Lublina, Poznania, Rzeszowa, Byd 
goszczy, Zielonej Góry oraz fina­
liści turnieju o Kryształowy Ka­
mień.

Oto kolejność nagrodzonych 
miejsc: 1. R. Grzelak (Łódź) 8,5 
z 10 partii, 2. A. Martko (W-wa) 
7,5, 3. W. Juchimiuk (W-wa) 7, 4. 
J. Łukaszewicz (W-wa) 7, 5. M. 
Kasprzyk (W-wa) 7, 6. H. Cieśluk 
(W-wa) 6,5 pkt. Trzech reprezen­
tantów Poznania uplasowało się w 
dalszej kolejności z następującym 
dorobkiem punktowym: K. Jabłoń 
ka — 6, Z. Kozłowski i W. War­
czyński po 5 pkt.

Rozgrywki prowadził systemem 
szwajcarskim B. Wierzejewski z 
Poznania, (nt)

Jak informuje ze stolicy Nepalu 
Katmandu Francuska Agencja Pra 
sowa, 17 grudnia zmarl Stanisław 
Latałło, operator filmowy polskiej 
wyprawy himalajskiej, która od 
kilku tygodni atakowała Lhotse 
(8.511 ni). Zakomunikowali o tym 
rzecznik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych .Nepalu. Powiedział 
on, że otrzymał tę wiadomość od 
kierowmika wyprawy Andrzeja Za 
wady. Pozostali uczestnicy ekspe­
dycji są zdrowi. (PAP)

Mi?ósz Fiszera 
po operacji

Czołowi kolarze przełajowi 
CSRS, powracający z rozegranych , 
w Warszawie międzynarodowych - 
zawodów o puchary „Dziennika 
Ludowego” ulegli poważnemu wy 
padkowi samochodowemu pod Sp- 
chaczewem. Najbardziej ucierpiał 

| triumfator obydwu wyścigów v/ 
' stolicy, były v;'cemistrz świata w 

przełaju — 25-letni .Miłosz Fisze­
ra.

Samochód osobow'y „Fiat 125 — 
Łada” wpadł w poślizg i zderzył 
się z ciężarówką. Do sochaczew- 
skiego szpitala przewieziono na­
tychmiast kierowcę Fiata, trene­
ra Waldemara Zikmunda oraz Mi 
lesza Fiszerę. Poważnych' obra­
żeń, pęknięcia śledziony i złama­
nia żeber doznał M. Fiszera. W 
szpitalu w’ Sochaczewie dokonano 
operacji usuniec’a śledziony.

Dr Tadeusz Przybyłowski — w 
rozmowie z redakcją sportową 
PAP — oświadczył, że Fiszera już 
za dwa tygodnik będzie mógł 
opuścić szpital. Drugi z poszko­
dowanych, W. Zikmund już zo­
stał wypisany ze szpitala.

Piłka ręczna

Porażka poznaniaków 
w Łodzi

V7 kolejnych spotkaniach I ligi 
piłki ręcznej Anilana Łódź wy­
grała z Grunwaldem Poznań '24:18 
(8:8), a Wawel Kraków oddał j'- 
den punkt Grunw’aldow’i Ruda Sl. 
remisując 23:23 (14:13).

Najlepszy mecz rozegrały w 
Gdańsku drużyny Spójni 1 mi­
strza Pclski Śląska Wrocław. Wy­
grali ponownie wrocławianie, tym 
razem 17:10 (7:3).

Pozostałe rozstrzygnięcia:
Pogoń Szczecin — Stal Mielec

25:17 (14:8) 
Pogoń Zabrze — Wybrzeże Gdańsk 

17:16 («:«)

TABELA
1) Śląsk
2) Stal
3) Pogoń Szcz.
4) Spójnia
5) Pogoń Zabrze
6) Grunwald
7) Wybrzeże
8) Anilana
9) Grunwald

10) Wawel
R. §1. 4:28

3:29

28:4 334—286
26:12 320—285
19:13 315—28*
19:13 302—288
17:15 266—244
17:15 360—283
17:15 295-2»4
16:16 296—273

298-388 
281—377

Mały Lotek
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach Małego Lot­
ka z 18 XII 1974 r. stwierdzono: 
32 rozw. z 5 traf. — wygr. P° 
61.118 zł; 3.825 rozw. z 4 traf. — 
wygr. po 766 zł; 162.825 rozw. z 3 
traf. — wygr. po 47 zł.



Sprzedaż z nagrodami w ALFIE
KAŻI)\TKL^ENA ,9'5 domu handlowym alfa, sprzedaż z nagrodami,
t nnńwv A NT’ KTÓRY ^KONA ZAKUPU NA ŁĄCZNĄ SUMĘ OD 500,— ZŁ — WEŹMIE UDZIAŁ W LOSOWANIU NAGRÓD M. IN.: 
LODÓWKA, PRALKA, ODKURZACZ I WIELE INNYCH.

LOSOWANIE ODBĘDZIE SIĘ W PIERWSZEJ POŁOWIE STYCZNIA 1975 ROKU.
8197-K1

KOMITET ORGANIZACYJNY 
Zjazdu Absolwentów

i Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego 
w Kępnie, ul. Dąbrowskiego 3

z a w iadam ia, że z okazji nadania szkole 
imienia majora Henryka Sucharskiego _  
odbędzie się w dniach 5 i 6 kwietnia 1975 r

ZJAZD ABSOLWENTÓW 
tut. Gimnazjum i Liceum.

Chętni uczestniczenia w nim proszeni są 
o nadesłanie pod adresem Dyrekcji Szkoły 
swoich aktualnych adresów w terminie 

do dnia 13 stycznia 1975 r.

3195-K2

Praca © Nauka

aBBSBB^BKBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ŚWIT” 
w Poznaniu

informuje swoich P. T. Klientów, 
że za garderobę znajdującą się 

w Punktach Przyjęć
odebraną w terminie do 31. XII 74 r.
NIE BĘDZIE SIĘ POBIERAĆ 

SKŁADOWEGO.
Uprzejmie prosimy o skorzystanie z okazji 

i bieżące odbieranie garderoby.
8289-K1

3BHBKHaBBaaBBBRBBBBBBHBaBBBBBBB

Potrzebna opiekunka do 
dziecka 8-miesiącznego w 
godz. 6.30—15. Warunki do 
bre. Poznań, Słowackiego 
27 m. 7. 50045g 

Przyjmy chałupniczo szy­
cie spodni miarowych. 
Oferty - ,,Prasa”. Grun­
waldzka 18 dla 48i61g.

Przyjmę 2 uczniów, naj­
chętniej 18 lat. Blachar- 
stwo samochodowe, Po­
biedziska, ul. Parkowa 8. 
(Zapewniam mieszkanie). 
_____ __ ____ _ 49278g 

Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizyki, 
chemii, rosyjskiego. Tel 
—______ __ 49597g

l Tańców towarzyskich — 
i wyucza Adela Szczurków 

na, Poznań, al. Marcin- 
i kowskiego 2a, parter.
j _________ __________ 48139g

" --------
: Kupno Sprzedaż

Kupię telewizor od 19 cal
*58-52.___ 50151g 

! Sprzedam cykliniarkę bez 
j pyłowa, lakie, komplet 

do cyklinowania 1 malo­
wania. Grunwaldzka 73 od 

18-20._________ 48872g
‘.Sprzedam — cholewkarkę 
i Singer, płaska Durkopp, 
1 scmiarkę. Poznań. Grun- 
i waldzka 73 od 18—21.
! ____ __________ _ 48873g
| Biurko sprzedam. Lodo- 
’ wa 19 D m. 10. 49888g
• Pelisę damską — tanio 
i sprzedam, mały rozmiar. 
! Poznań, Fabryczna 1 m. 8, 
i godz. 12—17, _______ 49510g
! Nowe seementy sprzedam. 
Wiadomość: Olejnik Jaro 

l chowskiego 6 m. 7. 49951g 
I Pomidory — 3 metry wy­
sokie, owoc czerwony, 
słodki, dorodny, do 25 kg 
z krzewu, owocują od lip 
ca do przymrozków — na 
siona wysyła: Zofia Pahl 
ke. 88-170 Pakość. Barclń- 

^Pielęgniarz dyplomowany 
przyjmie pracę przy cho­
rym, Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 481«3g
Sprzątaczka (na pół etatu) 
oraz uczeń potrzebni. Cu­
kiernia, Poznań, Piękna 3. 

50154g

ska 24, porcja 20 zł., wy­
syłka 8,50 zł. Zapłata przy 
odbiorze. U87p
Sprzedam ciągnik marki 
Ursus 355 z budą i 3-skl- 
bowym pługiem zawiesza­
nym, stan bardzo dobry, 

i B. Kozieł, Cleszeniewo, 
pow. Świdwin. 1216p 

Wkrętak elektryczny, an­
gielski, nowy, zestawem 
końcówek, sprzedam — 
5.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 49«98g.
Spiesznie sprzedam z po­
wodu wyjazdu, szynszvle 
z klatkami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1190p.
Sprzedam nowy męski ko 
żuch. Cena 9.000 zł. Ko­
chanowskiego »a rp. 9.
____________________ 4831 Ig

9 Samochody
Fiata 125 p, 1971, stan bar­
dzo dobry, sprzedamyTel. 
625-92 po południu. 50019g
Sprzedam Skodę 1000 MB. 
Tel. 67-91-74 po godz. 16, 
w niedzielę po godz. 9. 
_________ . 49652g 
Auto Service — Kraszew­
skiego 30, specjalistyczny 
zakład konserwacji pod­
wozi, przeniesiono Przeź­
mierowo. Szosa Poznań­
ska 2, przedłużenie ul. Dą 
browskiego. 47394g
Kupię samochód Star — 
stan dobry, ważna rejes­
tracja. Nowa Sól, Wojska 
Polskiego 96. U88p
Sprzedam Volkswagena 
combi. Stan bardzo dobry. 
Poznań, Chudoby 4a m. 2. 
___________________ 49978g 
Sprzedam „Syrenę 105”, 
premia PKO. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 .dla 
48169g.
Sprzedam korzystnie Sko 
dę — 1101, na chodzie. Pu 
szczykowo, ul. Piaskowa 
30^ 48221g
Sprzedam Warszawę M-20, 
cena 14.000. Sza bełski — 
Głuszyna Leśna, pow. Po 
znań. Autobusem 107 do 
Wiórka. 48133g
Sprzedam Moskwicza 408. 
Poznań, ul. Grochowska 
141 m. 23, od godz. 15—18. 
_   50152g 
Fiat - Combi 1500, sprze 
dam lub zamienię na 
mniejszy. Teł. 656-89 (od 
16).________________ 48271g

OKAZJA! SPRZEDAŻ PO ZNACZNIE OBNIŻONYCH CENACH, g
PP „ P O LM OZ B YT” POZNAŃ - ANTONINEK g

uprzejmie informuje P. T. Klientów, że w dniach od 23—24 XII 1974 r.
NASTĄPIODSPRZEDAŻ ' Sg

CZĘŚCI NIEPEŁNOWARTOŚCIOWYCH SAMOCHODÓW : fi

Skoda - Moskwicz - Trabant - Wartburg - Dacia - Wołga, 
Zastawa - Zaporożec oraz motocykla MZ.

Odsprzedaż będzie się odbywała w magazynie działu TG 
ul. Gorysława nr 9, w godzinach od 8—13.

Sprzedam samochód oso- 
bowy Wartburg - Stan­
dard, 1667 r., w stanie do 
brym. Leon Sikora. Gnie 
zno, ul. Mieszka I 28 — 
godz. 16—18. 48307g
Sprzedam samochód Za- 
Stavę 750. Tel. 40130.

4WI60g
Wyważanie kół samocho­
dowych zakładanie osłon 
przeciwbłotnych. Dąbrów 
skiego 164. Naprzeciw O- 
grodu Botanicznego. 

49198g

0 Nieruchomości
Kupię gospodarstwo do 
4 ha, blisko Chodzieży 
bądź Obornik. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49497g.
Dom lub gospodarstwo 
przy trasie miejskiej au­
tobusu w Poznaniu, na­
tychmiast kupię. Podać 
cenę. Swięch — 86-120
Pruszcz Pom„ Gołuszyc- 
ka 17, Bydgoskie., 1234p

Kupię domek z placem o- 
koło 1.000 m* lub działkę 
budowlaną Jarocinie wzgl. 
w okolicy. Mieczysław Da 
jewski, Jarocin 63-200. ul 
Węglowa 2, tel. 22-64. 1230p

Zguby O Różne
Dnia 14. XII 74 zostawi­
łam w taksówce torebkę 
czarną z wszystkimi do­
kumentami i większą go- 
tów'ką. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Stefania 
Ludwiczak. Poznań, Kos­
saka 5 m. 3. 49997g

Stacja Pogotowia Batun- 
kowego m. Poznania u- 
nieważnia zaginiony druk 
zaświadczenia o czasowej 
niezdolności do pracy 
Mz/L4a Seria D2 nr 236833.

8295-KI

Wykonuję balustrady, bra 
my, furtki, parkany, ga­
raże blaszane — przenoś­
ne i inne konstrukcje me 
talowe. Plewiska Osiedle, 
Poznańska 34, tel. 67-38-87.

Przyjmuję zamówienia na 
। sadzonki pomidorów szklą 
rniowych. Ogrodnictwo —
Poznań-Szczepankowo, ul. 
Glebowa 28, tel. 707-25.

45065g

Wezmę w dzierżawę szklar 
nlę w okolicy Poznania. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 47781g.

W jutrzejszym losowaniu 
„KOZIOŁKÓW” 

okazja dla grających.
Samochód „Syrena 105” 

i premie na końcówki 
banderoli.

8315-K1

i Mistrz krawiecki (samot- > W dniu 16. 12. 74 na Za- 
! ny) poprowadzi warsztat, I menhofa zgubiono portfel 

..................... z większą gotówką. Ucz-
! ny) poprowadzi warsztat, 
i lub poszukuje lokalu na ; 
i warsztat krawiecki, wzgl. 
! oczekuje propozycji na
(prowadzenie warsztatu w 

Poznaniu lub większym 
mieście. Stefan Frątczak, 

i Strzyżewko 35 , 63-207 Ru- 
1 sko, pow. Jarocin. 1203p 

tDnia 8 grudnia 1974 r. zginął tragicz­
nie w wieku lat 21, śp.

GRZEGORZ CELKA
nasz ukochany syn, brat, szwagier i wujek, 
absolwent Technikum Budowlanego w Po­
znaniu.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
22 bm. o godz. 14 na cmentarzu w Krobi.

ciwego znalazcę wynagro 
dzę. Wiadomość od godz. 
8—14 pod tel. 723-13. 50061g

Znaleziono 13. XII białego 
pieska w okolicy „Merku­
rego”. Tel. 67-28-06.

50027g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 20 grudnia 1974. r. zmarła, po cięż­
kich cierpieniach, moja najdroższa żona, 
nasza ukochana i nigdy niezapomniana 
mamusia, córka, teściowa, babunia, sio­
stra, szwagierka i siostrzennica

GABRIELA WĄSOWSKA
z domu Szczepaniak

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 .grudnia 
1974 r. o godzinie 13 na cmentarzu juni- 
kowskim.

W smutku pogrążona
Rodzina

50137g
... ni, i ni miiiiiMBMriwi

Dnia 19 grudnia 1974 r. zmarł nasz nie­
odżałowany kolega i przyjaciel

HENRYK REICHELT
za^użony działacz Ruchu Spółdzielczego, 
odznaczony Odznaką Zasłużonego Pracow­
nika Morza, Odznaką Złotego Dysku oraz 
Srebrną Odznaką Zasłużonego Działacza 

Żeglarstwa Polskiego.
Długoletni członek Zarządu Spółdzielni, 
kierownik finansowy i główny księgowy 
oraz przewodniczący Rady Zakładowej.

W Zmarłym straciliśmy najlepszego 
przyjaciela, oddanego spółdzielcę i wzoro­
wego pracownika.

Pamięć o Nim pozostanie wśród nas na 
zawsze. i

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
serdecznego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 grudnia 
1974 r. o godz. 12.50 na cmentarzu juni- 
kowskim.

Zarząd — Rada Spółdzielni 
Rada Zakładowa i współpracownicy 

Wielkopolskiej Przetwórczej 
Spółdzielni Pracy w Poznaniu

8386-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 grudnia 1974 r. odeszła od nas 

po ciężkich cierpieniach moja najuko­
chańsza żona, matka, bratow'a i szwagier­
ka, przeżywszy lat 41

CECYLIA CIEŚLARSKA
z domu Czaplicka

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, ^rua 
21 bm. o godz. 9 na cmentarzu na Miło- 
stowie (Główna).

W smutku pogrążeni 
mąż, dzieci i rodzina

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. 
.Poznań, Dzierżyńskiego 73.

awvw"l—M©H—lIII IIBmil I IIIBSMMBBM——CBBaSEM

Dnia 18 grudnia 1974 roku zmarł nagle 
w wieku 73 lat, nasz ceniony pracownik 
i kolega

TEODOR GRACZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 grudnia 

1974 r. o godz. 15 na cmentarzu Poznań - 
Starołęka.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają:

Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 
i współpracownicy 

Centralnego Laboratorium 
Akumulatorów i Ogniw w Poznaniu 

50126g

tDnia 19 grudnia 1974 r. zasnęła w Bo­
gu nasza najukochańsza matka, teś­

ciowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 88

FRANCISZKA NOWAKOWSKA
z domu Derezińska

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Długa 3 m. 8, dawniej Żnin, 
Wrocław, Gdynia. 50127g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 19 grudnia 1974 roku zmarła, 

opatrzona Sakramentami św., moja naj­
droższa żona, matka, teściowa i siostra, śp.

BRONISŁAWA GRZEŚKOWIAK
z domu Musiał

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu parafialnym w Ża- 
bikowie.

Pogrążona w smutku 
rodzina

Autobus przy Świerczewskiego 8, godz. 13.
Luboń, ul. Świerczewskiego 8. 50116g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 grudnia 1974 r. zmarła, opa­

trzona Sakramentami św., nasza najuko­
chańsza mamusia, babunia i prababunia, 
śp.

ANNA STRAMIKOWA
z d. Mertens

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 grudnia br. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

Rodzina

Poznań, Przemysłowa 70 m. 7. 50135g

W dniu 17 grudnia 1974 r. zmarła nasza 
długoletnia i ceniona pracowniczka

FELICJA ŁAWNICZAK
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie 

Zmarłej składają
I

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
współpracownicy 

Wielkopolskiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Spożywczego

Oddziału Ogólnospożywczego w Poznaniu

Pogrzeb odbył się dnia 20 grudnia br. 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

8368-K1

Dnia 16 grudnia 1974 r. zmarł nasz ser­
deczny kolega

adwokat
MARIAN DOERFFER

b. członek Zespołu Adwokackiego nr 3 
w Poznaniu.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.

Koledzy
z Zespołu Adwokackiego nr 3 

w Poznaniu
56065g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 19 grudnia 1974 r. zmarła nasza 

najukochańsza żona, siostra, matka, teś­
ciowa i babunia, śp.

STANISŁAWA PRZYMENSKA
z domu Andrzejewska

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku 
rodzina

Ul. Głogowska 35 m. 14. 50153g

t Dnia 8 grudnia 1974 r. zmarła śp.

z Krysiewiczów
WALENTYNA WALKOWSKA 

współzałożycielka I Żeńskiej Drużyny Har­
cerskiej im. Emilii Plater, czynna w taj­
nym nauczaniu młodzieży wielkopolskiej 
w latach od 1912 do 1918 r., prawa Polka.

Żegna Ją ze czcią
Grono Emilek 

weteranek I Żeńskiej Drużyny Harcerskiej 
im. Emilii Plater

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
21 bm. o godz. 10.30 na cmentarzu gór­
czyńskim. 50103g

W smutku pogrążeni 
rodzice z rodziną

Krobia. 50106g

tDn' 20 grudnia 1974 roku zmarła po 
długich cierpieniach, opatrzona Sakra­

mentami św., przeżywszy 75 lat

TERESA BIAŁECKA
z domu Szews

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni
syn, córka i rodzina

50158g

tDnia 19 grudnia 1974 roku po długich 
cierpieniach zmarł, opatrzony Sakra­

mentami św., mój ukochany mąż, brat, 
szwagier i wuj, śp.

WŁADYSŁAW BREZA
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
żona z rodziną

50105g

Koleżance
MARII JAGACIAK

WYRAZY
SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu
Ojca

składają:
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 

oraz współpracownicy 
Poznańskich

Zakładów Wyrobów Korkowych

8357-Kj

WYRAZY 
SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA

Obywatelowi
WŁADYSŁAWOWI GRUSZNICOWI

z powodu zgonu
Zony

składają
Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 

oraz pracownicy
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Robót Inżynieryjnych „Hydrobudowa-9” 
w Poznaniu

8385-K1
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SOBOTA

Jana 
Tomasza

Słońce: 7.49—15.31

g TEATRY J
OPERA — g. 19 „Gioconda”.
MUZYCZNY — g. 19 „Noc w 

Wenecji” (premiera).
POLSKI — g. 19 „Opowieści las­

ku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 „A jak królem, 

a jak katem będziesz”.
LALKI i AKTORA — próby.
KABARET „TEY” — g. 17 i 20 

„Dizlus Ursus Super Star”.

t KI"* J
KDF MUZA — g. 10 seans za­

mknięty. g. 12.30. 15, 17.30 „Słodki 
dom” (belg.-fr. b.o.), g. 20 „Ostat 
ni termin” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 19.30' 
„Ktoś czyha na moje życie” (czes. 
15 1.).

APOLLO — g. 13.30 „Potop” cz. 
I (poi. b.o.), g. 10.30, 17, 20 „Po­
top” cz. II (poi. b.o.).

BAŁTYK _ g. 15.30. 18, 20.15
„Szary okrutnik” (radź. b.o.).

GONG — g. 10. 12. 16 ,jMost” 
(jug. b.o.). g. 18. 20 „Kochać jak
Romeo” Dug. 15 1.).

GRUNWALD — g. 17. 19.30 „Ho­
nor samuraja” (jap. 15 1.).

GWIAZDA — g. 16. 18. 20 „Moc 
ne uderzenie” (poi. b.o.).

KOSMOS — g. 17.30. 20 „Klan 
Sycylijczyków” (fr. 15 1.).

MALTA — g. 16 „Złotorogi je­
leń” (radź. b.o.). g. 18 20 „Bo­
lesław Śmiały” (poi. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Pi- 
pi” (szw. b.o.). g. 17.30, 19.30 „Ta­
jemnice Aleksandra Dumasa” 
(czes. 15 1.).

OLIMPIA i OSIEDLE — nie­
czynne.

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Zazdrość i medycyna” (poi. 15 1.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.45, 17.45, 
20.15 „Kozi Róg” (bułg. 15 1.).

RIALTO — g. 15, 17.30, 20 „Sza­
leństwo miłości” (norw. 18 1.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „Palec 
boży” (ooł. 15 1.).

TĘCZA — g. 17 „Sześć niedź­
wiedzi i klown Cebulka” (czes. 
b.o.), g. 19 „Fraulein doktor” 
(jug. 18 1.).

WARTA _  g. 10 seans zamknię 
ty, g. 12.30, 15, 17.30, „Godzina za 
godziną” (poi. 15 1.), g. 20 „Bun­
townik bez nowodu” (USA 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45 „Akcja Bororo” (czes. 
b.o.). g. 16.45. 18.45 „Dziewczyna 
szuka szczęścia” (ang. 15 1.).

WILDA — g. 16.30, 13.30. 16.30. 
19.30 „Potop” cz. II (poi. b.o.), g. 
22.15 „Ostatni seans filmowy” 
(USA 18 1.).

WRZOS (Luboń! — nieczynne.
FOTOPLASTIKON — g. 13—18 

„Londyn” cz. II, poniedziałek nie 
czynne.

HALA MTP (Hala nr 21 — ul. 
Sniadec^ch! — g. 15—22. niedz. i 
świeca g. 11—22 Zimowy „Non 
stop”.

g KONCERTY I
AULA UAM — g. 17 HI koncert 

„Pro Sinfonika” II stopnia: dy­
rygent — Renard Czajkowski, 
orkiestra, chór i soliści.

t DYŻURY

SZPITALE: interna, chirurgia 
ogólna, laryngologia — ul. Mic­
kiewicza 2; okulistyka i neurolo­
gia — ul. Walki Młodych 7; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania (ul. Chełmońskiego 20) 
— tel. 66-00-66: nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel. 63- 
735: wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny C^rodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al. 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989, g. 
7—22.

•Jelefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248), tel. 983 
g. 9—21. (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349. Dąbrowskiego 
140/142. Głogowska 107/109. Główna 
53, Mickiewicza 22, Mazowiecka 
12, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 18.

I »»»» 1
SOBOTA — PROGRAM I: 7.40 

Takty i minuty; 8.05 U przyjaciół: 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; 8.35 
Kielecki konc. rozrywkowy; 9.05 
„Jazz dla wszystkich”: 9.30 Mo­
skwa z melodią i piosenką: 9.45 
„Lada dzień przyjdą święta” — 
śpiewają „2 + 1”; 10.08 „Stara i
nowa muzyka wojskowa”: 10.30 
„Cudzoziemka” — fragm. 2; 10.40 
Piosenkarskie nowości z Rzymu; 
11 „Z lubelskiej fonoteki muzycz 
nej”| 11.18 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.25 Co słychać w świecie; 
li .30 Sobotni koncert chopinow­
ski; 12.25 Kwadrans z grupą „Ge­
neral”; 12.40 Koncert życzeń: 13 
Słuchamy Zespołu Pieśni i Tańca 
„Slask”; 13.30 „Rytmy lat 70-tych”; 
14 Ze świata nauki i techniki; 
14.05 „Nasi ulubieńca”: 14.3*1 Snort 
to zdrowie: 14.35 Studio nowości 
ins*rumentalnvch: 15.05 Listy z 
Polski; 15.10 Muzyka i poezja — 
wiersze K. I. Gałczyńskiego; 16.10 
Propozycje do „Listy przebojów”; 
16.30 Podróżei muzyczne no kraiu; 
17 Radiokuricr: 18 Muzyka i Ak­
tualności: 18.25 Nie tylko dla kie 
rowcfiw: 18.30 Przeboje non stop; 
19J5 Gwiazdy europejskich estrad: 
19,45 Z księgarskich witryn; 20 
Podwieczorek przy mikrofonie: 
21.43 „Walc kontra tango”; 22.15
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Co to jest SAFO?

Komputer w każdym domu
Szanowny drobny odbiorco ga i i elektryczności. Zostałeś od 

tego miesiąca objęty Systemem Automatycznego Fakturowania 
Odbiorców — w skrócie SAFO. Na razie SAFO zapanuje 
na Wildzie i Nowym Mieście; za parę miesięcy obejmie 
swym zasięgiem cały Poznań.
Co to takiego jest ten auto­

matyczny system fakturowa­
nia? — Każdy drobny (d „gru 
by” też) odbiorca energii elek­
trycznej i gazu posiada u sie 
bie liczniki obu źródeł energii. 
Inkasent c<> dwa miesiące od­
czytuje cyferki na tych licz­
nikach i dotychczas na kola­
nie często, w mroku koryta­
rza — jeśli gospodarz niegoś­
cinny — obliczał należność i

Linie 68 i 71

Nowe trasy 
dla autobusów?
W związku z zamieszczoną 

niedawno na naszych łamach 
propozycją dyrekcji Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego w Poznaniu, a doty 
czącą częściowej zmiany prze­
biegu linii autobusowych 68 i 
71, otrzymaliśmy listy z uwa­
gami od zainteresowanych 
mieszkańców naszego miasta.

Przedstawione w nich stano 
wiska w powyższej sprawie 
różnią się jednak między sobą, 
niekiedy w zasadniczy sposób. 
Obok pełnej akceptacji propo­
nowanej zmiany, są głosy deza 
probaty, argumentowane nie 
zawsze obiektywnymi racjami. 
Niektórzy z pasażerów, celem 
dokonania stosownej przesiad 
ki, musieliby bowiem pokonać 
dodatkowo kilkadziesiąt met­
rów. Czy rzeczywiście byłoby 
to aż tak uciążliwe? Wiadomą 
jest przecież sprawa, że trud 
no dostosować lokalizację 
wszystkich przystanków — nie 
tylko autobusowych — do po­
trzeb każdego mieszkańca. I w 
tym względzie trzeba mieć na 
uwadze interes społeczny, a 
nie wyłącznie swój własny.

Przy okazji eheielibyśmy przed­
stawić kolejną ciekawą i uzasadnio 
ną propozycję jednego z naszych
Czytelników, dotyczącą ewentual 

nego przedłużenia choćby o 2 przy 
stanki linii autobusowej nr 71 na 
Osiedlu Kosmonautów. Sądzimy, 
iż postulat ten jest godzien rozwa 
żenią.

Zgodnie z umową nadesłane listy 
przekazujemy dyrekcji MPK w 
Poznaniu, która po wnikliwej ana- 
lizie podejmie stosowną decyzję. 
Wszystkim naszym respondentom 
dziękujemy. , (pik)

ZNFOflMUJEMY
W niedzielę 22 bm. odbędzie się 

kolejna Szkoła Bezpiecznej Jazdy, 
przeznaczona głównie dla początku 
jących kierowców. Początek — | 
godz. 10 na placu przy ul. Mosto- | 
wej i Bohaterów. W lokalu AW i 
przy ul. Mielżyńskiego 16 czynna 
jest w godz. 9—20 wystawa poświę | 
eona bezpieczeństwu ruchu drogo | 
wego. | 

„Jazz dla wszystkich”; 22.30 So­
botnia dyskoteka; 23.05 Korespon­
dencja z zagranicy; 23.10 Sobot­
nia c^skoteka; 0.05 Kalendarz Kul 
tury Polskiej; 0.10 Koncert życzeń 
od Polonii zagranicznej dla ro­
dzin w kraju; 0.30 Program nocny 
z Opola.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Radiorekla- 
ma; 8.35 Polacy na świecie; 8.55 
Tańce wielkopolskie; 9 Dla kl. VII 
(wych. obywatelskie): „Za co, 
przed kim, dlaczego”; 9.20 Bezpie 
czeństwo na jezdni zależy od nas 
samych; 9.30 Piosenki warszaw­
skiej ulicy; 9.40 Konc. z nagrań 
Chóru PR i Tv w Krakowie; 10 
Teatr PR: „Dezerter”; 10.45 F. 
Schubert: Wariacje a-moll; 11 Dla 
kl. VIII (chemia): „To i owo o 
skrobi”; 11.25 Gra Ork. Benny 
Goodmana; 11.35 Rodzice a dziec­
ko; 11.40 Melodie z Ziemi Lubel­
skiej; 12.05 Fragment powieści 
E. Góry; 12.30 Czas dobrych gos­
podarzy; 13 Dla kl. III i IV (jęz. 
polski): „Posłuchajcie ludkowie” 
— słuch.; 13.25 Gra Zespół „Ha- 
gaw”; 13.35 „Pani na Czachti- 
cach” — fragm. opow.; 13.55 Mi­
ni przegląd folklorystyczny — 
Wietnam; 14 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.15 Rep. literacki: „Poskro 
mienie żywiołu”; 14.35 Manuel de 
Falla: „Czarodziejska miłość” — 
balet; 15 Radioferie; 15.40 Utwory 
A. Hakenbergera w wyk. Zespołu 
Madrygalistów i „Cappelii Bydgos- 
tiensis Pro Musica Antigua”; 15.50 
Wiersze K. Szlagi; 16 „Czata” — 
magazyn wojskowy Studia Mło­
dych; 17.40 Aud. aktualna J. Ma­
tuszyńskiego; 17.30 Radioexpress; 
18.05 Grająca szafa; 18.40 Radiola 
tarnia czyli poradnik popularno­
naukowy; 19 R. Twardowski: 
Tryptyk Mariacki na ork. symf.; 
19.15 Język francuski; 19.30 „Maty 
siakowie”; 20 „Nowa muzyka na­
szych przyjaciół; 20.30 Notatnik 
kulturalny! 20.40 Reportaż z uro­
czystości 25-lecia Wrocławskich 
Wtorków Muzycznych; 21 Prze­

kasował pieniążki. Niewygod­
ne to było, błędów rodziło spo 
ro. Dziś tafcie czynności wy­
konują kcanputery — powie 
każdy przedszkolak, erudyta. 
Takoż będzie i z SAFO.

Ponieważ jednak komputer 
nóg nie posiada i do drobne­
go odbiorcy nie przyjd-zie, na­
dal wyręczać go będzie inka­
sent. Rola człowieka ograniczy 
się teraz do odczytania liczni­
ka i zapisania jego stanu w 
księdze. Po powrocie do ciepłe 
go i widnego biura, inkasent 
podyktuje zebrane liczby elek 
ironicznej maszynie cyfrowej 
z odpowiednio zaprogramowa­
ną pamięcią. Dzięki tej parnię 
ci komputer skojarzy sobie 
liczby z adresami, przemnoży 
przez stawkę za kilowatogodzi 
ny i metry sześcienne gazu, 
po czym wyrzkici gotowy ra­
chunek dla odbiorcy energii. 
Za dwa miesiące — w lutym 
— rachunek ten, przy okazji 
kolejnej wizyty inkasenta, 
trafi do rąk użytkownika ga­
zu i elektryczności. Wtedy 
trzeba będzie płacić.

Uważny czytelnik spostrze­
że zapewne, że w „zreformo­
wanym” rejonie II inkasa (na 
Wildzie i Nowym Mieście) w 
grudniu nie trzeba będzie re­
zerwować w domowym budże 
cie złotówek dla inkasenta. O- 
płatę za gaz i „światło” zuży­
te w listopadzie i grudniu 
wnieść przyjdzie dopiero w lu 
tym. Za styczeń przyszłorocz­
ny i luty — w kwietniu itd., 
zawsze z dwumiesięczną zwło 
ką.

Jakie korzyści i komu przy­
niesie SAFO? — Odbiorcy bra 
kiem zaufania i winą za po­
myłki obarczać będą mogli wy 
łącznie maszynę, a nie inka­
senta; rachunki obliczy kom­
puter a nie panie stukające w 
klawisze sumatorów. W efek­
cie uproszczone mają być ope 
racje księgujące i zmniejszo­
ne -ryzyko błędów.

Krótko mówiąc, przez SAFO 
„komputeryzacja” puka bezpo 
średnio do Twoich drzwi, sza 
nowny kosumencie „światła” 
i gazu, cóż z tego, że nadal rę 
ką znajomego inkasenta? (tt)

Trzecia szkoła na Winogradach

gląd filmowy — Kamera; 21.15 
Śpiewa Lidia Dawidowa; 21.55 
Utwory O. Messiaena; 22.30 Radio 
kabaret „Trzy po trzy”; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Ronda 
koncertowe D-dur i A-dur Mozar 
ta na fortepian i ork.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30, 
6.38, 7.30, 8.30, 11.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Paryskie nowości piosenkarskie; 
9 „622 upadki Bunga” 9 ode. pow.; 
9.10 Nowości radzieckiego jazzu — 
zespół Arsenał; 9.30 Nasz rok 74; 
9.45 Interradio — magazyn mu- 
zyczny; 10.15 Kwadrans dla zespo­
łu Dawn; 10.35 Dzień jak co dzień 

— magazyn; .11.40 „Heca z panem 
sierżantem” — 21 ode. pow.; 11.50 
Parada nowoorleańska; 12.25 Za 
kierownicą; 13 Na krakowskiej an 
tenie; 15.10 Piosenki z różnych 
obrotów; 15.30 60 minut na godzi­
nę; 16.30 W podwójnej roli Trio 
Oscara Petersona; 16.45 Nasz rok 
74; 17.05 „622 upadki Bunga” 10 
ode. pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 
17.40 Pół żartem, pół serio; 17.50 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Muzykalny de­
tektyw; 19.15 Książka tygodnia; 20 
Korowód taneczny; 20.50 „Świa­
dek” słuch.; 21.05 Aktualności nie 
tylko muzyczne; 21.50 Opera tygo 
dnia Jacques Hślevy — „Żydów­
ka”; 22.08 Śpiewa — Salvatore Ada 
mo; 22.15 Pow. w wyd. dźw. „Dłu­
go i szczęśliwie”; 22.45 Śpiewa 
Marcel Amont; 23 Zimowe moty­
wy; 23.05 Wieczorne spotkania z 
zesp. Flectwood Mac; 23.45 Pro­
gram na niedzielę; 23.50 Na dobra­
noc gra W. Karolak.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

c TELEWIZJA i
PROGRAM I: 6.30 — TTR — Hi­

storia, 1. 9: „Najazd szwedzki na 
Polskę”; 7 — TTR — Hodowja 
zwierząt, 1. 49; „Ocena wartości 
użytkowej i hodowlanej zwierząt

Sesje budżetowe 
na Starym Mieście 

i Wildzie
W poniedziałek, 23 bm. rad 

ni dzielnicowych rad narodo­
wych Stare Miasto i Wilda o- 
mawiać będą na sesjach pla­
ny społeczno-gospodarcze i 
budżety na rok przyszły.

Na wydatki Starego Miasta 
przewidziano w budżecie 
321.726 tys. zł, w tym na fi­
nansowanie urządzeń socjal- 
no-kulturalnych 240.278 tys. 
zł.

W projekcie planu społecz­
no-gospodarczego nakłady in­
westycyjne (w robotach bu­
dowlano-montażowych) wy­
niosą 1.065,7 min zł, w tym 
437,1 min zł w planie central 
nym i 628,6 min zł — tereno­
wym. Większość środków prze 
znaczona będzie na inwesty­
cje mieszkaniowe i komunal­
ne. Na osiedlu Winogrady np. 
przewiduje się wybudowanie 
ponad 1690 mieszkań. Dalszej 
poprawie ulegną także warun 
ki tych osób, które zajmują 
stare mieszkania. Na moderni 
zację domów przewidziano bo 
wiem 32,5 min zł. Za te pie­
niądze wyremontuje się 83 bu 
dynki. Remontem objęte też 
zostaną niektóre placówki 
służby zdrowia m. in. przy­
chodnia przy pl. Kolegiac- 
kim 12 i dziecięca przy ul. Ce 
gielskiego 4.

Nieco mniej na wydatki — 
183 278 000 zł zagwarantowano 
w przyszłorocznym budżecie 
Wildy, ale. też w tej dzielnicy 
mieszka znacznie mniej ludzi 
niż na Starym Mieście. Warto 
podkreślić, że w 1975 r. na 
Wildzie nastąpi znaczny 
wzrost wydatków w stosunku 
do tegorocznego budżetu i to 
na gospodarkę mieszkaniową 
i komunalną o 2.910 tys. zł 
(wzrost o 11,8 proc.), na szkol 
nictwo ogólnokształcące i wy­
chowanie o 2.084 tys. zł (4,6 
proc.) i na ochronę zdrowia o 
4.349 tys. zł (10,2 proc.). Za 
29 000 tys. zł wyremontuje się 
53 stare domy.

Postanowiono też powięk­
szyć i zmodernizować 10 pla­
cówek handlowych, a w ra­
mach kapitalnych remontów 
przeprowadzić prace adanta- 
cyjne w jednej z will, w któ­
rej zorganizowany będzie dom 
dziennego pobytu dla osób 
mniej sprawnych fizycznie.

gospodarskich”; 10 — „Allegro 
eon brio” — fab. film prod. jug. 
(kolor); 13.45 — TTR — Chemia, 
1. 27: „Aldehydy i ketony”; 14.20 
— TTR — Mechanizacja rolnictwa, 
1. 15: „Mechanizmy napędowe ciąg 
ników rolniczych”; 14.55 — Spot­
kanie w Krobi — program folklo 
rystyczny (powt.); 15.14 — Słowo 
naczelnika — program public.; 
15.40 — TV Informator Wydawni­
czy; 16 — Dziennik (kolor); 16.10 
— Dla dzieci — „Sobótka” (kolor); 
16.35 — „Decybele” — plakat fil­
mowy; 16.45 — Dla młodzieży — 
„Łukasz” — film prod. polskiej 
(kolor); 17.45 — Z cyklu: „Świa­
tłoczuły notatnik — „Życiorys 
zwyczajny” (kolor); 18.05 — „Do­
mowe jedzonko” — ang. program 
rozrywkowy, z serii: „Dave Cash 
przedstawia” (kolor); 18.30 — „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny; 19.20 
— Dobranoc i Monitor (kolor);
20.20 — „Poślizg” — fab. film poi 
ski. Reż. — J.' Łomnicki (15 1. — 
kolor); 21.45 — „Jesienny pan”. 
Scen. — S. Mroczkowski, J. Ro­
wiński. Wykonawcy: R. Gierczak, 
U. Sipińska, R. Kretówna, E. Kmi 
ciewicz, Z. Laskowik, Z. Sośnicka, 
„Pro Contra”, „Dwa plus jeden”, 
„Blues Rock” W. Skowrońskiego, 
„Tropicale Thaiti — Granda Ban­
da”, K. Matecka, J. Rowiński, T. 
Wojtych, S. Czyżewski, E. Ko- 
p^ucki, balet i in.; 22.40 — Dzien­
nik (kolor); 23 — Wiadomości spor 
towe (kolor); 23.15 — „Jara Da 
Cimrman” — program rozrywko­
wy oparty o teksty autorów cze­
chosłowackich.

PROGRAM II: 17.15 — Z cyklu: 
„Spotkania ze sztuką” — „Grafika 
nie tylko prasowa” (kolor); 18 
— Tańczy Barbara Bittnerówna; 
18.15 — „Na ziemiach pradawnej 
Gondwany” — film dok. prod. radź, 
(kolor); 19.20 — Dobranoc (kolor); 
19.30 — Monitor (kolor); 20.20 — 
Sprawozd. Magazyn Sport.; 21.50 
— 24 godziny (kolor); 22 — „Lo/ 
ża” — magazyn aktualności kultti 
ralnych (kolor); 22.40 — „Co waż 
ne w życiu” — film fab. prod. 
CSRS (kolor — 15 1.),

Z Międzychodu do Ostricourt
Pośród około 250 000 tury­

stów (w br. — 280 000), 
którzy zwabieni niewątpliwy­
mi urokami krajobrazowymi 
odwiedzają corocznie Między- 
chodzkie — nie brak także 
gości zagranicznych. Przyjeż­
dżający tutaj turyści z Fran­
cji upodobali sobie nie tylko 
krajobraz, ale głównie spraw 
nie działające zaplecze tury­
styczne.

I tak — w styczniu br. — 
mer miasta Ostricourt (okręg 
Lille), w imieniu radnych, 
zwrócił się do władz między- 
chodzkich z propozycją nawią 
zania współpracy. Ostricourt, 
8-tysięczny ośrodek, zamiesz­
kały jest mniej więcej w po­
łowie przez rodowitych Fran­
cuzów, w połowie zaś — po­
chodzenia polskiego.

We wrześniu delegacja fran 
cuska bawiła w Międzycho­
dzie. Podpisane zostało poro­
zumienie wstępne o współpra 
cy w dziedzinie rekreacji i tu 
rystyki. W grudniu do Ostri- 
court udała się delegacja 
władz międzychodzkich.

— Serdecznego i prawdzi­
wie przyjacielskiego przyjęcia, 
które nam zgotowano, nie da 
się opisać — mówi I sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR, 
Bogusław Ignyś. — Wystarczy 
powiedzieć, że miasto powita­
ło naszą skromną delegację 
galą polskich i francuskich 
flag. Zaproponowano m. in„ 
aby na tablicy informacyjnej, 
u wjazdu do miasta, pod naz-

„Halka" 
jedzie do Tokio
W ostatnich latach można odno, 

tować coraz większe zainteresowa 
nie zagranicznych scen „Halką” 
Moniuszki. W okresie 1973—1974 
„Halkę” wystawiono w Hawanie i 
w Meksyku (obie inscenizacje zre 
alizowała Marta Fołtyn, w tej chwi 
li zaś trwają przygotowania do ko 
lejnej zagranicznej premiery naszej 
opery narodowej.

W czerwcu 1975 r. „Halka” wej­
dzie na afisz jednej ze Scen to­
kijskich, gdzie premierę przygotu 
ją również polscy realizatorzy. Re 
żyserię objął Aleksander Bąrdlni, 
kierownictwo muzyczne — Bogu­
sław Madey, scenografia będzie 
dziełem Mariana Stańczaka. Głów 
ne partie, podobnie jak na Kubie 
i w Meksyku, śpiewać będą polscy 
wykonawcy.

' Do tej pory na Winogradach 
załoga Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego nr 3 
wybudowała trzy szkoły pod­
stawowe, w tym jedną na 
Osiedlu Wielkiego Paździer­
nika, a dwie na Osiedlu 
Przyjaźni. Czwarta przekaza­
na zostanie do użytku w ro­
ku przyszłym na Osiedlu 

Kosmonautów.
Na zdjęciu: nowy budynek 
szkolny na Osiedlu Przyjaź­
ni, w którym nauka rozpoczę­
ła się we wrześniu tego roku.

Fot. — K. Przychodzki

W Technikum Energetycznym

Spotkanie młodzieży 
„Proscenium11

Przy Technikum Energetycznym 
działa jeden z 16 klubów „Prosce­
nium” w naszym mieście.

Wczoraj w szkole odbył się 
koncert piosenki i poezji radziec­
kiej w wykonaniu młodzieży "tam 
tejszego klubu „Proscenium”. W 
trakcie imprezy dyrektor Teatru 
Polskiego — Roman Kordziński 
i przedstawicielka Towarzystwa 
Kultury Teatralnej wręczyli 36 
nowym członkom legitymacje klu 
bo we.

Bardzo prężny klub „Prosce­
nium” przy tym technikum dzia­
ła już od trzech lat i może posz­
czycić się realizacjami teatralny­
mi sztuk Mrożka, Witkacego i 
Ionesco. Uczniami — miłośnikami 
teatru opiekuje się Maria Trap- 
szo. (tg) 

wą Ostricourt — umieści 
Międzychód.

Podczas minionej wizyty aa 
warto i ostatecznie zaakcepto­
wano porozumienie o bezde­
wizowej wymianie dzieci i 
młodzieży w ramach wypp- 
czynku letniego, a także o wy 
mianie inicjatyw i doświad­
czeń w rozwoju obu miast.

(res)

Uwaga - wybuchy!
Poznańskie Przedsiębiorstwo Bu- 

dowlaue nr 3 uprzejmie zawiada­
mia, że w dniu 22. XII 74 r. o gó4s. 
10.08 zostaną przeprowadzone prace 
wyburzeniowe na terenie położo- 
nym w obrębie ulic: Ratajczaka, 
Kościuszki, Dzierżyńskiego i Mar­
chlewskiego, szczątków konstrukcji 
budowlanych, pozostałych 
istniejącym uprzednio forcie „GtoI 
mana”.

Nagrody w konkursie
„Bądźmy zdrowi“

Publikujemy pierwszą listę 
dzieci nagrodzonych w konkur­
sie rysunkowym „Bądźmy zdro 
wi”.

Torby turystyczne: Katarzyna 
Słodzińska, Edyta Schefer — 
Poznań, Małgorzata Gzyl — Lu 
boń; wyszywanki: Małgorzata 
Ciach — P-ń; piórnik: Jędrzej 
Wachowiak — P-ń, chlebaki: 
Małgorzata Socha, Grażyna 
Skaza — P-ń, Tomasz Barto- 
szak — Luboń, Krzysztof Hoff, 
Marek Kapałczyński, Dorota 
Kessel — P-ń; piłki plażowe: 
Halina Miałkas — Luboń, Iwo 
na Zajączkowska, Anna Kor- 
docz — P-ń, Danuta Daniel- 
czak — Pamiątkowo, Izabela 
Rakowska, Małgorzata Jago­
dzińska, Czesława Nowak, Łu­
kasz Zalewski, A. Michalak —• 
P-ń; poduszki pneumatyczne: 
Hanna Noska, Dariusz Lisiak, 
Magdalena Szafron, Beata Ol­
szewska — P-ń; kredki: Joan­
na Siwiec, Aldona Nowak, Ar­
ieta Kiszyńska — P-ń, Roma 
Cegielska — Swarzędz, Ewa 
Marchlik, Beata Marciniak —- 
P-ń, Marek Kamiński — Prze­
źmierowo; gry „W cieniu he- 
tyckiego sfinksa”: Krzysztof Mj 
chalski, Jacek Wawrzyniak -r- 
P-ń, Krzysztof Sternal — Prze 
źmierowo; gry „ABC dobrego 
wychowania”: A. Wilczyński, 
Waldemar Kramarczyk, Adam 
Gryczewski — P-ń; gra „Kiedy 
to się zaczyna”: Hanna Hoło- 
dyńska — Przeźmierowo; lalka 
„Bobo”: Renata Łukomska — 
Luboń; model samolotu: Pa- 

i weł Goderski — Luboń; lalki 
w beciku: Joanna Lewandow­
ska, Małgorzata Karolczak, Lu 
cyna Marciniak — P-ń; gry 
„Skaczące czapeczki”: Beata A- 
damczewska, Regina Jackow­
ska, Ania Szwarczyńska, A. 
Szenrok — P-ń, Marek Gru- 
cz^ński — Luboń.

i Nagrody wysyłamy pocztą.

® Punkt usługowy nr 37 Spół­
dzielni Pracy „Świt” przy ul. Gła 
gowskiej 80 przyjmuje bieliznę do 
prania na zwykłe terminy wykona 
nia (około 2 tygodni) z wyjątkiem 
koszul męskich, które pierze tyl­
ko ekspresowo. Tak więc zmusza 
się klienta do większych wydat­
ków, pisze Eugeniusz Z.

© Lokatorzy z domów przy uł. 
Nad Bogdanką 6a, 7 i 9 piszą o 
trudnym prawie nie do przeby­
cia odcinku jezdni i chodnika od 
strony ul. Jeżyckiej do Nad Bog­
danką. Przeprowadzane są tam 
prace budowlane. Samochody nisz 
czą chodnik. Podczas deszczu twa 
rzą się kałuże i bajora.

O B. S. przechodząc przez Stary 
Rynek tuż przy Ratuszu na wyso­
kości ulicy Wroneckiej wpadł da 
niezabezpieczonej głębokiej dziury, 
z której z trudem wyciągnęli go 
przechodnie. Obok dziury leżała 
płyta żelazna mająca stanowić jej 
przykrycie, lecz nie umocowana.

• Wyjeżdżam 19 bm, na urlop. 
Chciałem zamówić mleko do 16 
bm. Zamówienie przyjęto tylko do 
15 bm. Nikt z personelu sklepu 
PSS nr 140 przy ul. Swierczewskie 
go 125 nie mógł mi wytłumaczyć 
dlaczego nie mogę otrzymać mleka 
do 18 pisze W. N.

• Telewizja Polska organizuj* 
dla telewidzów od początku stycz­
nia 1975 roku kursy przygotowaw­
cze na studia wyższe. Kursy nie­
wątpliwie pożyteczne i potrzebne, 
jednakże godziny niezbyt dogodne 
przynajmniej dla pracujących bo 
od 14.45 do 15.45. Telewidzowie py­
tają czy godzin wykładów nie da 
się zmienić?


